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pejyiekaa móżoi hukagia RYNEK WOLNY BERGMAN,DAVIES, ŁOZIŃSKI WARSZAWA. „Jeli w naj 
nym tylutem _„Gazela ższym czas nie wojdzo 
Wyborcza” (609) Rany bo- | CZY „UPORZĄDKOWANY”? | napowszy numer mie.  wicz, w swoim „Dziemniku | w Życie nowa ustawa o och- 


skie, pomyślałem i z włosem 


sięcznika „kino” (8/92) przy-  teksańskim" pokazuje taki | "onie praw autorskich, Ame- 
zjeżonym czytam dalej. „Pol- nosi sprawozdanie z fesliwa- _ sam pazur, iecw realzowa- rykanie mogą znieść klauzu- 
ska straciła jedną czwartą lu w Strasburgu, gdzie spot- nych przez siebie filmach. łęlnawyższegojuprzywiłojo; 
OOO ZYC MYJĘCJA) Hurtownicy video wolą _ Kilka dni przed spotka- | kali się najwybitniejsi twórcy W bloku materiałów o te- | Wania w handlu z Polską” — 
a) dee Ad w wolny rynek i swobodny niem dystrybutorzy niezależ- | polskiej szkoły dokumentu.  gorocznym festiwalu w Can- | Stwierdził Zbigniew Lewicki, 


handel filmami wszystkich ni rozesłali swoją ofertę tytu- | Swoistym uzupełnieniem lej  nes znalazty się fragmenty | dyreklor departamentu A- 


mach prywatnych". Przecie- dystrybutorów. stwierdzano _ łową na najbliższe kilka mie- | relacji jest wywiad z Marce- książki Ingmara Bergmana | meryki Północnej i Południo- 


ram oczy i czyłam jeszcze 


podczas spotkania dystry-  sięcy. „Dokładnie przyjczeli- | lem Łozińskim, który siwier- _ „Dobre chęci”, której adap- | Wel MSZ; swoje roczne stra- 
raz. „POLSKA STRACIŁA. butorów niezależnych (grupa _ śmy się waszej ofercie, zro- | dził min: „Siłą dokumentu _ tacja otrzymała Złolą Palmę, | (y Spowodowane piractwem 
EC! Pracę w polskich fir- | 20 firm) z przedstawicielami _ biliśmy komputerowe wyli- | dawnych lal było to,że trafia wywiad z jedną z najwięk- | Sudiowizualnym w Polsce 
mach prywatnych”. Hm. kilkudziesięciu największych czenia spodziewanych obro- | liśmy w ten jeden, Specjalny szych osobowości angiel- | Amerykanie szacują na kil- 
Straszliwie natężytem umysi, 


hurtowni video, które odbyło _ tów. I stwierdzam, że wy ma- | ton, na który nastrojony był skiego kina - Terencem Da- | K2S€t milionów dolarów. Hl- 


zajęto mi to trochę czasu. ale | się w warszawskim kinie — cie 75 proc. rynku, a Seven | widz. Dziś zamiasttego tonu  viesem oraz spojrzenie Je- | ROSZIMA. Kolejny laur dla 


wreszcie zrozumiałem. Jeżeli 


„Sawa”. Idei Seven Pictures _ Pictures ma 25 proc. rynku”, | słychać wrzask”. rzego Płażewskiego na naj. | „Franza Kalki" Piotra Dumi 
wykszlałcony człowiek pra- | (siedmiu firm dysirybucyj- _ powiedział Ludwik Godlew- Przedstawicielka  młod- większą filmową imprezę | 'y:! nagroda w kategorii fi 
cuje w państwowym instytu- nych przejmujących część — Ski, właściciel hurtowni God- | szej generacji dokumentali. Świata. mów o długości 15-30 mu- 
cie naukowym i przez lata istniejących hurtowni) bronit rom 2. stów, Maria Zmarz-Koczano- nut na IV Międzynarodowym 


bada wpływ tyłozgięcia kola- 
na_ mrówki na_ przepusto- 
wość korylarzy mrowiska w 
godzinie szczytu, a wynagro- 
dzenie pobiera z kieszeni 
podatników, to wtedy Polska 
(Ojczyzna Nasza) cieszy się i 
jest dumna. Jeśli zaś len 
sam wykształcony cztowiek 
lekkomyślnie porzuca bada- 
nia naukowe i podejmuje 
pracę w polskiej firmie pry- Przyglądam się i wiem, że 
watnej — jest dla Polski stra- dee ozajć sobie, by 
cony. Cóż z tego, że pracuje Bogdan Czarnecki: Wolny nie mieć filmów Seven Pictu- 
w swoim zawodzie, że prak- | rynek nie potrzebuje „po- res | nie mogę pozwolić so- 
tycznie wykorzystuje swoją rządkowania bie, by nie mieć filmów wielu 
naukową wiedzę? Cóż z firm spoza Seven Pictures”, 


Festiwalu Filmów Animowa- | 
nych. WARSZAWA. Ukazał 
się pierwszy numer Biulety- 
nu informacyjno-reklamowe- | 
go Polskiego Stowarzysze- 
nia Dystrybutorów _Filmo- 
wych; obok zapowiedzi re- 
pertuarowych zawiera infor- 
macje o holograficznym za- j 
bezpieczeniu kaset i roz- 
przestrzeniającej się nowej 
formie piractwa, tzw. wtór- 
nym obiegu. PARYŻ. An- 
drzej Wajda, Roman Polań- 
ski i Andrzej Żuławski zna- 
leźli się w Komitecie Obywa- 
telskim na rzecz Maastricht, | | 


„Duży hurtownik musi 
współpracować ze wszystki- 
mi liczącymi się dystrybuto- 
rami. Musimy mieć wolność 
wyboru”, powiedział „Filmo- 
wi” Stanisław Pawłowski z 
hurtowni Oświata, który już 
podpisał z Seven Pictures u- 
mowę wstępną. 
dzie do podpisani 
ostatecznej — zobaczymy. 


Fot. Roman Sumik 
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lego, że pracując w firmie | przed zebranymi Mariusz Kiku właścioeli duż powołanym przez francu- | | 
ych | 

powalnej. wykonuje pracy pond $ p ARCE hurtowni, którzy woleli pozo- skiego ministra kultury Jac- 

lu ę |od 


to „Fil i] 
„ powiedział Łu- Podnakna przed relerendum w sprawie. 
torami i ścistego podziału, to integracji | europejskiej. 


wiedy otworzą drugą hur- prl) mamuśka WARSZAWA. 50 powojen- 


móc w akcji propagandowej 


biera wynagrodzenie nie z | wolny ryne! 
kieszeni podatników, ale od komski. „Ta _niezręczność 
owej firmy, zaś sama firma | Sformułowania zdradza za- 
odprowadza podatki do | miary. Wolny rynek właśnie 


nych polskich filmów poka- 
państwowej kasy? Widząc | dlatego jest wolny, że nie a aron koca na | | Kolumb Odkrywca zanych zostanie we wrześ- 
jego żałosny upadek Polska |  polrzebuje żadnego «upo- nazwisko szwagra”. Jedna niu_w_ przeglądzie „Warto 
(Ojczyzna Nasza) jes! zroz- rządkowania». «Uporządko- "będzie hurtownią Seven Pic- | |L$'sdlator przypomnieć, warto zoba- 
paczona i tka spazmatycz- wać» wolny rynek znaczy _ tures, druga — dystrybutorów | | Związek czyć”, zorganizowanym 
nie. Zapamiętajcie więc, Dro- tyle, co zniszczyć wolny ry  nięzależnych. przeszczepionych serc przez Młodzieżową Akade- 
gie Dziateczki, że ten co pra- nek”, replikował Bogdan mię Filmową w kinie „Lun; 
cuje dla polskiej firmy pry- Czarnecki z „Artvision GW. * recenzent na urlopie «% Prywalny kanał telewizyj- 
walnej jest dla Polski straco- ny pęt. RA I 
ny. Bo Polska to urzędy, in- nia w Rostocku i innych mia: Jako; reżyserz) uliśmy | wyświetlanie filmów tabular- 
O roskaiażkeo. | CZARNA DZIURA, naw Rostocku inych ma: Jkoreżyszy poczuj | wyśkitgne Umów tua 


WE. Reszta to gastarbeite- do, który wychodząc od ak. | Ce jeleni" Michaela Cimino z 
Ó. .. dę, który wychodząc od al 

rzy. w». | PUDDING I WĘDROWCY nem Sehlondor powiedział; - alei rzeczywistości pota. | Roberlen_ Da Hiro, w zaga 

Zaproponowano mi realiza. " nakręcić taki film, jak | sópź, Ruszyła prywatna 


cję „Śmierci komiwojażera” «Człowiek z żelaza”. stacja telewizyjna „TELE- 
Spotkanie z VOLKEREM Arthura Millera z Dustinem 26-letni dziś David Ben- | 24". 
1 SCHLÓNDORFFEM I DAVIDEM BENNENTEM Hofimanem, po nakręceniu — nent po zagraniu roli Oskara 
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filmu odsuwałem termin  Materatha w „Blaszanym 
swego powrolu i lak zosła-  bębenku” skończył szkołę, PSRRCEŃ ea 
Z okazji polskiej premie- specyficznie narodowe, inne łem w USA przez kilka lal. — grał w filmach niemieckich, | W.ręcenzii „Królewny Śnież. 
ry „Blaszanego bębenka"  — przeciwnie. Problem widzę  Byy to wspaniałe lala w — obecnie występuje w teatrze |. Miau! uumerze 85 wkradł się 
M anrszewskim kinie "_ w czym innym. Koprodukcjo — mom prywalnym życiu, ale Petera Brooka. By jedynym | bida, W przedostatnim zda. 
nie są w stanie pomóc fil- nie najlepsze w karierze za. kandydatem do roli w „Bę- liśmy krznoludki które 0- 
mom europejskim, gdyż pu-  wodowej. Uznaję WyżSzoŚĆ  penku'. Wybór był. tratny ść nieśmiertelne, 
Schlóndortf I odtwórca roli _ biiczność chce oglądać kino amerykańskiego systemu © || EE 2) Ś 


Oskara Matzeratha — David amerykańskie. Przyszłość fil. _ produkcji nad europejskim. Wszyscy wielcy aktorzy, któ- | tak jak wspaniały film Dis- 
Bennent. 


W Ameryce naprzeciw reży: "zy zagrali w tym filmie, mieli | neya. 

sera slaje producent — _ uczucie, że to Bennent jest Przepraszamy Autora 
n łówną postacią całego i Czytelników 

Francji zdał malurę i studio. trzeba oamiętać, że czama  pizedsiawkie widowni | z 0 aęwiąca 1 

wal. był asystentem Louisa — dziura ma w sobie olbrzymi kszta fimu, Końcowy elekt 

Malle'a i okranizował Prou- — ładunek energii i kiedyś na- rodzi się w bólach, Inaczej _ „,Nalwiekszą trudnością w ZA TYDZIEŃ 

sia, zapytany o wpływ kullu. --stapi eksplozja. Jak wyzwo- niż w Europie, gdzie naprze- skranizacji. powieści. Gin. 

ry Irancuskiej na swoją twór- — [ić tę eksplozję? Tego nikt k thera Grassa było zdaniem 

Czość, Jodpowiedziei uda. - |, (9, eksplozję? Tegt ciw_Iwórcy słoi anonimowe 


mu europejskiego jawi mi 
Schlóndor, który we — Się jako czarna dziura, ale 
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tem. Jednak Francuzi nigdy _ nerem Fassbinderem (miało _ pozostać lutaj na słałe. Ob- zaprosił go do Gdańska, | © SIODLE? „Uałoriyanij | 
nie wybaczyli mi, że sięgną ono zabarwienie lewicowe). — iatem lunkcię dyrektora wy: przekonał się, że miejsca o- rekord kasowy w USA | 
łem po Prousta. Ja sam wy. reżyser odpowiedział: Nie  iwómi i chcę, aby po- pisane w powieści istnieją | g 


riat), 45-39-08 (działy), Fax 45-46- 
51, Wydawca: FILM S.A. Dyrek- 
tor: Michat Gluza. Dyrektor d/a 


A Dlaczego nad Wisłą ko- 
reklamy | marketu: Pawci | daję Się sobie zbył niemiec- żałuję niczego. Ani zaanga:  wajsws lu limy auopej, naprawdę. CGNARA ŁA 
Kruś. PTA ki — stwierdził Schlóndortt żowania politycznego ani nie nakręcitem „Człowieka z Zaerany (czy ziklnakrę! WOT BRIANA 

Biol Wazza Wazy 20 ORAZ Allematywa: ochrona  wiarywutopię.Czasemspo-  bejonu" wzorem Wajdo-  ciłby „Blaszany bębenek" i. | © Zakochana w księdzu 
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łodrukowe RSW, ul. Okopowa zgoda na europejski pud- na własnym pogrzebie. Pe- za" z 81? Wszyscy byliśmy 7 


hi nistych krzewów”), dziś 
ding jest fałszywa — powie- —_ wien ruch się skończył, aleja  zaszokowani tym, co się PSE sh gwiazda, ale nietypowa: 
dział. Przez 10 lat mieszka- jestem w dobrej formie. Dziś działo tamtej jesieni. Rzeczy- stosunki polsko-niemieckie RACHEL WARD — także 
tem we Francji, siedem spę- . miejsce różnych utopii zajęły — wistość wyprzedzała wszyst-  Mysię, że lak jak z Niemców na okładce 

dziłem w USA. Jeśli straci- nacjonalistyczne wystąpie- ko, co chcieliśmy nakręcić. Ż © Usidiają.  hipnotyzują, 


58/72, Warszawa. Redakcja nie 
odpowiada za treść materiałów. 
teklamowych i nie zwraca male- 
riałów nie zamówionych. Zastrze- 
gamy sobie prawo skracania i a 


i Francuzów — odwiecznych | * kuszą: * OKŁADKI VI. 

diustacji tekstów oraz zmiany ich - b iszą: 
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© Bohater romantyczny I 
mentach. Jedni to reżyserzy gangster, wieczny ryzy- 
„osiadli”, drudzy ło „węd- Notowat kant: HARVEY KEITEL w 
rowcy”. Stąd pewne filmy są y - MARIUSZ MIODEK portrecie na życzenie 


tists, Bonazza/ Stills, M. Lawren- 
ce/Gamma, Sygma/Free, Univer- 
Sal, arch. 
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aczął się sezon, 
sypnęło kinowymi 
premierami, wresz- 


cie mamy kłopot z 

powodu bogactwa. 

Na rynku video kil- 

kadziesiąt nowych 

filmów tygodniowo, 

nawet najzagorzalsi 

zawodnicy nie są w 

stanie obejrzeć 

wszystkiego. Tymczasem życie towa- 

rzyskie i uczuciowe toczy się swoim 

torem. Jak widać, śledzimy je uważ- 
nie. 

28 sierpnia szturmem ruszył do po- 

nad dwóch tysięcy amerykańskich kin 


Luke Perry: nowy James Dean? 


Rutger Hauer z żoną: na premierze 

lilm Davida Lyncha „Twin Peaks: Ogniu 
krocz ze mną”. Z tej okazji w miejsco- 
wości Sonoqualmie w stanie Washing- 
ton, gdzie David Lynch kręcił serial i 
film, odbył się Pierwszy Doroczny TWIN 
PEAKS FESTIVAL. Zgromadził tysiące 
„Peakies” (tak zwą się zagorzali fani se- 
rialu Lyncha i Frosta), wzięła w nim u- 
dział częściowo zamordowana (w se: 
rialu), częściowo żywa (w filmie kino- 
wym) Laura Palmer, czyli Sheryl Lee 
Podczas festiwalu, przy dźwiękach cud- 
nej muzyki Angelo Badalamentiego od- 
był się między innymi: konkurs na so- 
bowtór Laury Palmer, obwożenie tury- 
stów po okolicznych miejscach, w któ- 
rych ekipa Lyncha kręciła poszczegól 
ne sceny, zawody pod wezwaniem 
Pieńkowej Damy polegające na Biegu z 
Pieńkiem. pokazy Kroczącego Ognia, a 
także konkurs kto zje więcej Wiśniowe. 
go Placka. Wygląda na to, ze nakreślo- 
ny przez Lyncha portret amerykańskie- 
go miasteczka wymaga kilku uzupeł 
nień. 


lymczasem namiętny i grzeszny 
Bobby z Twin Peaks, czyli DANA ASH 
BROOK jest wciąż samotny, wciąż do 
wzięcia. A pochodzi z aktorskiej rodzi- 
ny, jego ojciec wykłada w aktorskiej 
szkole w San Diego, a malka i obie sio- 


Stry są aklorkami. Dana zagrał kilka ról 


w serialach telewizyjnych („Dziewczyna 
z piekła”, „Ojciec ducha”), ale po suk- 
cesie w filmie Lyncha stał się bardziej 
wybredny. Marzy o tym, by zagrać rolę 
komediową. | nie zamierza bezczynnie 
czekać. Wraz z kolegą założył właśnie 
lirmę produkcyjną „Bauert 8 Brook” i 
szykuje się, by wyprodukować swój 
pierwszy film, w którym — ma się rozu 
mieć — zagra główną rolę. 

Coraz bardziej zaczynamy tęsknić do 
monarchii. U nas premiera „Za hory- 
zontem” zgromadziła znakomile towa- 
rzystwo, ale czegoś wyraźnie brakowa- 
ło. Może po prostu nie było koronowa- 
nej głowy. Tymczasem na premierze 
„Far and Away" w Londynie pojawiła 
się ukochana ludu brytyjskiego, Księż- 
na Wali, DIANA. By spotkać Lady Di na 
premierę prędziutko przylecieli NICOLE 
KIDMAN i TOM CRUISE. Księżna ze 
wzruszeniem przyglądała się Tomkowi i 
jego żonie, zwłaszcza, że sama patro- 
nuje Radzie Przewodnictwa Małżeń- 
skiego. A przecież jednak Lady Di, do- 
kładnie w jedenaście lat po swoim ślu- 
bie z następcą tronu Księciem Karolem. 
zjawiła się na premierze sama. 

Księżnę Dianę zagra w filmie dla a- 
merykańskiej telewizji NBC czeska e- 
migrantka EDITA BRYCHTA. Film opo- 
wie o rozpadzie małżeństwa księżnej i 
księcia Yorku, czyli brala Karola, księ- 
cia Andrzeja i Sary Fergusson, zwanej 
Fergie. W pierwszej lazie przygolowa- 
nia prowadzono w wielkiej tajemnicy. 
Dziś obsada prawie całej rodziny króle. 
wskiej jest już gotowa: Fergie zagra 25- 
letnia Pippa Hinchley, podobnie jak E 


Fot. Berliner/Liaison 


dita wyłoniona drogą 
eliminacji do tajemni- 
czego „projektu X” 
Księcia Andrzeja za- 
gra Sam Miller, królo 
wą Elżbietę Iris Ru- 
sseli, Janet Brunell 
królową-malkę, a Do- 
nald Pickering księ- 
cia Filipa. Jak dotąd 
nie udało się tylko 
znaleźć odtwórcy roli 
księcia Karola. Kon- 
sulłantem filmu jest 
królewski oficjalny biogral Andrew Mor- 
ton, który jak umiał powściągał wodze 
iantazji amerykańskich speców. Choć 
scenariusz nadal otacza tajemnica, je- 
den z agentów, który go poznał, stwier- 
dził: „Będzie z tego świetny i wzruszają- 
cy film dla amerykańskiej telewizji, Gdy- 
by jednak producentom przyszło do 
głowy kiedykolwiek pokazać go Brytyj- 
Czykom, muszą go reklamować jako 
komedię”. 

„Wymieszaj następujące składniki: 
piękne dziewczyny, skórzane kurtki, 
rock'n'rolla, wszelakie wygłupy z ogól- 
niaka, dodaj trochę pragnienia krwi i już 
masz film »Butfy The Vampire Slayer« 
(Buffy, pogromca wampirów) Frana Ru- 
bena Kuzui”. W roli dzielnej Buffy, kró- 


Fot. Bonazza/Siilis 


Dana Ashbrook: nie czeka bez- 
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lowej Hemery High School — KIRSTY 
SWANSON. Zamiast spokojnej przysz- 
łości i spokojnego małżeństwa czeka ją 
niespodzianka: okazuje się, że należy 
do rodziny słynnych zabójców wampi- 
rów, dziedziczy umiejętności swych 
przodków, jej pomoc jest gwałtownie 
potrzebna. Nie mniej od wampirów za- 
wróci jej jednak w głowie w nabijane 
ćwiekami skóry odziany buntownik — 
Pike. W roli Pike'a LUKE PERRY, szyb- 
ko wschodząca gwiazda i bożyszcze a- 
merykańskich nastolatek. Jego rolę. 
młodocianego buntownika w filmie Ku 
zui już dziś porównuje się do ról Jame 
sa Deana. A wścibska prasa natych- 
miast wypatrzyła, że Luke i Kirsty, po 
odrobieniu filmowych lekcji, razem 
poszli na lody 

W filmie o dzielnej Bulfy jedną z 
głównych ról gra sam RUTGER 


HAUER, który zjawił się na premierze 
wraz z żoną O dźwięcznym imieniu Ine- 
ked, Ineked jest, jak przystało na panią 
Hauerową, Holenderką, a w dodatku 
malarką sztalugową. Jako malarka ho- 
lenderska ceni zapewne świałło i cień i 
ma. wyrafinowany _gust. Dowodem — 
cudna marynarka Ruigera. 
Hollywoodzkie premiery to bardzo 
prosty i skuteczny miernik życzliwości 
filmowego środowiska dla autora (auto- 
rów) filmu, dla grających w nim gwiazd 
Premiera, na którą nie przyszedł nikt o 
głośnym nazwisku i znanej twarzy to 
prawdziwa klęska i jak najgorsza wróż- 
ba dla powodzenia filmu w kinach. Luke 
Perry był wśród śmietanki, jaka zgro- 
madziła się na premierze najnowszego 
filmu Clinta Eastwooda „Unłorgiven”, 
będącego kolejną przygodą starego 
kowboja z Dzikim Zachodem. O sa- 


Życie 
i(owarzyskie 
i uczuciowe 


mym filmie szerzej napisze za tydzień 
Krzyszto! Kłopotowski, a na premierze 
pierwsze rzędy Mann's Bruin Theater 
przy Bronxton Avenue zajęli między in- 
nymi: Jacqueline Bisset, John McEnroe 
i Talum O'Neal, Christian Slater i jego 
ukochana Nina Petersen, reżyser Nor. 
man Jewison. Nieco dalej przycupnęli 
Richard Grieco, Dennis Hopper, Linda 
Kozlowski, Susan Sarandon, John Tra- 
volta, Bruce Willis, James Woods i trzej 
dzielni kowboje, konkurenci Eastwoo- 
da: Kirk Douglas, Paul Hogan i Burt 
Reynolds 

Na koniec — rodzime podwórko. Cóż 
mogą oznaczać romantyczne prze- 
chadzki (za rączkę) po Rynku Starego 
Miasta Dariusza Kordka z gwiazdą styn- 
nego musicalu Metro, Edytą Górniak? 
Czyżby pierwszy amant Rzeczypospoli- 
tej (tak to wynika z listów do naszej 
redakcji) nareszcie się ustatkował i od- 
nalazt tę swoją jedyną, prawdziwą mi- 
łość? Ma już przecież 27 lat, prawie sta- 
ruszek. A może to tylko kolejny ro- 
mans 


Nicole Kidman i Tom Cruise pod matczynym wzro- 
kiem Lady Di 
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„Raising Cain" Briana De Palmy 


ajstarszy w świecie, 
sześćdziesięcioletni dzia- 
dek pośród filmowych 
festiwali ukrywa swój 
wiek. Nosi w tym roku nu- 
mer XLIX czyli czterdziesty dziewią- 
ty, a to ze względu na powikłaną 
historię, z której pragnie wyrzucić 
lata, gdy byt tylko faszystowskim 
Tygodniem  Włosko-Niemieckim. 
Mniejsza o to. Ważne, że ma się 
dobrze, lepiej niż w roku ubiegłym 
Dobra kondycja wynika z tego, że 
nowy dyrektor, reżyser Gillo Ponte- 
corvo postanowił dać filmy „dla lu- 
dzi”, a jednocześnie „bronić sztu- 
ki”. Otworzył festiwal amerykań- 
skim thrillerem Briana De Palmy 
„Raising Cain”, więc było jedno- 
cześnie „dla ludzi" i (przynajmniej 
trochę) sztuki, jako że De Palma 
straszył tym razem bez pokazywa- 
nia krwi. Ale już na drugi dzień 
wszyscy się otrząsnęli i zapomnieli 
o De Palmie. Film jak fajerwerk — 
trzasnął, zabłysnął i nic nie zostało. 
Zaczęła się natomiast kottowanina 
wedle recepty Pontecorvo. Żaden 
dystrybutor nie odważyłby się w 
swoim kinie pokazywać obok sie- 
bie ekskluzywnych dzieł sztuki i ki- 
czu. Zawsze dokonuje wyboru. | 
dlatego prędzej czy później po 
prostu leży — a festiwal kwitnie. 


Weneckie noce 


Chleba i igrzysk. Dla ttumu jest 
cykl nocnych pokazów pięknie za- 
tytułowany „Weneckie noce”. Są w 
nim filmy wręcz nieprzyzwoicie a- 
trakcyjne, bez troski o artystyczną 
kwalifikację. Co wcale nie znaczy, 
że śmiecie. Dobór tytułów sam w 
sobie jest dziełem sztuki. Jeden 
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przykład: „Crying Games" (tytuł z 
piosenki odśpiewanej na ekranie; 
podpisał sam Neil Jordan autor 
głośnej „Mony Lisy" i w tym roku 
członek weneckiego jury. Film za- 
czyna się poważną dysputą terro- 
rysty z IRA z amerykańskim żołnie- 
rzem-zakładnikiem, który musi zgi- 
nąć. Potem Fergus z IRA dopełnia 
obietnicy danej zakładnikowi; je- 
dzie do Stanów i odnajduje jego 
dziewczynę, nadzwyczaj piękną, 
zmysłową, czarnoskórą Dil. Po 


„L627" Bertranda Taverniera 


| 
| 
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Z batem 


Korespondencja własna (1) 
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czym okazuje się, że to transwesty- 
ta. Zaszokowany Fergus uświada- 
mia sobie jednak, że kocha ją 
/jego/, wyrywa się ze szponów IRA i 
idzie do więzienia. Tu odwiedza go 
Dil, jak zawsze wyzywająco seksy; 
liczą dni (coś ponad dwa tysiące) 
pozostałe im do czasu kiedy będą 
mogli być razem. Otóż trudno taki 
film brać poważnie ale publicznoś- 
ci najwyraźniej bardzo odpowiadał 
bo przypływała tłumnie — wpraw- 
dzie nie gondolami lecz zwykłym 
vaporetto, ale Lido jest daleko od 
Wenecji — a pod kinem interesy ro- 
bił polski konik. Tak, profesja w 
kraju już nieznana, okazuje się jed- 
nak, że na emigracji można ją upra- 
wiać! „Crying Games" to klinicznie 
czysty przykład nowej generacji ki- 
czu: aktualny politycznie temat 
plus trochę seksualnej perwersji, a 
całość w konwencji krwawo-ro- 
mantycznego thrillera. Taki kicz 
spełnia rolę bicza na niemrawą 
sztukę, bo cokolwiek złego by się 
powiedziało, połączenie, które pro- 
ponuje daje produkt przyciągający 
uwagę. Zupełnie nie przyciągają 
natomiast uwagi manieryczne dzie- 
ła sztuki wysokiej w rodzaju „Die 
Abwesenheit" artysty tej miary, co 
Peter Handke. Nieruchomi, spoglą- 
dający w przestrzeń ludzie, którzy. 
długo mówią. Albo idą przed siebie 
z grobowym wyrazem twarzy. Albo 
wykonują niezrozumiałe gesty i za- 
stygają w bezruchu. Wszystko to 
stylowe, nobilitowane nazwiskami 
— bo wśród siedzących, chodzą- 
cych i nieruchomiejących rozpo- 


znaje się Bruno Ganza i Jeanne 
Moreau — wszystko służy subtelne- 
mu odkrywaniu znaczeń pojęcia 
„nieobecności” — tylko dlaczego 
publiczność wymyka się chyłkiem? 
Takie wydanie wysokiej sztuki kina 
oglądaliśmy już na początku lat 70., 
dziś ma się więc wrażenie obcowa- 
nia z mumią. Właśnie dlatego po- 
trzebny jest bat. Nie wolno stać w 
miejscu, trzeba się obudzić. 


Nasi we Wspólnocie 


Może jednak konilikt przebiega 
gdzie indziej, nie między kiczem i 
sztuką ale między filmem i rzeczy- 
wistością. Jeśli tak, to pytanie 
brzmi: ile film czerpać winien z rze- 
czywistości aby pomóc widzowi w 
jej zrozumieniu? Pomysł na kino 
„użytkowe” w najlepszym znacze- 
niu tego słowa ma chyba Ponte- 
corvo — autor „Bitwy o Algier”, któ- 
ra niegdyś z kroniki politycznej am- 
bitnie próbowała wydobyć uogól- 
nienie. Jego Wenecja jest więc fes- 
tiwalem reżyserów. Takich, którzy 
przypomnieli sobie hasła kina au- 
torskiego. Chcą swobody wypo- 
wiedzi a tym samym wpływu na 
świat, chcą kina żywego w bezpo- 
średnim kontakcie z ludźmi. Ale 
nawet na festiwalu nie jest to łatwe. 
Przybyli licznie, pozostają jednak 
nieuchwytni — na konferencjach 
oddzieleni wysokim stołem, ogra- 
niczeni czasem, w „dniu otwartym” 
zagubieni wśród trzasku fleszów i 
niemądrych pytań, nieśmiali. Praw- 
da, festiwalowa machina to nie klub 
studencki, niech więc przemawiają 


na sztuk 


filmami. Okazuje się jednak, że 
tempo w jakim świat się zmienia 
jest zbyt szybkie. Model kina wraż- 
liwego na to, czym żyjemy, kina 
które chciałoby być przewodni- 
kiem pośród chaosu, pozostaje u- 
topią. 

Są jednak niespodzianki. Na 
przykład Adrianna Biedrzyńska w 
roli Rosjanki Ali. Tak, dożyliśmy 
tego, że nasza aktorka gra obywa- 
telkę Wspólnoty Niepodległych 
Państw we włoskim filmie „Un'altra 
vita” (Inne życie), którym młody re- 
żyser Carlo Mazzacurati usiłuje 
sprostać problemowi emigracji ze 
Wschodu. Jako femme fatale zza 
Buga Adrianna wygląda ślicznie i 
rozkochuje w sobie poczciwego 
włoskiego dentystę, oraz nie tak 
poczciwego, ale skłonnego do tez 
mafioso. Włoska publiczność śle- 
dzi akcję z dreszczem grozy. Ros- 
janie są zresztą wszechobecni. 
Mówi się o nich często na ekranie; 
jako potomkowie anarchisty Baku- 
nina występują w „Śmierci neapoli- 
tańskiego matematyka" (Morte di 
un matematico napoletano, reż. 
Mario Martone), filmie próbującym 
tłumaczyć kryzys ideowy komuni- 
zujących intelektualistów z lat 50. 
Jako niedobitki „białej arystokra- 
cji” pojawiają się w pełnym blasku 
we francuskim „Polowaniu na mo- 
tyle” (La chasse aux papillons) — 
mądrym i pięknym filmie Gruzina 
Otara Joselianiego. No i mają 
własny mocny zestaw. Polacy i Pol- 
ska - to już minęło. Być może 
weszliśmy do Europy. W każdym 
razie nasza obecność jest trochę 
marginesowa. Pokazany poza kon- 
kursem „Naprawdę krótki film o mi- 
łości, zabijaniu i jeszcze jednym 
przykazaniu" — debiut Rafała Wie- 
czyńskiego uznany został za przy- 
kład czarnego polskiego humoru, 
czym zapewne jest, choć trudno 
nie dostrzec sztubackiego rodo- 
wodu nikłej anegdoty. Ale przyjęcie 
nie było złe. Jest jeszcze znakomi- 
ta animacja Piotra Dumały „Franz 
Kafka" w cyklu zatytułowanym 
„Wystawa wyobraźni”, poświęco- 
nym poszukiwaniu nowych środ- 
ków wyrazu. No i Agnieszka Hol- 


Fot. Alexandre De Morienart/Sygma/Free 


land ze swym francuskim filmem 
„Oliver, Oliver". Oliverów jest 
dwóch, mały chłopak, który zaginął 
i nastolatek, który po latach podaje 
się za niego. Sytuacja wzięta z ży- 
cia i wykorzystana dla wnikliwego 
studium psychologicznego. | to 
jest właśnie to. Ten film może iryto- 
wać kierunkiem interpretacji, może 
budzić sprzeciw  wyciąganiem 
przez autorkę takich, a nie innych 
wniosków, ale w żadnym razie nie 
daje się skwitować obojętnością. | 
jaka błyskotliwość reżyserskiego 
warsztatu! Moim zdaniem Agnie- 
szka Holland nie była jeszcze w ta- 
kiej formie. Wie świetnie, że prowo- 
kuje — ale wie także dlaczego to 
robi. 


Siły na zamiary 


Kłopot bowiem w tym, że tylko 
niewielu autorom bardzo spraw- 
nych filmów udaje się jedno i dru- 
gie. Bertrand Tavernier może kon- 
kurować z najlepszymi Ameryka- 
nami swoim policyjnym „L.627", 
ale zapierający dech obraz kryje 
tylko publicystyczną tezę, że fran- 
cuskiej policji brak środków na 
skuteczną walkę z narkotycznym 
podziemiem. A co z tego wynika? 
Nic dobrego, poza sentymentalną 
pochwałą „aniołów z brudnymi rę- 
kami" czyli policjantów cokolwiek 
brutalnych, cokolwiek nadużywają- 
cych swych praw, ale oddanych 
ważnej społecznie sprawie. Od 
biedy daje się to przełknąć, gorzej 
z filmami mierzącymi wyżej. Jak 
niecierpliwie oczekiwana ekraniza- 
cja „Dżumy” Camusa. O różnicach 
z powieścią piszemy na str. 16-17, 
w tym miejscu więc tylko komen- 
tarz. Luis Puenzo spróbował eg- 
zystencjalną tezę o konieczności 
działania wbrew świadomości bez- 
sensu uaktualnić treścią politycz- 
ną. Dżuma w jego filmie to nie tylko 
choroba. To także przemoc, zdła- 
wienie wolności. Można i tak, ale 
konsekwencje są poważne. Meta- 
fora traci bowiem konkretność, 
świetne sceny paniki czy stadionu- 
-więzienia, a przede wszystkim 
szpitala, gdzie wyczerpany William 
Hurt jako doktor Rieux snuje się 
między łóżkami, tracą siłę gdy za- 
czyna się abstrakcyjny dyskurs z 
Camusa o potrzebie ofiary. Albo o- 
stry film polityczny, z którego do- 
piero wynika jakaś filozofia, albo 
ryzykowna próba filozoficznej ale- 
gorii. Puenzo zatrzymał się w Środ- 
ku. Jego film bodaj jako jedyny 
przyjęty został na dziennikarskim 
pokazie oklaskami i gwizdami rów- 
nocześnie, co znaczy, że zrobił 
wrażenie. Ale mądry Irzykowski po- 
wiedział wiele lat temu, że kino tyl- 
ko bywa sztuką. Dziś dopowie- 
dzieć należałoby, że nie wtedy, kie- 
dy się o to za wszelką cenę stara. 

W każdym razie nie można na- 
rzekać. To dopiero półmetek, szy- 
kują się niespodzianki. Jednak 
brakuje gwiazd i skandali. Wpraw- 
dzie dyrekcja kłóci się z miastem o 
dostęp do Placu św. Marka, ale to 
raczej nieporozumienie niż skan- 
dal. Gwiazdy podobno są, tylko 
schowane. Niektórzy twierdzą, że 
prowadzą tajemnicze życie w ele- 
ganckim hotelu de Bains, daleko 
od festiwalowych kin. Na chodniku 
zbiera się tam tłumek, więc i ja 
przystanąłem. | czekam. 

ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 
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MONTAŻ N 


ak mi piszą z Hollywood, nad biurow- 

cem studia Warner Brothers powiewa 

wielki sztandar z napisem: „Bat wróci! 

Jeszcze większy”. Druga część filmu o 

Balmanie przyniosła w ciągu 11 dni 

wyświetlania 100 milionów dolarów. 
czyli ponad dwukrotnie zwróciła już koszty 
produkcji. Kolejny przebój letni studia, „Za- 
bójcza broń 3" zarobił 127 milionów, chociaż 
potrzebował na to siedmiu tygodni. Dzięki 
sukcesowi obu filmów, pierwsze półrocze 92 
jest najlepsze w historii firmy. 

Warner Brothers ma wspaniałą tradycję 
Dla studia pracowali Belle Davis, James 
Cagney i Humphrey Bogar, tutaj również po- 
wstała „Casablanca”. W latach 60. studio ku- 
pił właściciel sieci parkingów z Nowego Jor- 
ku, Steven J. Ross. Wbrew pozorom, nie 
skończyło się to katastrofą. Ross jest wyma- 
rzonym szefem i mecenasem artystów. Od 
współpracowników oczekuje samodzielnoś-. 
ci, hojnie nagradza za sukcesy i jest wyrozu- 


Danny De Vito jako Pingwin: „Batman Returns" 


Bracia 


OWOJORSKI 


Warner 


czują się świetnie 


miały dla porażek. Uwielbia dogadzać gwiaz- 
dom dając im do dyspozycji odrzutowce r- 
my i zaprasza do „domu pracy twórczej” w 
Acapulco, w Meksyku. 

Ross_ kieruje koncernem Time/Warner, 
którego Warner Brothers jest tylko częścią 


Na czele studia stoi prezes zarządu Roben 
Daly i podległy mu prezydent Torry Semel, 
naśladujący dobroduszny styl głównego sze- 
la. Toteż na zakończenie przyjęcia z okazji 
sukcesu „Zabójczej broni 3” obaj panowie 
poprowadzili siedmiu najważniejszych człon- 
ków ekipy na parking, gdzie na każdego cze- 
kał najnowszy model land rovera z bajerami, 
ostatni krzyk mody w Hollywood 

Warner Brothers ma pieniądze na piesz- 
czoły dla artystów. Od dziewięciu lat bije co 
roku poprzedni rekord zysków. Jest to naj- 
większe i najpotężniejsze studio w Holly- 
wo0d, którego wpływy z filmów przekroczyły 
w ubiegłym roku 3 miliardy dolarów. Składają 
się na to rozmaite pozycje. Kasety video 
przynoszą miliard rocznie. Warner ma naj- 
większą na świecie sieć wypożyczalni w 46 
krajach. Kasę zasilają również opłaty kin za 
wyświetlanie nowych filmów - 200 milionów 
w pierwszym półroczu. Warner planuje zre- 
szłą założenie własnej sieci kin wieloekrano- 
wych w Europie. Ponadto firma wyprodukuje 
w tym roku ponad 30 seriali telewizyjnych. W 


przyszłym roku zostanie oddana do użytku w 
Ameryce sieć 45 sklepów firmowych z ko- 
szulkami i gadżetami. 

Przebój ekranowy to nie tylko nerwowe 
dwie godziny w kinie. To także cały przemysł 
drażnienia wyobraźni nawet przy najbardziej 
banalnych okazjach. Dzięki temu popijając 
coca-colę i jedząc siekane kollety, bierze się 
udział w krucjacie sił dobra. Warner Brothers 
odsprzedało bowiem MacDonaldowi prawa 
do postaci z „Batmana” i czarny rycerz w 
skórzanej pelerynie przyozdabia tekturowe 
kubki na tzw. sodę. 

Panowie Daly i Semel mają opinię znako- 
mitych biznesmenów, ale trochę bezbarw- 
nych jak na Hollywood. Mówi się o nich, że 
produkują filmy eklektyczne i bezpieczne, 
polegając na gwiazdach i sprawdzonych 
schemalach. Szefowie Warnera oburzają się 
na te pomówienia. Przypominają, że u nich 
powstały „Pola śmierci” i „Misja” Rolanda 
Jofle, „JFK” Olivera Stone'a, a ostatnio „Mal- 
colm X” Spike'a Lee. Czyż nie są to filmy 
nowatorskie lub kontrowersyjne? 

Gdy Hollywood żyje przekładaniem wyo- 
braźni na kasę, prawdziwe życie umysłowe 
kina odbywa się w Nowym Jorku. Pisałem 
ostatnio, że krytycy amerykańscy ignorują 
motywy chrześcijańskie w „Powrocie Balma- 
na”. Tymczasem para studentów z nowojor- 
skiego Uniwersytetu Columbia dała do „New 
York Timesa” artykuł, w którym dowodzi, że 
„Batman Returns" to film antysemicki, utoż- 
samiający dobro z chrześcijaństwem, a zło z 
Żydami! Jest to prawdziwa bomba podłożo- 
na pod Warner Brothers. Gdyby firma nie na. 
leżała do amerykańskich Żydów, jak więk- 
szość przemysłu filmowego, to zostałaby 0- 
krzyczana ostoją nazizmu. Ponieważ jednak 
właściciele mają dobre papiery, słychać tylko 
jak zapadła polworna cisza. 

Autorzy artykułu, Rebecca Rolphe i Daniel 
Cooper piszą, że grany przez Danny'ego De 
Vito Pingwin uosabia jeden z najstarszych 
stereotypów Żyda z haczykowatym nosem, 
bladą twarzą i apetytem na Śledzie. Pingwin 
jest zgorzkniały, przygarbiony i żądny zem- 
sty. Pozornie słaby i niegroźny, dąży do za- 
mordowania wszystkich pierworodnych dzie- 
ci gojów. Film przedstawia więc „dobro i zło 
w świecie zachodnim jako konflikt między 
chrześcijaninem i Żydem, między doktryną 
Starego Testamentu i nauczaniem Nowego” 
- czyłamy w »Timesie. 

Pingwin wyrzucony w kołysce do ścieku, 
1o przecież Mojżesz wyłowiony jako dziecko 
z rzeki. Jego parasole zamieniające się w 
bagnety, karabiny maszynowe i helikoptery 
przypominają magiczną laskę Mojżesza. Po- 
knyle błoną ręce, lo „białe jak śnieg” ręce trę- 
dowalego proroka. Pingwin pragnie zemsły 
nad miastem Gotham — „oko za oko”, i to 
biblijne powiedzenie powtarza się w różnych 
lormach w toku akcji, O antysemickiej tonacji 
filmu ma również świadczyć muzyka i deko- 
racje nawiązujące do oper Wagnera, który był 
zaciekłym antysemitą. 

Przeczytałem artykuł zastanawiając się, ile 
z tych aluzji zostanie zauważonych, czy do- 
trze choćby do podświadomości milionów a- 
nalfabetów kulturalnych, którzy oglądają „Po- 
wrót Batmana". Prawdopodobnie nie. Auto- 
rzy wzywają jednak do ostrożności przy ko- 
rzysłaniu z Iradycji judeochrześcijańskiej, by 
niewinna z pozoru rozrywka nie zwracała jed- 
nego wyznania przeciwko drugiemu. 

Ameryka jest krajem wieloetnicznym, w 
którym nieustannie trwa dialog kultur, także 
dialog podskórny. Ko ma oczy do palrzenia, 
ten widzi. Parę lat temu obejrzałem więc w 
lelewizji ABC film fabularny o modelach mę- 
kich. Projekcja wypadła akurat w Wielkanoc, 
święto potwierdzające, że Bóg ma ciało męż- 
czyzny. Bóg wcielony w człowieka jest obra- 
za dla judaizmu, którego wyznawcy i sympa. 
tycy mają co nieco do powiedzenia w tele- 
wizji. „Chcecie wiedzieć, na czym polega 
problematyka ciała?" — unosiło się z ekranu 
nieme pytanie. „Proszę bardzo, obejrzyjcie 
najstarszy zawód Świała w męskim wyda- 
niu”. 

Czy miałem biec z krzyżem w pięści na 66 
Ulicę pod siedzibę ABC? Dialog kullur wy- 
maga zimnej, krwi. Inaczej można by tu po- 
paść w głupotę antysemityzmu albo w pańyj- 
ną obronę chrześcijaństwa. 
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Dwa lata przygotowań, 


trzech reżyserów, ośmiu scenarzystów 


i50-milionowy budżet: 


tak powstawał kolejny odcinek 
sagi o potworach z Kosmosu. 


„Jeśli mam być łysa, musicie mi wię- 
— powiedziała Sigourney 
Weaver, dziś już gwiazda tej trylogii — i 
dopięła swego. Za udział w trzeciej 
części „Obcego” dostała cztery miliony 
dolarów plus procenty od zysków. Bar- 
dzo rzadko, nawet gwiazdom, udaje się 
wynegocjować udział w zyskach z roz- 
powszechniania. Tym razem sytuacja 
była wyjątkowa. Producenci zużyli dwa 
lata na przekonanie jej do kolejnego 
występu w roli Ripley, bohaterki opo- 
wieści SF o monstrach z Kosmosu. 

Wszystko zaczęło się w 1979 roku fil- 
mem Ridleya Scotta „Obcy: 8 pasażer 
»Nostromo«", który zrobił oszołamiają- 
cą karierę w świecie i został uhonoro- 
wany Oscarem za efekty specjalne. W 
rzeczywistości to one właśnie oraz nie- 
samowita koncepcja plastyczna szwaj- 
carskiego malarza surrealisty H.R. Gi- 
gera okazały się najważniejsze. Sukces 
filmu przeszedł oczekiwania, ale dopie- 
ro po siedmiu latach inny reżyser, Ja- 
mes Cameron („Terminator") zrealizo- 
wał drugą część tej historii „Obcy — de- 
cydujące starcie" (także otrzymując Os- 
cara za efekty). Jednak o ile pierwszą 
część można by nazwać specyficznym 
studium zachowań ludzi wobec zagro- 
żenia, druga nosi wyrażne piętno fil- 
mów wojennych z użyciem sprzętu naj- 
nowszej generacji ucharakteryzowane- 
go na broń przyszłości. Specjalny od- 
dział komandosów staje już nie przeciw 
jednemu, ale całej armii straszliwych 
potworów. | znowu cało z opresji wy- 
chodzi porucznik Ellen Ripley (Sigour- 
ney Weaver). Czy w tej sytuacji można 
było nie zrealizować trzeciej części 
„Obcego”?... Wytwórnia 20th Century 
Fox ponownie podjęła ryzyko i w maju 
br. odbyła się amerykańska premiera 
filmu „Obcy 3". Już w pierwszym tygod- 
niu rozpowszechniania zanotowano 23 
mln dolarów zysku. 

Dziś można powiedzieć, że dwa lata 
zmagań ze scenariuszem, wielokrotne 
zmiany scenarzystów i reżyserów, kon- 
flikty i spory na planie uwieńczył sukces 
Ale nikt z ekipy z pewnością nie chciał- 
by powtórzyć tych gorączkowych dni, Z 
ośmiu scenarzystów, z którymi współ- 
pracowała wytwórnia, dwóch miało de- 
cydujący wpływ na ostateczny kształt 
scenariusza — David Giler i Walter Hill 
W połowie prac dołączył do nich sce- 
narzysta „Polowania na Czerwony Paż- 
dziernik”, Larry Ferguson. Początkowo 
nikt nie potrafił ustalić nawet miejsca 
akcji, raz miała to być Ziemia, innym 
razem kolonia mnichów, to znowu kolo- 
nia więźniów gdzieś w Kosmosie — sta- 
nęło na tym ostatnim. 

Kiedy już w ogólnych zarysach znany 
był scenariusz, trzeba było zdecydować 
się na reżysera. Ostatecznie wybrano 
Davida Finchera. „Kto to jest? Co on 
dotąd zrobił?" — pytano w studiu Pine- 
wood w Anglii, gdzie 14 stycznia 1991 
roku zaczynały Się zdjęcia. 27-letni re- 
żyser jest rzeczywiście debiutantem, to 
jego pierwszy film kinowy. Wcześniej 
realizował videoklipy i reklamówki dla 
telewizji, także z Madonną („Vogue” 
„Oh Father", „Express Yourself") i 
Georgem Michaelem („Freedom 90). 

Fincher wiedział od początku czego 
chce. Przede wszystkim wyegzekwował 
od producenta 93, a nie 70 jak przewi- 
dywano pierwotnie dni zdjęciowych. Z 
każdego z członków ekipy potrafił wy- 
cisnąć ostatnie poty. Jednym gestem 
przekreślał wielotygodniowe wysiłki 
grupy od efektów specjalnych, co ko- 
sztowało majątek w i tak drogim filmie. 

W pierwszym okresie zdjęć wszyscy 
chodzili jak porażeni. Nawet gwiazda 


Weaver wyglądała jak wrak. Rysy 
ściągnięte, pod maską uprzejmości 
zmęczona twarz, oczy miotające bły- 
skawice — takie było pierwsze spotka- 
nie Weaver — Fincher. Wszyscy byli 
zmęczeni. Przed 10 wieczorem nikt nie 
opuszczał studia. Tylko Fincher tryskał 
energią i pomysłami. Do sceny, trwają- 
cej na ekranie 30 sekund, przygotowy- 
wał po 20, 30 ujęć. 

Praca w takim napięciu rodziła ani- 
mozje. Rozgoryczony fachowiec od 
efektów specjalnych (pragnący zacho- 
wać anonimowość) powiedział: „Nie do 
pomyślenia było rozpoczynanie bez za- 
kończonego scenariusza (w trakcie 


zdjęć dziesięć razy zmieniano zasadni- 
cze wątki fabuły). Niedobrze też, że Si- 
gourney Weaver miała duży wpływ na 
scenariusz. To między innymi za spra- 
wą jej decyzji nie ma w tym filmie żad- 
nej broni. Sceny miłosne to także jej 


zasługa. Nie było żadnych podstaw do 
tego wątku, a jednak zapragnęła poło- 
żyć Ripley z kimś do łóżka..." 

Ale to Weaver była gwiazdą. Mogła i 
wykorzystała swoją uprzywilejowaną 
pozycję, tak kontrastowo różną od tej 
sprzed 12 lat, kiedy powstawał „Obcy: 
8 pasażer »Nostromo«”. Otrzymała 
wiedy 30 tysięcy dolarów gaży, mie- 
szkała sama w skromnym mieszkaniu 
w Londynie, tęskniąc za rodziną i przy- 
jaciółmi z teatru w Nowym Jorku. Tym 
razem była w Londynie z mężem Jimem 
Simpsonem, reżyserem teatralnym i 
dwuletnią córeczką (to właśnie mąż naj- 
częściej kruszył lody między Fincherem 
a Weaver). Miała do dyspozycji samo- 
chody z kierowcą i mieszkała w wynaję- 
tym specjalnie dla niej, rozległym domu 
w Chelsea. Ale komentuje to doświad- 
czenie ironicznie: „Nigdy nie przypu- 
szczałam, że dotrwam do trzeciej częś- 
ci, a wszystko wskazuje na to, że prze- 
de mną czwarta!”. (JN) 


Na zdjęciach: Sigourney Weaver 
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JOLANTĄ SŁOBODZIAN, 


szefową DKF-u 
w Warszawie 
przy Elektoralnej 


© Od lat z sukcesami wprowadza 
pani młodych ludzi w świat filmu, po- 
maga rozumieć i kochać kino. W pa: 


dzierniku w Warszawskim Ośrodku 


Kultury przy Elektoralnej rozpoczyna 
działalność wymyślone i zorganizo- 


„Czarne 
słońca” 
debiut 

Jerzego Zalewskiego 
już w kinach 


wane przez panią Kino Polskiego Fil- 


mu, gdzie będzie można obejrzeć za- 


równo cały dorobek rodzimej kinema- 


KAMELEON 


EDDIE MURPHY. Urodził się w 1961 roku, w 
rodzinie naznaczonej biedą i morderstwem. 
Syn_ telefonistki i policjanta z Brooklynu, 
zadźganego nożem podczas domowej 
sprzeczki. Od wczesnej młodości występo- 
wał na scenkach klubów nocnych, potem — 
jeszcze w 1980 r. — był zwykłym statystą w 
telewizyjnych programach — rozrywkowych. 
Wkrótce jego kariera nabrała niewiarygodne- 
go przyspieszenia. Od momentu pierwszego 
klapsa — ij. od dnia 17 maja 1982, kiedy lo 
pod okiem reżysera Waltera Hilla rozpoczął 
zdjęcia do filmu „48 godzin” — do dnia dzi- 
siejszego, jego dziewięć filmów przyniosto w 
całym świecie dochód grubo ponad miliard 
dolarów. Stał się, jak głoszą, najpopularniej- 
szym komikiem lat 80, W wieku 21 lat został 
milionerem, w dwa lata później — multimilio- 
nerem. Począlkowych sukcesów nie polwier- 
dza w ostatnich lalach. Grywa w miernych fil- 
mach, jako reżyser zrobił klapę utworkiem 
„Nights Harlem", jako producent radzi sobie 
lepiej. Nie lubiany, uważany przez współpra- 
cowników za typową primadonnę, osobnika 
wyizolowanego, który stracił kontakt z rzeczy- 
wistością. Właściwie nie ma się czemu dzi- 
wić. 


Kariera Eda Murphy'ego ma się do wiel. 
kich karier - choćby Nicholsona czy De Niro 
— jak pięść do oka. Tamci, wcielając się w 
jakąś rolę, prezentują klarowny zamysł aktor: 
ski. „Kluczem do sukcesu Eddiego — pisze 
Jego niemiecki biograt Norbert Stresan — jest 
brak stałej osobowości. Gwiazdor ten jest jak 
kameleon". Murphy nie stworzył żadnej spój 
nej kreacji i nie umywa się do innego, mu- 
rzyńskiego aklora komediowego Ficharda 
Pryora. Ale ten drugi nie stał się międzynaro- 
dową gwiazdą. Murphy powiela „czame kli 


tografii jak i filmy najnowsze. Podob- 
no z Łagowa powróciła pani jednak w 
minorowym nastroju? 

— Jest źle, nawet bardzo. Zacznę jed- 
nak od czegoś optymistycznego. Myślę 
o debiutanckim filmie Jerzego Zalew- 
skiego „Czarne słońca” (tytut 
roboczy „Wystannik"). To właś- 
nie to na co czekałam: utwór 
„gorący”, zrobiony z pasją i 
talentem. Kino kreacyjne, 0- 
parie na inteligentnym po- 
myśle. 
© Zalewski nazwat 
swój film „historią 
Kosmity, który 
wcieła się w po- 
stać człowieka, 
albo człowieka, 
któremu wydaje się że jest Kosmitą”. 

— Fabuła jest tu pretekstem do — ja 
tak to odebrałam — opowieści o świecie 
pustej formy, o ziemi jałowej. Bez ra- 
dości, bez rozpaczy, bez tajemnicy. Ży- 
Cie w takim świecie przypomina tango z 
turniejów tańca towarzyskiego. Skon- 
wencjonalizowany system zachowań i 
reakcji, martwa forma przy pozorach 
namiętności, szczęścia, bólu. Bohater 
szukający tożsamości skazany jest 
więc na klęskę. Zalewski mówi o na- 
szym polskim zagubieniu, ale przenoś 
nia, którą się posłużył ma wymiar uni- 
wersalny, wyraża lrwogę człowieka 
końca XX wieku, że wszystko się już 
wyczerpało, nie ma dokąd iść. Od pier- 
wszych scen uderzył mnie czysty ton 
tego filmu i bardzo mi bliski sposób 


sze", a jego filmy są antytezą nowatorskiej 
twórczości Spike'a Lee. Nic więc zdumiewa: 
jącego w tym, co pisat krytyk Armond White. 


widzenia świata. Lęki, wątpliwości, dy- 
lematy, o których mówi reżyser. są 


„Murphy jest zdrajcą każdej formy czarnej 


moje. 


polityki, czarnej historii i czarnej kultury. Jesi 


aktorem, który robi niewybaczalną i podłą ka: 


© Mówi pani o filmie Zalewskiego 


rierę”. Może to słowa zbyt surowe. 


z takim entuzjazmem, że muszę zapy- 


Eddie Murphy jest mistrzem krótkiego ske- 
czu mimicznego. To imitator o dużym zmyśle 
improwizacji. Ale to wszystko. Jego gra ocie- 
ra się stale o stereotyp „czarnego komika” 
przewracającego oczami, strojącego głupie 
miny, o niewyparzonej gębie. Jego żarty są 
na ogół niewybredne, pozbawione kultury. 
obsceniczne (lubuje się w wyśmiewaniu ko. 
biet i homoseksualistów). Nawet narzeczona 
opuściła Eda, nie mogąc znieść żenującej 
bezczelności jego „kawałów”. Bo lu zawsze 
od tonacji arogancko-cynicznej tylko krok do 
lriumntującej bezmyślności. Filmy w których 
występuje Murphy są doskonale bezproble 
mowe. Nawet on sam ocenił „Gliniarza z Be 
verty Hills" jako „najpopułarniejszy przecięt. 
ny film lat 80.". I prolesjonalizm Murphy'ego 
iesl, by tak rzec, anonimowy. To kopia ja- 
<ichś kopii. Ptak wypchany trocinami. 


Biografia Murphy'ego, napisana przez 
Siresana i wydana przez Wydawnictwo Łódz- 
kie, też jest blada i nieciekawa. Autor raz po 
raz popada w sprzeczności, chcąc nam wy- 
tłumaczyć sukces swego idola. Ale książka 
nie jest tak kiepska, jak jej przekład. Biografia 
Murphy'ego ukazała się w serii prezentującej 
współczesne gwiazdy kina. To pomysł chwa-. 
lebny. Serię rekomenduje Tomasz Raczek. 
Po lekturze ostatniej pozycji wiem już na 
pewno, że p. Raczek coraz bardziej zazdrosz- 
cząc Eddiemu, coraz mniej czyta. Zwłaszcza 
po polsku. Ja ostrzegam: nieczytanie ma 
wpływ na pisanie. 
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tać: czy nie przesadzamy? 
Tomasz Dedek 
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— Być może zdanie krytyki nie bę- 
dzie aż tak życzliwe, ale dla mnie naj- 
ważniejszy jest osobisty charakter wy- 
powiedzi reżysera, to, że próbuje na- 
wiązać rozmowę na poważne tematy, 
daje szansę dialogu. Zalety tego filmu 
widać zwłaszcza na tle filmów zapre- 
zentowanych niedawno w Łagowie. 


Tamte, z wyjątkiem utworów Kijowskie- 
go i Krzystka, wręcz porażają pustką. 
Abstrahuję od ich poziomu profesjonal- 
nego. Jedne są zrobione sprawnie, 
inne nie. Problem w tym, że nie mają 
niczego do zaproponowania widowni. 
Sami twórcy traktują je jak filmy o ni- 
czym. Ciągle więc działa zasada: kowal 
kuje, murarz muruje, a reżyser reżyseru- 
je, niezależnie od tego czy wystarcza 
mu ambicji i umiejętności. Szkoda, że 
nawet utalentowani mtodzi ludzie nie 
próbują mówić własnym głosem o 
sprawach, które ich obchodzą. Chciała- 
bym np. obejrzeć następny film tego- 
rocznego debiutanta Marcina Zieleń- 
skiego mówiący coś o nim, o jego sto- 
sunku do świata. W czasie tak gęstym i 
dramatycznym kino polskie okazuje się 
zupełnie niezdolne do twórczej reakcji. 


© Czyżby jakaś siła fatalna spowo- 
dowata zbiorową niemoc? 


— Trwa ciągle zamęt ideowy i arty- 
styczny, widać lęk przed tematyką 
współczesną, który powoduje ucieczkę 
w lileracko-filmowe schematy, w 
zabawy formalne. W najlepszym 
wypadku oglądamy naiwnie zła- 
godzone wyobrażenia na te- 
mat rzeczywistości, a nie 
prawdziwe problemy. W po- 
równaniu z ubiegłym 
rokiem wśród filmów, 
które obejrzałam, a jest 
to jedna czwarta 
rocznej produkcji, 
zabrakło utworów 
przypominających choćby „Krolla” Pa- 
sikowskiego czy „Śmierć dziecioroba” 
Nowaka, które w różny sposób i z róż- 
nym skutkiem mówiły coś o świecie 
nas otaczającym, miały temperaturę e- 
mocjonalną, wzbudzały pewne zainte- 
resowanie. Dramat polega na tym, że za 
pieniądze wyrywane biednemu krajowi 
powstają filmy bez adresata, filmy któ- 
rych mogłoby nie być. Zawiódł system 
selekcji. Być może zmiana sposobu 
przyznawania dotacji, odejście od kole- 
gialnie podejmowanych decyzji coś tu 
poprawi. Pozostaje jednak smutny 
wniosek, iż autorzy filmów nie czują się 
odpowiedzialni wobec widzów. 
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odczas niedawnych, często- 

kroć bardzo gorących dyskusji 

w Łagowie, raz po raz odnawiał 

się stary spór między twórcami 

a krytykami. A właściwie nie 

tyle spór, ile wyraz pretensji 
twórców, że są źle oceniani przez kryty- 
ków. Źle, to znaczy na ogół: zbyt suro- 
wo. Nie jest w tym momencie ważne 
czy słusznie (moim zdaniem bez sensu 
są spory przy użyciu tak ogólnych kate- 
gorii jak „twórcy” i „krytycy”), ważne, że 
dla twórców najistotniejszą funkcją kry- 
tyki jest właśnie ocena, na którą, co zu- 
pełnie zrozumiałe, są tak bardzo uczu- 
leni 


OCENIAĆ CZY NIE 


Przyznam, że inaczej to widzę i wy- 
stawianie cenzurek takiemu czy innemu 
filmowi interesuje mnie najmniej w kry- 
tycznej procedurze i kiedy tylko mogę 
najchętniej tego unikam. Nie da się jed- 
nak ukryć, że przynajmniej na swój 
własny użytek, każdy krytyk jakiegoś 
wartościowania dokonuje. 

Dlatego też zgodziłem się na udział w 
czystym i bezczelnie globalnym wartoś- 
ciowaniu, którym jest punktowanie fil- 
mów z bieżącego repertuaru w rubryce 
„gniewnych ludzi”, Jest to po trosze za- 
bawa, bo przecież wiadomo, że tak o- 
gólne „wystawianie stopni” musi być 
czynnością w ogromnym stopniu u- 
mowną. Ale też i swoisty „moment 
prawdy” i okazja do konfrontacji różno- 
rodnych gustów. Mimo że należę do 
najbardziej leniwych uczestników an- 
kiety, już kilka razy moje oceny jaskra- 
wo wyróżniały się w całym zestawie 
Gdyby to była tylko kwestia gustu, moż- 
liwości dyskusji należałoby uznać za o- 
graniczone. Wydaje się jednak, że 
wchodzi tu w grę również — i to na pier- 
wszym miejscu — o wiele ważniejsza 
kwestia: kwestia kryteriów wartościo- 
wania, i że układa się ona w pewną pra- 
widłowość. A to już wręcz zmusza do 
podstawowych wyjaśnień. 


WEZWANY DO TABLICY 


Pierwszą taką kontrontację już opisa- 
tem: dotyczyła ona „Milczenia owiec". 
Podobna kontrowersja wiąże się z fil- 
mem Stone'a „JFK”. Ponieważ rzecz się 
powtarza, wymaga wniosków bardziej 
ogólnych. W. swoim przekonaniu mia- 
łem do wyboru tylko dwie możliwości 
punktacji: 1 albo 2. Zły albo słaby. Hu- 
manitarnie przychylitem się do drugie- 
go rozwiązania. Wśród pozostałych 
ocen, jak się okazało, dominowały pią- 
tki i szóstki. | właśnie niedawno Jerzy 
Płażewski publicznie przywołał mnie do 
tablicy zapytując w „Tygodniku Po- 
wszechnym" o przyczyny tak niskiej o- 
ceny uznawanego powszechnie za zna- 
komitość filmu Stone'a. I sam wniosku- 
je, poniekąd zresztą słusznie, że za- 
pewne uznaję ten film za przykład nie- 
dopuszczalnej manipulacji faktami. 

Ale właśnie, mam sojusznika w nie- 
chęci do filmu Stone'a. Artykuł Jerzego 
Płażewskiego był polemiczną odpowie- 
dzią na krytyczną recenzję z „JFK” pió- 
ra Bronisława Wildsteina. Czyni on fil- 
mowi Stone'a wiele słusznych moim 
zdaniem zarzutów, których wspólnym 
mianownikiem jest, mówiąc nader eule- 
mistycznie, całkowicie nielrasobliwy 
stosunek do faktów, do prawdy. Skąd 
wiemy, jaka była prawda? Prawdy tej, 
oczywiście, nie znamy, ale sposób, w 
jaki Stone przedstawia wydarzenia w 
Dallas utwierdza mnie w przekonaniu, 
że z całą pewnością celem autorów fil- 
mu nie jest zbliżenie się do prawdy, 
lecz jedynie „udowodnienie” przy po- 
mocy wszelkich dostępnych środków 
założonej wcześniej tezy. Jak to pod- 
kreśla Wildstein, procesowi dowodo- 
wemu nie towarzyszy najmniejszy znak 
zapytania, jakakolwiek wątpliwość, te 
ostałnie zarezerwowane są dla raportu 
komisji Warrena, przekonująco skądi- 
nąd podważanego przez scenariusz lil- 
mu Stone'a. 

Celowo wspominam o scenariuszu, 
bo to, co swoiście filmowe służy przede 
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wszystkim emocjonalnemu wzmocnie- 
niu procesu dowodowego, a najczęś- 
ciej — ukryciu oczywistych dziur, nie- 
konsekwencji, demagogicznych chwy- 
tów, logicznych dziwactw i mataciw. 

Nie mogę jednak w tym miejscu roz- 
wodzić się nad „JFK”, pisać spóźnionej 
recenzji filmu Stone'a. Poprzestać mu- 
szę na gołostownej opinii: uważam, że 
film ten należy rozpatrywać jako klarow- 
ny przykład propagandowej agitki, 
wśród innych egzemplarzy gatunku, w 
tym także bolszewickich i nazisto- 
wskich. Na polityczny wydźwięk „JFK” 
nie zwrócono moim zdaniem należytej 
uwagi: jest to dziś już niezmiernie ana- 
chroniczny punkt widzenia amerykań- 
skiej lewicy z późnych lat sześćdziesią- 
tych z jednoznaczną oceną wojny w 
Wietnamie, apokaliptycznym obrazem 
(uzupetnionym tutaj spiskową teorią 
dziejów) zawiązywanego przez wielki 
kapitał syndykatu  zalegalizowanej 
zbrodni, sympatią dla tzw. ruchów wy- 
zwoleńczych (Kuba) oraz co najmniej 
piętnowaniem zupełnie niezrozumiałej 
nieufności polityków amerykańskich w 
stosunku do Związku Radzieckiego i 
jego przywódców. 


PIGUŁKI 
MURTI BINGA 


To że nie próbuję dowieść słusznoś- 
ci swojej opinii, nie ma w istocie więk- 
szego znaczenia. Problem bowiem nie 
polega na różnorakiej interpretacji fil- 
mu, ale na braku zainteresowania praw- 
dą względnie fałszem przedstawionej 
relacji. Nieważne, że koronnym dowo- 
dem na to, iż kompleks przemysłowo- 
„militarny i osobiście wiceprezydent 
Johnson dokonali mordu na Kennedym 
jest jakiś deus ex machina tajemniczy 
pułkownik, postać całkowicie fikcyjna 
(Donald Sutherland), nieważne że 
wszystkie te pomówienia godne są re- 
kordowego oszołoma dzisiejszej pol- 
skiej sceny politycznej (a to już najwyż- 
szej miary kwalifikacja), ważne nato- 
miast, że fikcja z dokumentem zmonto- 
wana jest w sposób mistrzowski (wej- 
dzie do historii kinematografii — do tego 
zdania przychyla się nawet mój sprzy- 
mierzeniec Wildstein). Nikt nie neguje 
wąlpliwego przesłania filmu, nie słysza- 
łem ani nie czytałem, żeby po obejrze- 
niu „JFK” ktokolwiek stał się wyznawcą 
prokuratora Garrisona i jego aktu o- 
skarżenia. Po prostu inne są miary war- 
tościowania tego filmu, na czym innym 
polega jego doskonałość. 

I to właśnie jest najbardziej niebez- 
pieczne. Przypadek „JFK” interesuje 
mnie jako dość drastyczny przykład ge- 
neralnej tendencji lekceważenia kryle- 
rium prawdy i fałszu przy ocenie filmu, 
Może nawet szerzej — dzieła sztuki, ale 
w krytyce filmowej zjawisko to występu- 
je szczególnie wyraźnie. Film zostaje u- 
mieszczony w jakiejś dziwnej przestrze- 
ni poza prawdą i fałszem, poza dobrem 


i złem, a nawet — poza sensem i bez-- 


sensem. 

Maciej Pawlicki odczuwa w związku 
w tym pewien niepokój. W dyskusji na 
marginesie festiwalu w Cannes („Film” 
nr_30, br.) zauważa: „Kiedy oglądam 
„JFK”, wiem o manipulacjach dokona- 


POZA 
KŁAMSTWEM 


nych przez Stone'a, a jednocześnie ten 
film robi na mnie wrażenie. Nie wiem, 
co robić..." | słyszy w odpowiedzi zba- 
wienną radę: „Ulec kinu! (..) Bo nie ma 
czystej prawdy w kinie. Liczy się tylko 
wrażenie". 


To znaczy co? Połknąć tabletkę Murti 
Binga? W radosnym zachwyceniu dać 
się zaprowadzić tam, gdzie mnie zapro- 
wadzić zechcą? Nie zważając na nic, 
kto i gdzie mnie prowadzi, komu i cze- 
mu służy ta wędrówka, czy piękne sło- 
wa przewodnika kłamstwem są czy 
prawdą? Przypominam, że chodzi o film 
zorientowany ideologicznie, który nie 
tylko odwołuje się do pewnej rzeczy- 
wistości historycznej, ale obiecuje od- 
słonić, wbrew dotychczasowym kłam- 
stwom i pomytkom, prawdę o tej rze- 
czywistości. Bo są przecież filmy, które 
świadomie, z samego założenia rezy- 
gnują z jakiegokolwiek bezpośrednie- 
go kontaktu z rzeczywistością. I bardzo 
dobrze, takiemu kinu mogę ulec bezre- 
fleksyjnie, zaprowadzi mnie bowiem w 


Szukanie prawdy czy dowodów dla tezy? 


krainę wyobraźni i nie będzie udawał 
niczego innego. Ale jeśli udaje coś in- 
nego, to po to mi Bozia dała rozum, 
żebym z niego robił użytek także i w 
kinie. 


100 PROCENT PRAWDY 


Nie wiem, co to jest w kinie (poza 
stwierdzeniem prostych faktów) „czysta 
prawda”. Boję się nawet ludzi, którzy 
twierdzą, że taką prawdę posiedii (czy 
nie należy do nich przypadkiem Oliver 
Stone?). Czesław Miłosz obdarzył swój 
„Zniewolony umyst" takim oto mottem 
„Jeżeli dwóch kłóci się a jeden ma rze- 
telnych 55 procent racji to bardzo do- 
brze i nie ma się o co szarpać. A kto ma 
60 procent racji? To ślicznie, to wielkie 
szczęście i niech Panu Bogu dziękuje! 
A co by powiedzieć o 75 procentach 
racji? Mądrzy ludzie powiadają, że to 
bardzo podejrzane. No, a co o 100 pro- 
centach? Taki co mówi, że ma sto pro- 


I PRAWDĄ 


cent racji, to paskudny gwałtownik, 
straszny rabuśnik, największy łajdak. 
Są to słowa Starego Żyda z Podkarpa- 
cia”. 


Zapamiętałem tę lekcję, choć zapew- 
ne nie tylko literatura mnie do tego 
skłoniła 


Wiem natomiast czym jest w kinie 
kłamstwo. | u zwykłych śmiertelników, 
którymi są przecież najwybitniejsi na: 
wet twórcy, chciałbym widzieć tylko dą- 
żenie do prawdy. Dążenie, aby posiąść 
choćby jeszcze promil tej prawdy wię- 
cej — bez obawy o nadmierną uzurpa- 
cję. Wildstein przywołuje tralnie (i od- 
ważnie) jakże staroświecką kategorię 
uczciwości (poznawczej). Efekt (wraże- 
nie) i prawda nie zawsze żyją w harmo- 
nii, o wiele częściej — w kontlikcie czy 
nawet otwartej opozycji. Bardzo cenię 
twórców, którzy dążenie do prawdy 
przedkładają nad najbardziej efektowny 
elekt. To najrzadsze z pięknych motyli 


Elekt — przynajmniej dla mnie — jest 
wówczas nieporównany. 


NIE LUBIĘ 
NACIĄGACZY 


| przeciwnie — przyznam się teraz do 
wstydliwej aberracji. Nie lubię jak mnie 
ktoś naciąga, ordynarnie robi w konia. 
Pojęcie „zachwycającej manipulacji” u- 
ważam za wewnętrznie sprzeczne. Jeśli 
zdaję sobie sprawę, że ktoś mną mani- 
puluje — przynajmniej w kinie — od razu 
tego nie lubię. Nie lubię, kiedy ktoś mi 
każe płakać, kiedy rzecz wydaje się ra- 
czej śmieszna, kiedy kpi sobie z zasad 
logiki odwołując się do nich zarazem. 
Jeśli tylko o tym wiem — a staram się 
wiedzieć — jest to po prostu nieeste- 
tyczne. Jeśli ktoś to nazwie nieutnością 
do podziału na treść i formę — będzie 
miał zapewne rację. Jeśli ktoś powie, że 
tylko prawda jest piękna — skłamie. Ale 
nie uważam, iżby można było od niej 


„JFK”: Kevin Costner I Donałd Sutherland 


abstrahować przy ocenie filmu, nawet 
przy tej części oceny, którą zazwyczaj i 
nieprecyzyjnie nazywa się oceną este- 
tyczną. Bo wprawdzie nie tylko prawda 
jest piękna, ale i w niej, a właściwie w 
upartym i bezwzględnym dążeniu do 
niej zawiera się wiele prawdziwego 
piękna. Zaś kłamstwo, choć bywa, że 
jest piękne, to przecież nie dlatego, że 
jest kłamstwem, że mija się z prawdą. 

Tak więc również i wzruszenia este- 
tyczne przy oglądaniu „JFK” zostały mi 
odebrane. Zapewne jestem w tym odo- 
sobniony i szalenie nienowoczesny, ale 
trudno — takim już pozostarę. Coraz 
częściej natykam się na barierę niezro- 
zumienia, którą wyznacza uparta obro- 
na godności kina. Wiem, że jest ono 
zabawą i nader ulotną iluzją. Ale wiem 
także, iż bywa czymś innym i czymś 
więcej. Bronię w ten sposób także swo- 
jego zawodu. Bawić się — czemu nie? 
Ale jeszcze o tym pisać? Po co? 


INNE PRZYKŁADY 


Pierwszy z brzegu przykład podob- 
nych nieporozumień. Pisałem na tych 
łamach o „Milczeniu owiec”, a właści- 
wie — o płaskim i prymitywnym. charak- 
terystycznym dla schematów kultury 
masowej rozumieniu zła w tym filmie. | 
olo młody krytyk (?) poucza, że powi- 
nienem „zastanowić się, dlaczego ten 
film potrafi tak oddziaływać na wyobraż- 
nię widzów, podpowiadając jednocześ- 
nie, iż dzieje się tak, bo Demme zrozu- 
miał skłonność widza do identyfikacji z 
bohaterem. Litości! 

Następny, poważniejszy przykład. Pi- 
sał Mrożek o mistyfikacjach i zakłama- 
niach „Popiołu i diamentu” Andrzeje- 
wskiego, pisałem i ja — również i o filmie 
Wajdy. Nie spotkałem się z próbą pod- 
ważenia mojej argumentacji. Dyskusja 
dotyczyła tylko tego, w jakim stopniu i 
dzięki jakim zaletom film broni się mimo 
wszystko. Wreszcie i sam autor przyz- 
nał, że „Popiół i diament" nosi na sobie 
negatywne znamiona swojego czasu i 
nakręcił nową, poprawioną wersję his- 
torycznej wizji lat tuż powojennych. Pod 
koniec ubiegłego roku przeprowadzo- 
no wśród polskich krytyków i dzienni- 
karzy filmowych ankietę: wśród dziesię- 
ciu największych arcydzieł wszech cza- 
sów znalazł się film Andrzeja Wajdy. Ni- 
gdy nie uważałem, iż zarzuty dotyczące 
prawdy historycznej dyskwalifikują „Po- 
piół i diament", wielokrotnie podkreśla- 
łem, że cenię ten film za tysiące innych 
zalet. Podobnie w tym artykule: twier- 
dzę, iż kryteria prawdy i fałszu powinny 
być również brane pod uwagę. Tak wy- 
sokie usytuowanie „Popiołu i diamen- 
tu” wskazuje, że po pierwsze, pisze się 
w próżnię, bez odzewu, po drugie zaś, 
że wspomniane kryteria nie są w ogóle 
„, uwzględniane. Co było tezą niniejszego 
$ artykułu i przyczyną złożenia skromne- 
= go votum separatum. 


ANDRZEJ 
WERNER 


Fot. Warner Bi 


PORADY 
NASERCOWE 


Pozytywni, 
negatywni 


Bohalerem pozytywnym Igrzysk XXV O- 
limpiady w Barcelonie był Earvin Magic 
Johnson - koszykarz. Sportowiec ten jesi, 
jak wiadomo, nosicielem wirusa HIV. Mimo lo 
nie wycofał się z życia publicznego, gra i inni 
zawodnicy zgadzają się grać razem z nim. 
Zgadzają się go dotykać, oddychać tym sa- 
mym powielrzem co on. Wszyscy ci ludzie 
zachowują się wspaniale. Dzięki nim osobi- 
la Iragedia Magica mogła być wykorzyslana 
dla dobra nas wszystkich. Przez dwa tygod- 
nie ludzie zamieszkujący Laski i Józefowy ca- 
łego świata mogli widzieć na ekranach włas- 
nych telewizorów, że nosiciel wirusa nie zabi- 
ja wzrokiem, nie niszczy roślin, że jest takim 
samym człowiekiem jak wszyscy inni. 


Na Olimpiadzie w Barcelonie padło wiele 
wspaniałych rekordów. Wszystkie one bled- 
ną wobec tego co zrobił Magic i inni koszy- 
karze. Mówiąc górnolotnie ludzie ci przepę- 
dzili z milionów domów na całym świecie je- 
den z największych strachów naszego wieku 
— strach przed AIDS. Na naszych oczach sta- 
ło się coś wielkiego — świał stał się, w naszej 
przyłomności, odrobinę lepszy. 


Skoro Magic był Olimpiady bohaterem 
pozytywnym, polrzebny był, dla równowagi, 
czarny charakler. Tę smulną rolę odegrał Fi- 
del „El Commendante" Castro. Tak się skła- 
da, że on także jes! koszykarzem, choć raczej 
emerytowanym. Poza parkietem Castro jest, 
jak wskazuje ksywa, komendantem najwięk- 
szego czynnego obozu pracy — Kuby (zwanej 
gorącą wyspą). Castro był na Olimpiadzie 
bodaj najaktywniejszym politykiem. Kręcił 
się, ściskał dłonie komu trzeba i dopingował 
przebranych w kostiumy gimnastyczne funk- 
cjonariuszy kubańskich służb Specjalnych, 
którzy bili pięściami obywateli wolnego świa- 
ta. Na szczęście pałki zostawili w domu. 
Mimo to, głównie za sprawą kubańskich ube- 
ków, turniej bokserski przypominał dintojrę 
albo zajście uliczne na tle chuligańskim. 


Można oczywiście zlekceważyć Styl, w ja- 
kim zwyciężali kubańscy bokserzy. Ich dekla- 
racja że walczą dla „Matek, Kuby i Fidela" 
oraz pragną dołożyć „psom imperializmu” 
budzi już tylko politowanie. Jednej rzeczy nie 
można darować Komendantowi. Nie można 
mu darować sposobu, w jaki zwalcza AIDS. 
Jak wiemy z historii żołnierze Fidela, któ- 
rzy w ramach iniernacjonalistycznej pomocy 
wizytowali swego czasu Angolę. przywieźli 
do swej słonecznej ojczyzny oprócz orderów 
i puszek po napalmie lakże wirusa HIV. Słona 
jest cena wyzwolenia społecznego i narodo- 
wego. AIDS na Kubie ma właśnie laki - inier- 
nacjonalistyczny rodowód. Podobny rodo- 
wód ma sposób, w jaki Fidel próbuje rozwią- 
zać ten problem — otóż na Kubie utworzono 
obozy koncentracyjne dla nosicieli wirusa. 


Dziwny jest świat. Na jednej Olimpiadzie 
spolkali się Magic — człowiek symbolizujący 
prawo nosicieli wirusa HIV do człowieczeń- 
stwa i Komendant Fidel, zamykający chorych 
do więzień, Ci dwaj ludzie symbolizują dwie 
filozofie wałki z AIDS — Magic propaguje bez- 
pieczny seks i wierność, a Castro walkę z 
chorobą pojmuje jako walkę z chorymi. 

Do niedawna w Polsce wyznawcy filozofii 
Fidela Castro byli w znacznej przewadze. 
Dziś, gdy świat staje się dzięki Magicowi i 
innym sportowcom odrobinę lepszy, także 
dla nieszczęsnych nosicieli, naszą sprawą 
jest, by także Polska przestała być dla nich 
czyśćcem. By lakże nad Wisłą mogli żyć jak 
ludzie. 


WOJCIECH TOMCZYK 
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uropejska prapremiera tego filmu 
kończyła tegoroczny fesliwal w 
Cannes. Pokazy takie organizuje 
się zawsze w jakimś celu: ten miał 
oznajmić rynkowi, że firma Univer- 
sal przygotowała produkt za 60 
min dolarów i zamierza na nim od- 
powiednio zarobić. Niezależnie od tego czy 
się on będzie podobać krytykom (nie spoda- 
bał się). Anons dotyczył tylko rynku europej- 
skiego (plus alrykańsko-azjatyckiego); w A- 
meryce nikt się takimi imprezkami jak Can. 
nes nie przejmuje, są inne drogi promocji 


„Za horyzontem” krytykom nie mogł się 
spodobać, bowiem jest zaprzeczeniem lego, 
co w tej chwili krytycy kochają. A kochają 
postmodernistyczne połamaństwa i leją łzy, 
że się Davidowi Lynchowi wyczerpuje inwen- 
cja. Film Rona Howarda natomiast jest do- 
kładną  odwrotnością takiej, powiedzmy, 
„Dzikości serca”. W dziedzinie poszukiwań 
języka lilmowego jest długim krokiem 
wstecz, nawiązując do przebrzmiałych od 
świerówiecza widowisk epickich w stylu „Jak 
zdobyło Dziki Zachód” czy „Córki Ryana". 
Odrzucił niemal wszystko, co kino wypraci 
wało przez 30 lał: oswojenie przemocy i ero- 
tyki, narrację pozostawiającą szeroki margi- 
ntes domysłu i oddziałującą na podświado- 
mość widza. W porównaniu z tym, co kino 
proponowało przez ubiegłych 10 lal, „Za ho- 
ryzoniem' wydaje się dziecinnie prosty. Ale 
Howard, który dotychczasową twórczością u- 

dobry w wielu gatunkach 

Willow" — cóż za rozmai- 

tość), podejmując trop porzucony ówierć 

wieku temu przez Johna Forda, Davida Lea- 

na, Henry Hathawaya i innych epików, u: 

względnił przecież, że kino nie stało w miejs- 

cu. Włączył do arsenału stosowanych przez 

siebie środków to, co widzom zastąpiło daw. 
ne epickie widowiska: serial telewizyjny. 


„Za horyzontem” ma wiele cech serialu o- 
powiedzianego jednym tchem z wykorzysta: 
niem środków, o jakich telewizja nawet nie 
myśli: ogromny ekran, taśma 70 mm o zdu 
miewającej wręcz rozdzielczości, stereolo- 
niczny dźwięk. Radując się z odnalezienia at 
mosfery dawnych widowisk na wielkim ekra- 
nie, widz jednocześnie czuje się swojsko Śle- 
dząc opowieść, którą można by przeżywać w 
zaciszu domowym przez wiele tvqodni. 


Objawia się to w zastosowanym sposobie 
opowiadania i w rysunku postaci. Wydarze- 
nia toczą się ciągiem kulminacji nie zawsze 
uzasadnionych i nie zawsze logicznie wyni 
kających z akcji, Właśnie jak w serialu, w któ- 
rym każdy godzinny odcinek musi mieć kata- 
strofę lub niespodziewany sukces bohatera, i 
to niezależnie od tego, czy zezwala na to logi 
ka faktów. Mamy uznać, że panienka Shan- 


Tom Cruise 


Fot. Universal 


Nicole Kidman 


IRLANDCZYK 


UMIERA DWA RAZY 


Z prawej — Tom Cruise 


non Chństie, pochodząca z dobrego domu 
iandzkiego, córka dziedzica _ rozległych 
włości, może się zakochać w anallabecie- 
parobku z kurnej chaty najuboższych dzier- 
żawców swego ojca. Proszę bardzo! Mamy 
uwierzyć, że w 24 godziny po poznaniu, w 
nader dramatycznych okolicznościach (mło- 
dy Joseph Donelly chciał zabić jej ojca, pana 
Christie, bo jego okrutny rządca pozbawił 
Donellych środków do życia i spowodował 
śmierć tatusia) ucieknie z nim do Ameryki. 
No cóż, jakoś Irzeba było zacząć. Więc mamy 
Irlandię | niezwykle starannie wybrane plene- 
1y, a potem akcja przenosi się do Boslonu 
(klórego dublerem jest Dublin w zachowa- 
nym XIX-wiecznym kształcie archilektonicz- 
nym) i znów musimy wierzyć. Wierzyć, że Jo- 
seph zarabia na życie jako bokser i kolejno 
wygrywa bądź przegrywa według potrzeb 
scenariusza, a nie logiki wydarzeń. Ten boks 
zresztą śladu nie zostawia na jego przystoj- 
nej twarzy, zupełnie jak wiek na twarzy Alexis. 
Że niespodziewanie zostają oboje wyrzuceni 
na mróz, a Shannon właśnie choruje i właś- 
nie wiedy Joseph odnajduje jej rodziców, 
którzy — co za nieszczęście — właśnie stracili 
majątek i także wyemigrowali. Do Bostonu. 
oczywiście. Polem, gdy rodzinie Christie uda 
się wreszcie rozdzielić kochanków, Joseph 
przez czysty przypadek odnajdzie karawanę. 
pionierów zdążającą na zachód, aby w koń- 
CU. 


Wiaśnie! Kiedy już zaczynamy powąjpie- 
wać, czy „Za horyzoniem” nie jest rzeczywiś- 
cie tylko pilotem serialu pisanego z tygodnia 
na tydzień przez kilku scenarzystów, Howard 
porzuca tę konwencję i wraca do tego, czego 
się nauczył oglądając filmy Forda, Hawksa i 
innych starych mistrzów. Tamie filmy zawsze 
prowadziły do finału, który zapierał widzom 
dech w piersiach i stanowił samą esencję fil- 
mowości — a więc odbywał się w ruchu! Sta- 
1yczne doląd perypelie Shannon i Josepha 
kończą się udziałem w Cherokee Strip Land 
Race. Jest to wydarzenie historyczne. W 
1893, po wypędzeniu Indian z żyznych ziem 
nad rzeką Cherokee w Oklanomie, podzielo- 
no teren na kilkaset działek. Przypaść miały 
tym, którzy pierwsi — startując z jednego 
punktu — dojdą, dopędzą, dobiegną i zamie- 
nią chorągiewkę z numerem na własną. W 
tym najsławniejszym ze wszystkich wyści- 
gów wzięło udział ponad 500 rodzin pionie- 
rów, którzy konno lub na wozach pędzili 
przez 20 mil stepu 


Kto wygrał? Czyżby kłoś miał_ jeszcze 
wąlpliwości? Oczywiście Joseph Donelly i 
Shannon Christie! Wprawdzie reżyser przy- 
gołował widzom niespodziankę, której nie 
zdradzę, ale rezullat mógł być tylko jeden. Bo 
takiego oczekiwali widzowie, bo po to Jo- 
seph dawał się obiłukiwać w spelunkach Bo- 
stonu i harował przy budowie tuneli 


Joseph Donelly i Shannon Christie wymo- 
delowani zostali zgodnie z tym, co widzowie 
lubią najbardziej, Fakt, że w życiu prywalnym 
Tom Cruise i Nicole Kidman są małżeńs- 
iwem, lakże wliczono w. aktywa, lo dodaje 
pikanterii scenom, kiedy przez długi czas są 
kochankami udającymi rodzeństwo. Z tej 
pary chyba mocniej wbija się w pamięć eks- 
pansywna, ostra, ale polraliąca przekonywa- 
jąco ukazywać uczucia Nicole Kidman. Tom 
Cruise ma handicap w postaci wzrostu, który 
różni się od wzrostu partnerki raczej na mi- 
nus. Ale dzielnie to znosi, za co reżyser po- 
zwala mu boksować bez wybijania zębów, 
narażania nosa na złamanie, nie przerabiając 
uszu na kalafiory. To przecież konwencja. 


Przez półtorej godziny oglądamy serial, lo 
prawda. Kiedy jednak wyjeżdżamy wreszcie 
na step Montany, która zastępuje usianą dziś 
szybami naltowymi Oklahomę, kiedy kamera 
na ekranie rusza do góry. a nasz wzrok wpa- 
da w olchłań światła, koloru, i przestrzeni, 
kiedy najwspanialsza laśma Kodaka odkry- 
wa nam niebywałą głębię ostrości — zapomi- 
namy o wszystkim, bo znów jesteśmy w ki- 
nie, jak u Forda, Hawksa, Leana, Halha- 
waya. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


ZA HORYZONTEM 
FAR AND AWAY. Reżyseria: Ron Howard. 
Wykonawcy: Tom Cru.se, Nicole Kidman, 
Thomas Gibson, Robert Prosky, Barbari 
Babcock, Colm Meaney. USA, 1992. 


iestety. | potrafi zatruć życie 
lub wypaczyć charakter. 

Na szczęście. Bo z kilko- 
ma koszmarnymi matkami 
już w ogóle nie dałoby się 
wytrzymać. 

Dzięki Bogu. Sposób, w jaki umie 
doradzić, pomóc czy pocieszyć, jest 
najczęściej tym jedynym i niepowta- 
rzalnym. 


Szkoda. Może te pozostałe nie zjawi- 
łyby się bez zaproszenia, by kompliko- 


mydlinach, setki „dobrych rad”, wizyty 
na posterunku, gdzie wszyscy koledzy 
pękają ze śmiechu, oglądając zdjęcia 
Joego z okresu raczkowania, ingeren- 
cja w czysto osobiste, sercowe spra- 
wy... To przecież ponad siły normalne- 
go człowieka. A więc i sierżanta Bomo- 
wskiego. Nawet niedoszły samobójca, 
doprowadzony do ostateczności przez 
własną matkę, kapituluje wobec proble- 
mów Józia-gliniarza. 

Ale w ciągu tych kilku wariackich ty- 


Recenzje 


doklejonego, a przecież w pewien spo- 
sób niezbędny. Jak matka w życiu do- 
rosłego mężczyzny. Zwłaszcza, gdy w 
potrzebie potrafi stać się świetnym 
partnerem niebezpiecznych akcji 

Więc Tutli pomaga ująć przestęp- 
ców, godzi swego Józia z narzeczoną i 
odlatuje z powrotem do Newarku. 
Szkoda. Może jej małczyna i detektywi- 
styczna intuicja przydałaby się synowi 
na co dzień? Dzięki Bogu. Nawet ideal- 
ną mamusię musi kiedyś zastąpić inna 


MATKA 


- JEST TYLKO JEDNA 


wać i tak już dostatecznie pogmatwane 
życie swego jedynego syna. 

Zwłaszcza, że jest on sierżantem po- 
licji, ma niebezpieczną pracę, kłopoty z 
zazdrosną narzeczoną i zwierzchnikiem 
w tej samej osobie, uwielbia nieład i 
kawalerski luz, za to naprawdę nie zno- 
si opowiadań o kompromitujących go 
zdarzeniach z dzieciństwa, publicznych 
pokazów rodzinnych zdjęć i traktowania 
jak niemowię. 

Hitchcock coś o tym wiedział. Przed 
laty nakręcił „Psychozę”, wstrząsającą 
opowieść o skutkach zaborczej, mat- 
czynej miłości. Roger Spottiswoode, 
specjalista od sensacyjnych filmów 
Szybkiej akcji („Pod ostrzałem”), tym ra- 
zem wybrał konwencję komedii. Nieste- 
ty. Bo konieczność pomyślnych rozwią- 
zań spłyca i sztucznie łagodzi wymowę 
niektórych zdarzeń i postaw. Na 
szczęście. Bo chyba trudno byłoby 
znieść Tutti Bomowski (Estelle Getty) w 
poważnym wydaniu. „Stój! Bo mamu- 
śka strzela” jest zaś sympatyczną i nie- 
co zwariowaną historyjką z wieloma za- 
stanawiająco niegłupimi podtekstami. 

Joe B. (Sylvester Stallone), jak jego 
imiennik, Józio z „Ferdydurke" Gom- 
browicza, został upupiony dokumeni- 
nie, choć nie przez bellra, a własną, 
nadopiekuńczą _ rodzicielkę. Wyrósł 
wprawdzie już dawno i zwiał na drugi 
koniec ogromnego kraju, ale nigdy nie 
jest pewien dnia ani godziny: kochają- 
ca Tutti w każdej chwili może zjawić się 
ze straszną ilością środków piorąco- 
-czyszczących, pożywnych acz nie lu- 
bianych przysmaków i serią typowo 
matczynych pouczeń, które każdy z nas 
pamięta z dzieciństwa: „Śniadanie to 
najważniejszy posiłek w ciągu dnia!”, 
„Jak będziesz takim bałaganiarzem, to 
żadna dziewczyna na ciebie nie spoj- 
rzy!”, „Nie skacz z dachu, bo złamiesz 
nogę”. Na dodatek jedna z tych wizyt 
niepokojąco się przedłuża, bo równie 
przedsiębiorcza co naiwna kobiecina 
zadaje się z handlarzami bronią i musi 
zeznawać jako ważny Świadek 
przestępstwa. 

Wycie odkurzacza o trzeciej nad ra- 
nem, moczenie służbowego pistoletu w 


Estelle Getty I Sylvester Stallone 


godni Joe i Tutti mają szansę poznać 
się na nowo, już jako dorośli ludzie z 
bagażem wieloletnich doświadczeń i 
przemyśleń. Denerwują się, przyglądają 
się sobie z niedowierzaniem, kłócą i... 
zaczynają dostrzegać nawzajem swoje 
zalety oraz godzić się z wadami. Matka, 
która początkowo sprawia wrażenie 
przypadku wręcz patologicznego, oka- 
zuje się po prostu osamotnioną, zako- 
chaną w swym jedynaku, zrzędliwą, ale 
i bardzo ciepłą kobietą. Przesadza, o- 
śmiesza, wtrąca się we wszystko, lecz 
nie jest chorobliwie zazdrosna, umie 
zauważyć potrzeby syna i naprawdę za- 
stanawia się nad jego uczuciami i dąże- 
niami. | Joe, który tak bardzo pragnie 
być niezależny, a wciąż przyłapuje się 
na reakcjach małego chłopczyka, doce- 
nia tę otwartość. 

Bo cała reszta, wątek policyjno-kry- 
minalny, to tylko dodatek, momentami 
sprawiający wrażenie nieco sztucznie 


kobieta. W tym przypadku — porucznik 
Gwen Harper. 

Wszyscy grają nieco teatralnie, ale 
tak to już bywa w komediach: świat 
przedstawiony podporządkowany jest 
prawom konwencji. Stallone w swej 
drugiej, po „Oskarze”, niepoważnej roli 
nie błyszczy, za lo prezentuje sporo 
wdzięku. A na pewno warto zobaczyć 
jego minę w ostatnim ujęciu. Pochylony 
nad schwytanym właśnie matkobójcą 
Joe uśmiecha się z zadumą. Matka jest 
tylko jedna. Potrafi kochać jak nikt inny, 
ale żyć z nią nie sposób. 

AGNIESZKA 


CZACHOWSKA 


STÓJ! BO MAMUŚKA STRZELA 
STOP! OR MY MOM WILL SHOOT. Reży: 
la: Roger Spottiswoode. Wykonawcy: Syl- 
vester Stallone, Estelle Getty, JoBeth Wil- 
liams, Roger Rees, Martin Ferrero I Inni. 
USA, 192. 


BIZNES 


Precedensowy charakter ma 
wyrok sądu  lederalnego, 
który odmówił wytwórni 
Warner Bros. praw do wyko- 
rzystywania w jakiejkolwiek 
formie wizerunku Jamesa 
Deana w celach handlowo- 
-reklamowych. Wytwórnia 
zachowuje jedynie prawa do 
trzech filmów z Deanem: 
wszystko inne pozostaje 
własnością fundacji rodzin- 
nej 


* 


Sensacja w Hollywood: do 
aktywnej działalności powra- 
ca Samuel Z. Arkofi (74 lata), 
niegdyś producent filmów 
klasy B dla American Inter. 
nalional Pictures, obecnie 
założyciel (wraz z Samem 
Perlmutterem) firmy Two 
Sams Co. Pierwszy, przewi. 
dziany na wrzesień film nosi 
obiecujący tytuł „Werwolf” 
(Wilkołak) i będzie kontynua- 
cją przeboju z 1957 r. „Byłem 
wilkołakiem nastolatkiem” z 
nieżyjącym już Michaelem 
Landonem w roli głównej 
Arkoft_ objechat Hollywood 
swoim cadillakiem Eldorado 
(czerwony, 1974) w ramach 
promocji _ autobiogralicznej 
książki „Flying Through Hol 
lywood by the Seat ol My 
Pants” (Przelalując przez 
Hollywocd na siedzeniu). 


* 


CIBY Pictures, hollywoodzka 
filia francuskiej firmy CIBY 
2000 należącej do magnata 
Francisa Bouyguesa, likwi- 
duje po 17 miesiącach swą 
działalność — amerykańską 
jako „pozbawioną - przysz: 
łości”. Stawia to pod zna- 
kiem zapytania losy filmu 
Wima Wendersa „Wings ol 
Desire”. CIBY nie rezygnuje 
jednak z międzynarodowych 
współprodukcji: we wrześ- 
niu rozpoczyna zdjęcia Ber- 
nardo  Bertolucci („Liftle 
Buddha" — 35 milionów do- 
larów), w styczniu Pedro Al- 
modovar („Kika”) 


NA PLANIE 


David Puttnam doprowadził, 
jak twierdzi, do szczęśliwego 
początku swój ambilny pro- 
jekt filmu „Being Human" o 
budżecie 26 milionów dola: 
rów. Jest to historia pięciu 
ludzi o tym samym imieniu 
Hector: wszystkich gra Ro- 
bin Williams. Reżyseruje Bil 
Forsyth, zdjęcia rozpoczęty 
się w końcu września. 


Pora wyciągnąć czosnek, 
krucyfiks i święconą wodę, 
bo ponoć tylko one chronią 
przed wampirami. A zapo- 
wiada się cała inwazja wam- 
pirów na ekranach. Najpierw 
pojawi się „Bram Stokers 
Dracula" Francisa Forda 
Coppoli _ (z - udziałem 
Gary'ego Oldmana, Winony 
Ryder i Keanu Reevesa), a 
zaraz potem zobaczymy Ju: 
liana Sandsa w „Tale of a 
vampire" i tandem Luke Par- 
ry-Donald Sutherland 

„Bufły, the vampire slayer” 


* 


Norah Ephhron, scenarzyst- 
ka komedii „Kiedy Harry po- 
znał Sally", powierzyła głów. 
ne role w reżyserowanym 
przez siebie filmie „Slee- 
pless in Seattle" parze Meg 
Ryan — Tom Hanks. Jest to 
romantyczna komedia 0 
dwojgu ludziach, którzy po- 
znali się przez telefon, a po: 
tem postanowili wspólnie 
Spędzić noc. 


PROJEKTY 


WOW 


Mimo choroby (rak piersi) 
Olivia Newton-John nie za- 
mierza wycofać się z show 
businessu. Jasnowłosa AU- 
stralijka, która 26 września 
kończy 43 lata, nagrała wiać. 
nie nowy longplay „Back to 
Basics” i dwa miesiące lan- 
sowała tę płytę podczas 
tournóe po Stanach. Pragnie 
lakże powrócić na plan fil 
mowy. Powiedziała: Gdyby 
John Travolta zgodził się, to 
jestem gotowa zagrać w fil- 
mie podobnym do „Grease”, 
który był sukcesem nas o- 
bojga. 


Czarnoskóry gliniarz z Be- 
verly Hills, czyli Eddie Mur- 
phy, nabrał wiatru w żagle, 
kiedy okazało się, że jego 
najnowsza komedia odnio- 
sła w Ameryce duży sukces 
kasowy (27 milionów dola: 

rów w pierwszym tygodniu 
wyświellania). Paramount 
szybko podchwycił to powo- 
dzenie i zaproponował akto. 

rowi udział w westernie. Ak- 
cja będzie się rozgrywać w 
1870 roku, krótko po zakoń- 
czeniu wojny secesyjnej 


Eddie Murphy zagra nowo- 
jorskiego sklepikarza, który 
musi wrócić do_ rodzinnej 
Georgii, aby ratować swego 
brala i całe miasteczko 
przed bandą dawnych żoł- 
nierzy konfederackich, któ- 
rzy stali się oprychami 


LUDZIE 


Nic nie trwa wiecznie! Woo- 
dy Allen rozstał się z Mią 
Farrow, odchodząc z jej a: 
doplowaną córką-Koreanką 
Soon-Ji. Tylko kto teraz zaj. 
mie miejsce stałej gwiazdy 
filmów Allena? 


* 


Chiara Masiroianni, córka 
Catherine Deneuve i Marcel- 
lo Mastroianniego, postano. 
wiła pójść w ślady rodziców. 
Dała się poznać jako model 
ka, a obecnie stawia pier 
wsze kroki na planie filmo: 
wym. Gra u Andró Tóchinć w 
realizowanym w okolicach 
Tuluzy filmie „Moja ulubiona 
pora roku”. Jej matką będzie 
na ekranie właśnie Catheri 
ne Deneuve. 


POWIEDZIELI 


„W. dzieciństwie padłam o. 
iarą nadużyć seksualnych. 
Postanowiłam to ujawnić, 
aby dzieci, które są w po- 
dobnej sytuacji, obaliły mur 
milczenia. Chciałam także u- 
wolnić się od przygniatają- 
cego mnie ciężaru przesz- 
łości. Budzę się co noc na 
wspomnienie koszmaru, któ- 
ry przeżyłam”. Catherine 
Oxenberg zdobyła się na 
odwagę, aby złożyć publicz 
nie takie wyznanie. Ahanda 
z „Dynaslii” jest córką księż- 
nej Elżbiety z Jugosławii i 
miliardera Howarda Oxen- 
berga. Ostatnio nakręciła 
dwa krółkie Seriale oraz 
„Ring ot Scorpio” dla tele- 
wizji BBC. Napisała także 
książkę o swoich przeży- 
ciach w latach wczesnej 
młodości i o swojej walce na 
rzecz dzieci, które padają o- 
liarą gwałtów. „Winna to je- 
slem świalu i mojej córe- 
czce”" 


Kinorama 


s 


Louis Goszett je. 


Fot. Sygma/Free 


Żelazny orzeł 
znów startuje 


Po pierwszym filmie nikt nie mia wątpli- 
wości, że „Iron Eagle" pozostanie na dłużej 
na ekranach. „Najwyższy poziom adrenali- 
ny!” - żartowali krytycy. | poziom taki ulrzy- 
muje także trzeci film z serii - „Żelazny orzeł 
Iii" w reżyserii Johna Glena, specjalisty od 
widowiskowej akcji na ekranie. Bohaterem 
jest znowu Louis Gosset Jr. Jego partnerem 
miał być Gene Hackman, ale w ostatniej 
chwili zastąpił go Horst Buchholz. Nie zabra- 
kło natomiast weteranów kina akcji: Sonny 
Chiby (z „Karate Warriors"), Paula Freemana 


William Hurt 


(z „Poszukiwaczy zaginionej arki"), Pilla Le- 
wisa (z „Ciły Slickers") i uwodzicielskiego 
Christophera Cazenove. Stawiali się jak je- 
den mąż na wezwanie, aby wziąć udział w 
niebezpiecznej wojnie z narkotykowym gan 
giem, którego siedzibą jest Południowa Ame. 
ryka i na którego czele stoi baron z nazisto: 
wską przeszłością 

W takim męskim filmie musi pojawić się 
piękna i niebezpieczna kobieta. Jest nią Ra 
chel MeLish, nowa twarz na ekranie — z całą 
pewnością zostanie zapamiętana! 


Nico 


Królowa wdzięku 


też płacze 


Nicolette Sheridan uznana została nie- 
dawno za „królową wdzięku” dzięki roli 
pięknej Paige w serialu „Knots Lan- 
ding”. Także telewizyjny film „Somebo- 
dy's Daughter" ukazał ją w bardzo od- 
powiadającej temu tytułowi roli tancerki 
w nocnym iokalu. Ale uśmiechnięta Ni- 
colette nie jest szczęśliwa w życiu 


prywatnym. Małżeństwo z Harrym Ham- 
linem okazało się nieudane. Harry spę- 
dza czas na korcie tenisowym i przy 
basenie. Mówi się o separacji... Nicolet- 


te ma natomiast ciekawych partnerów 
na ekranie: Nick Mancuso, zawsze ro- 
mantyczny, a w serialu Joseph Gian. 


Nicolette Sheridan I Nick Mancuso 
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KZWRETGG 


Fot. East News Sipa 


Jenny Seagrove 


Miłość bez wieku 


Fot. M Lawrence/Gamma 


Jeanny Seagrove pozostaje wierna małemu ekranowi, chociaż kino też kusi. Niedawno wróciła z 
Indii, z planu filmu „Miss Beatty's Children”, w którym grała zakochaną misjonarkę. Ale zakochana 
jest naprawdę — w Michaelu Winnerze, znakomitym reżyserze thrillerów. Tworzą piękną parę, choć 
Michael jest starszy o 23 lata; Zawsze wolałam mężczyznę ojcowskiego. Jestem aktorką, więc 


Camus w Argentyni 


Czy szykuje się wydarzenie? 


Czas dżumy 


Zbyt łatwo byłoby powiedzieć, że „Dżuma” 
(The Plague) to film o AIDS. Przede wszyst 
kim jest to wierna duchowi Alberta Camusa 
ekranizacja słynnej powieści z 1947 roku 
Wierna duchowi, nie literze. Akcja przeniesio 
na została z Północnej Alryki do Ameryki Po- 
łudniowej i uwspółcześniona. Trzeba było 


potrzebuję wsparcia i pewności! 


niemal czterdziestu lat. żeby zyskać prawa fil 

mowe należące do Jeana i Catherine Camus 

Producent John Pepper przekonał wdowę po 
pisarzu, że w przyszłym lilmie widzi „len sam 
rodzaj nihilizmu - społeczeństwo tak bardzo 
zajęte materialną stroną życia, że niezdolne 
do zastanowienia się nad sobą”. W końcu 


Catherine Camus uległa, odrzucając oferty 
włoskiej telewizji RAI oraz firm Golan i Glo- 
bus. Kiedy jednak Pepper i jego partner Jo. 
nathan Price zaproponowali reżyserię Luiso- 
wi Puenzo, francuska firma AAA wycofała 13 
milionów dolarów gwarancji. Chcieli mieć w 
czołówce bardziej znane nazwisko, choć 
Puenzo jest twórcą słynnej „Historii oficjal- 
nej” z 1984 roku i hollywoodzkiego lilmu z 
Jane Fondą „Stary Gringo”. Prawie pół roku 
trwało montowanie linansowego zaplecza z 
udziałem francuskiej CFC oraz argentyńskiej 
firmy Oscara Kramera. Atutem stał się udział 
gwiazd amerykańskich 


William Hurt gra doktora Rieux, który od. 
krywa epidemię w południowoamerykańskim 
mieście i ogłaszając prawdę o jej rozmiarach 
wbrew biurokratycznym zakazom sprawia, że 
zakażone miasto zostaje odcięte od świala 
przez wojsko. Przypadkowym więżniem staje 
się rancuski operator telewizyjny Tarrou 
(Jean-Marc Barr) oczekujący sensacji. Ale 
jego przyjaciółka Martine (Sandrine Bonnai- 
re) pragnie za wszelką cenę uciec i szuka 
pomocy u tajemniczego Cottarda (Raul Julia), 


Heroizm doktora Rieux powoduje u ludzi z 
jego otoczenia wewnętrzny przełom: Tarrou 
zgłasza się jako wolontariusz do pracy w 
szpitalu, Martine internowana na stadionie 
wraz z tłumem chorych i ich rodzin stara się 
nieść im pomoc. To zawiązanie akcji, która 
prowadzi ku gwałtownym i nieoczekiwanym 
wydarzeniom. — Ta powieść okazała Się wiel- 
ką metaforą dla tego, co dzieje się dzisiaj, na 
naszych oczach - mówi Puenzo. — Zdaję so- 
bie sprawę. że w jakiś sposób zdradzam Ca- 
musa. Odrzuciłem jego sposób organizacji 
czasu i prowadzenia historii poszczególnych 
postaci, ale tylko dlatego, by zachować wier- 
ność zasadniczej idei. 


15 milionów dolarów to produkcja należą- 
ca do kategorii wysokonakładowych według 
Irancuskich kryteriów. Drożej kosztowały os- 
tatnio tylko „Kochanek” i „Indochiny”. Film 
mówiony jest po angielsku, muzykę napisał 
Vangelis. W obsadzie są także Victoria Ten- 
nant (Alicia) i Robert Duvall w roli starego 
doktora Granda. Po festiwalu weneckim pol- 
ską premierę zapowiada firma MUVI. 


Film w telewizji 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 19 IX 
18.35 (II) DOTKNIĘCIE NOCY 
20.05 (I) CUKIERECZEK 
0.10 (I) TERMINATOR 


NIEDZIELA, 20 [X 
14.00 (I) SĘDZIA PRIEST 
18.35 (II) SAMODZIELNY BILL. 
23.00 (|) KRÓL UBU 


PONIEDZIAŁEK, 21 IX 
19.00 (II) GAGATKI Z BEVERLY HILLS 


WTOREK, 22 [X 
20.05 (1) PSYCHOZA 


ŚRODA, 23 IX 
10.00 (I) PSYCHOZA (powt.) 
19.00 (Il) POWRÓT RYOKO 


PIĄTEK, 25 IX 
10.00 i 20.05 (I) KTO SIEJE WIATR 
22.15 (Il) MORDERSTWO DOSKONAŁE 
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ma 


Anthony Perkins (Norman Bates) 


PSYCHOZA 


WTOREK, 22 IX, 20.05, I 


Nazywano Hitchcocka „Neronem fil- 
mu”, wskazywano na ukryty sadyzm 
wszechwładnego na czas seansu reży- 
sera wobec przerażonych w ciemnej 
sali widzów obezwładnionych jego ma- 
nipulacjami. Słynny Hitchcockowski su- 
spense był jednak nie tylko wyrafino- 
wanym narzędziem tortur, ale także 
niósł oszołomionemu odbiorcy oczysz- 
czenie. Jednak ładunek humoru i led- 
wie skrywanej ironii zawarty w więk- 
szości filmów Hitchcocka niepokoił. 
Sam mistrz mówił o tym tak: Suspenso- 
wi potrzebny jest humor, bo nikt nie 
wytrzyma w nieustannym napięciu 90 
minut. Ale czy rzeczywiście chodziło 
wyłącznie o kwestię „techniczną”? Jest 
znaną od dawna regułą (dziś nieco za- 
pomnianą), że grozę należy rozładować 
humorem, że przeciwstawienia i kontra- 
Sty wytwarzają intelektualne napięcie. 
Takich przeciwstawień jest w „Psycho- 
zie” wiele, poczynając od czarno-białej 
kontrastowej fotogralii, gdzie Hitch- 
cock, wzorując się na niemieckich eks- 
presjonistach, mistrzowsko wykorzystał 
światłocień. „Normalny” wielkomiejski 
pejzaż z prologu kontrastuje z upiornym 
motelem-domem Batesa, wziętym z 
amerykańskich powieści gotyckich, 
zwyczajnym a zarazem przypominają 
cym ponure zamczysko. Potem mamy 
przeciwstawienie zdrowia i choroby. 
Blondynka Janet Leigh, a potem Vera 
Miles są wystudiowane, posągowo 
chłodne, natomiast Bates, grany przez 
Anthony'ego Perkinsa, sprawia wraże- 
nie neurotyka, ale kryje (do czasu) swą 
neurozę z pewnego rodzaju wdziękiem. 
Anormalność musi być pokazana cał- 
kowicie realistycznie, gdyż tylko wów- 
czas widz może ją odbierać w całej jej 
grozie — powiedział kiedyś Hitchcock. 
Sprawa się jednak komplikuje. Marion 
Crane (Janet Leigh) dokonała przecież 
przestępstwa. Jej spokój jest pozoro- 
wany, napięcie, które ogarnia nas już w 
prologu, spowodowane jest częściowo 
dręczącym ją poczuciem winy. Może 
Bates jest postacią stworzoną w jej 
wyobrażni, kimś kto ma wymierzyć 
karę? 

„Psychoza” jest doskonałym przy- 
kładem na to, jak niezwykle trudno jest 
w filmach Hitchcocka oddzielić przesła- 
nie ukryte w stylu (ale i wbrew deklara- 


19-25 IX 


SOBOTA, 19 IX 


16.40 (Il) PEŁNA CHATA (12) 
17.50 (I) DOMEK NA PRERII (12) 
22.15 (II) MĄŻ PANI AMBASADOR (8) 


NIEDZIELA, 20 IX 


10.30 (1) W 80 DNI DOOKOŁA 
ŚWIATA (6) 

12.00 (I) RODZINNY BUMERANG (21) 

1640 (II) CUDOWNE LATA (64) 

17.20 (1) DYNASTIA (154) 

20.05 (1) MOZART (3) 


PONIEDZIAŁEK, 21 IX 


10.00 (1) DYNASTIA (154 — powt.) 
18.00 (1) ALF (76) 

21.45 (li) DZIECIAKI, KŁOPOTY I MY (2) 
23.00 (1) POGRANICZE W OGNIU (4) 


WTOREK, 22 IX 


9.00 i 19.00 (Il) CHŁOPCY Z ULICY 
PANISTERNA (29 


cjom mistrza — w ukształtowaniu tema- 
tu) od ironicznej kpiny z ograniczeń 
kina. Przez lata reżyser wykorzystywał 
różnorakie filmowe mody i konwencje, 
udając wobec nich pozorną uległość. 
„Psychoza” była kolejną próbą zmie- 
rzenia się z tematem choroby psychicz- 
nej w demonstracyjnie freudowskim u- 
jęciu. Poprzednio były nią filmy „Urze- 
czona”, „Ludzie z pociągu”, „Zawrót 
głowy”. 

Efekt wydaje się jednak przy chłod- 
nej. analizie absurdalny i nie bez racji 
krytycy klasyfikowali często „Psycho- 
zę” jako „czarną komedię”. 

Nie jest to jednak czysta zabawa w 
makabrę, czy też prosta kpina z freu- 
dyzmu, jak w późniejszym o cztery lata 
filmie „Marnie”. Paradoks „Psychozy” 
polega na tym, że ciągle jest to film 
przerażający. Hitchcock ostentacyjnie - 
co u niego rzadkie — opowiada historię 
niewiele mającą wspólnego z życiowym 
prawdopodobieństwem, pozbawioną w 
dużej mierze charakterystycznego dla 
jego stylu „iluzji realizmu” po to, by nas 
przerazić i wprowadzić w stan fizjolo- 
gicznego szoku. Osiąga to dzięki mi- 
strzowsko wygranemu suspensowi, u- 
wieńczonemu wyjątkowo ekspresyjną 
sceną przemocy — słynną sekwencją 
pod prysznicem, gdzie wielką gwałtow- 
ność uzyskał dzięki ostremu, ciętemu 
montażowi. 

W ten sposób „Psychoza” pozostaje 
filmem niezwykle zagadkowym i iro- 
nicznym. Szokujące żarty zawarte są 
nawet w dialogach i kontrastują z obra- 
zami przemocy, malowanymi przeraża- 
jąco serio.* W ten sposób Hitchcock 
zmusza do tego, byśmy sami szukali 
znaczeń metatorycznych, co też czynio- 
no wielokrotnie, z lepszym lub gorszym 
powodzeniem. | nadal nikt nie ma pew- 
ności, czy wskazówki, jakie dał nam 
mistrz, nie są jeszcze jedną jego kpi- 
ną. 

TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Psycho. USA, 1960, 109'. R: Alfred Hitch- 
cock. W: Anthony Perkins (Norman Bat 
Janet Leigh (Marlon Crane), Vera Mi 
(Lila- Crane), John Gavin- (Sam Loomis), 
John Mclntire (Inspektor policji), Simon 
Oakland (dr Richmond). 


SERIALE 


9.10 i 16.55 (Il) POKOLENIA (197) 
17.20 (1) TOMI JERRY (11) 
21.45 (I) KATE I ALLE 83) 


ŚRODA, 23 IX 


9.10 1 16.55 (II) POKOLENIA (198) 
17.20 (1) SYN WYSPY (12) 
28.00 (1) Z BIEGIEM LAT, 

Z BIEGIEM DNI (4) 


CZWARTEK, 24. IX 


9.10 i 16.55 (Il) POKOLENIA (199) 
10.00 i 20.00 (|) COLUMBO (2) 

17.20 (II) SŁAWA (11) 

19.00 (II) ODLECIEĆ STĄD (13) 
2240 (li) CZERWONA DYNASTIA (1) 


PIĄTEK, 25 IX 
9.10 i 16.55 (Il) POKOLENIA (200) 
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AJERWERKI PRÓŻNOŚCI 
Finansista z Wall Street, 
jego luksusowa kochanka, 
reporter żądny sławy, 


jeden omyłkowy zakręt 
„ło wystarczy, by uruchomić zapalnik 
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Film w telewizji 


MORDERSTWO 
DOSKONAŁE 


PIĄTEK, 25 IX, 22.15, Il 


Znać już rękę mistrza. Wprawdzie „Morder- 
stwo doskonałe" sam autor, John Le Carrć 
traktuje jak wprawkę (powieść pochodzi z 
1963) na drodze do swego dojrzałego pisar- 
stwa, ale inteligentnie poprawiona po niemal 
trzydziestu latach wersja filmowa Iśni moc- 
nym blaskiem. Le Carrć sam był scenarzystą 
tego ielefilmu zrealizowanego w 1991 dla 
Thames Television i zrobił wiele, by wydobyć 
z tematu to, co najbardziej interesujące. 

Mamy więc tu trochę staroświecką krymi- 
nalną zagadkę w stylu Agathy Christie, roze- 
graną w średniej szkole z tradycjami. Mamy 
nieustanne mnożenie mylnych tropów i nie- 
co mechaniczne kierowanie podejrzeń ku co- 
raz innemu podejrzanemu. Ale kryminalna la- 
buła jest drugorzędna. Ważny jest pełen dys- 
tansu opis dekadenckiej społeczności. Opis 
chłodny, pełen niuansów i wcale nie tak o- 
krutny. Bowiem ci ludzie budzą niesmak, a 
nie nienawiść. Bezustannie podkreślane ka- 
slowe bariery byłyby zabawne — gdyby nie 
prowadziły do__iragicznych konsekwencji 
Pod (z trudem zachowanymi) pozorami dob- 
1ych manier drzemie pogarda i chęć wywyż- 
szania się oraz kompleksy niższości. 


Denhoim EMott (George Smiley) 


W najbardziej pesymistycznych utworach 
Le Carróć mamy jednak promyk nadziei. Jest 
przecież przenikliwy i inteligentny George. 
Smiley, agent wywiadu pozbawiony złudzeń, 
ale przekonany o konieczności wprowadze- 
nia moralnego ładu, nawet bez wielkiej wiary 
w rezultat. Śmiley — bohater późniejszych 
głośnych utworów pisarza — to postać mają- 
ca cechy odkupiciela. Podobnie jak Marlowe 
w powieściach Chandlera „sprząta brudy po 
innych" kierując się wewnętrznym przekona- 
niem. Podejmuje się dźwigać moralny ciężar 
za innych, a także ciężar swoich nieuniknio- 
nych uchybień. Nie ma wąlpliwości, że mamy 
do czynienia z kimś, kto poznał mroczne za- 
kamarki natury ludzkiej, a jednak nie stracił 
moralnego instynktu. 

Alec Guiness, który grał Smileya w głoś- 
nych miniserialach BBC, znalazł godnego 
następcę w osobie Denholma Elliotta, tworzą- 
cego wspaniałą sylwetkę pozornie dobrolli- 
wego salanduły, w którym drzemie inteligen- 
cja, zdecydowanie i bardzo wiele powstrzy- 
mywanej goryczy. Parineruje mu plejada wy. 
bilnych brytyjskich aktorów, którzy tworzą 
wyraziste, dość odrażające Sylwetki, nie po- 
padając w łatwą karykaturę. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
Murder of Quality. Wielka Brytania, 1991, 
103'. R: Gavin Millar. W: Denholm Elliott 


(George Smiley), Glenda Jackson (Allsa 
Briniey), Joss Ackland (Terence Fielding), 
Christian Bale (Tim Perkins), Ronald Pic- 
kup (Felix D'Arcy) Billie Whitelaw (Szalona 
Janie). 


JOHN LE CARRE 


WTOREK, 22 IX, 22.15, Il 


Człowiek. który powieść szpiegowską wy- 
niósł do rangi sztuki sprawia wrażenie opano- 
wanego i scepłycznego dżentelmena, ni 
wąjpliwie jednak zaangażowanego w swą li- 
ieracką pracę. Dżentelmena o osobowości z 
pewnością paradoksalnej. Tak_przynajmniej 
można go oceniać po obejśzeniu filmowego 
wywiadu udzielonego Melvynowi Braggowi 
(w 1983) z okazji ukazania się książki „Mała 
doboszka" (Little Drummer Giń). Spokój i dy- 
stans, nie uleganie emocjom — to jego dewi- 
za. Przenikliwy krytyk brytyjskiej mentalności, 
sam okazuje się być jej doskonałym wciele- 
niem. Stąd chociażby bezustanna skłonność 
do starannie wyważanych i głoszonych z im- 
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ponującą pewnością siebie sądów. Auior 
„Trylogii Smileya", „Russia House" i „Szpie- 
ga doskonałego” nie ukrywa, że zgadza się z 
opinią Grahama Grenee'a, że „każdy pisarz 
powinien mieć w sercu odłarnek lodu”. Wy- 
daje się jednak, że w przypadku Le Carró 
chodzi rzeczywiście tylko o odłamek. Po- 
wierdzają to słowa i dostrzegalna zmiana za- 
chowania pisarza, gdy mówi o uczuciach. Nie 
bez przyczyny zapewne Le Carró oprócz po- 
wieści szpiegowskich napisał sentymentalną 
historię „The Naive and Sentimental Lover". 
Bo przecież gdy się bliżej przyjrzeć jego 
utworom większość nieszczęść, które opisu- 
ja, jest ściśle związana ze zdradą uczuć. (tj) 


John Le Carró. Wiełka Brytania, 1984, 46'. 
R: Don Feutherstone. Scenariusz i prowa- 
dzenie: Melvyn Bragg. 


CUKIERECZEK 


SOBOTA, 19 IX, 20.05, I 


Film Percy'ego Adlona bawi, wzrusza i zaska- 
kuje. Opowiadając z niewymuszonym wdzię- 
kiem banalną na pozór historyjkę obyczajo- 
wą, reżyser dolknął spraw ważnych. Subiel- 
nie cieniując nastroje w oryginalny sposób 
ukazał dylematy, kompleksy i_ pragnienia, 
które są udziałem niemal każdego z nas. 
Każdy kto obejrzał „Cukiereczka” zastana- 
wia się, skąd Percy Adlon wylrzasnął Marian- 
nę Sagebrecht. Może jest ona wytworem 
jego wyobraźni i isinieje tylko w świecie fil- 
mowej iluzji? Tak czy inaczej spotkanie z nią 
przynosi całą serię zaskoczeń. Nie da się 
ukryć, iż pierwsze wrażenie nie jest zachęca- 
jące. Mananne odbiega od kanonów kobie- 
cego piękna. A jednak po półtorej godzinie 
żegnamy ją pełni podziwu i sympatii. Jej bo- 
halerka (o tym samym imieniu) przeżywa głę- 
boką frustrację. Ale czy można być zadowo- 
lonym z życia, gdy pracuje się w kostnicy i 
nie ma się szczęścia w miłości? Pewnego 
dnia wyrywa ją jednak z letargu usłyszany w 
radiu. ulubiony przebój lat młodzieńczych 
„Cukiereczek” („Sugarbaby”). Postanawia 
walczyć. Niebawem zakochuje się w maszy- 


Marianne Sigobrecht (Marianne) 


SĘDZIA PRIEST 


NIEDZIELA, 20 1X, 14.00, I 


Tytułowy sędzia sprawuje swój urząd od po- 
nad 20 iat i bardziej kieruje się „duchem pra- 
wa” niż jego „iterą”. Sprawia wrażenie fleg- 
matycznego i dobrotliwego salanduły, które- 
9o interesuje głównie łowienie ryb, wertowa- 
nie gazet i gra w golfa. Ale to właśnie Priest 
jest ostoją zdrowego rozsądku i tolerancji. To 
człowiek, który czyni dobro i uważa to za cał- 
kowicie naturalne. 

Łatwo było dokonując adaptacji opowia- 
dań Irwina S. Cobba popaść w wygodny 
sentymentalizm i nużącą, czytankową ilustra- 
oyjność. Ale John Ford już w latach trzydzie- 
stych udowodnił, że ma niezawodną rękę. 
Połową sukcesu było obsadzenie w roli sę- 
dziego doskonałego aktora komediowego 
Willa Rogersa, który błyszczy tu pełnią talen- 
tu, grając z niezwykłym ciepłem i siłą. Prosta 
konstrukcja opowieści wzbudza szacunek 
klarownością i zręcznym rozmieszczeniem 
komediowych i dramatycznych akcentów. 


niście pociągu i nawiązuje z nim znajo- 
mość. 

Kreacja Sagebrecht to znakomity portret 
kobiety, która dzięki szansie na miłość 
przeobraża się nie do poznania, lascynując 
wdziękiem i połolem. Marianne to wulkan 
niezaspokojonych uczuć; niemal rozpieszcza 
swego partnera, Organizacje feministyczne 
zapewne zaprotestują — że to kolejna manile- 
stacja typowo męskiego punktu widzenia — 
ale czy z zaślepieniem warto walczyć? W za- 
prezentowanym tu wizerunku męsko-dam- 
skich relacji jest wiele prawdy niezbyt sym- 
patycznej właśnie dla mężczyzn. Eugen pod- 
dany dominacji despotycznej żony wie, że 
ma w Marianne idealną partnerkę, ale w de- 
cydującym momencie nie stać go na ryzy- 
ko. 

Adlonowi nie chodziło o pokazanie jak tan- 
tazja przegrywa z kunktałorstwem. Mimo nie- 
pomyślnego zakończenia jest to opowieść o 
twórczej sile miłości. Trudno uwierzyć, by ek- 
ranowa Marianne powtórnie poddała się apa- 
lii i zniechęceniu. Tej prawdziwej nigdy to za- 
pewne nie groziło. 

MONTHLY FILM BULLETIN, 1985. 
Zuckerbaby. RFN, 1985, 86'. R: Porcy Ad- 
lon. W: Marianne Sagebrecht (Marianne), 
Eisl Gulp (Eugen), Ton Berger (szef Marian- 
ne), Manuela Denz (żona Eugene). 


Każdy pojawiający się motyw zostanie wy- 
grany konsekwentnie i do końca. Weżmy 
choćby humorystyczny wąlek weterana — mi 
Strza w pluciu na odległość, Nie razi nawet 
niewątpliwy pałos w przedstawieniu wspom- 
nień z wojny secesyjnej (akcja toczy się na 
głębokim Południu gdzie jeszcze w 1890 bar- 
dzo nie lubi się Jankesów) i schematyczne, 
drugoplanowe postaci Murzynów. 

Ford stworzył całkowicie konsekwentny i 
wiarygodny świat małomiasteczkowej spo- 
łeczności sportretowany na przemian z saty- 
rycznym zacięciem i lirycznym humorem. Jak 
dobrze czasem zanurzyć się w wizji tak peł- 
nej harmonii, a przy tym nie tak naiwnej 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Judge Priest. USA, 1934, 90'. R: John Ford. 
W:WIII Rogers (sędzia William Priest), Tom 
Brown (Jerome Priest), Henry Walithali 
(Ashby Brandt), Hattie McDaniel (Dllsey), 
Anita Louise (Billy May Gillespie), Stepin' 
Fetchit (Jeff Poindexter), Rochelle Hudson 
(Virginia Maydew), David Landau (Bob Gił- 
lis), Charley Grapevin (sierżant Jimmy Ba. 
gby). 


Will Rogers (sędzia William Priest) I Stepin' Fetchit (Jeft Polndexter) 


in. 
im 


TERMINATOR 
SOBOTA, 19 IX, 0.10, I 


Oto kino lat osiemdziesiątych w pigułce! 
Jego słabość i nadal urzekająca moc! Żong- 
lowanie znanymi konwencjami, łączenie w 
jedność wielu gatunków filmowych, dążenie 
do widowiskowości za wszelką cenę — 
wszystko to jest, być może, dowodem deka- 
dencji. Ale w tym przypadku ta dekadencja 
przemawia z wielką siłą! Mniejsza o mitolo- 
giczne i biblijne odwołania (rzeź niewiniątek); 
ważniejsze jest, by wbić widza'w folel, oszo- 
łomić — i oszołomionego pozyskać. To się 
udaje! Współczesne kino akcji często spra: 


wia wrażenie monotonii. Tutaj jej nie ma, nie 
tylko dzięki zniewalającemu. hipnotycznemu 
1ytmowi. Także z kilku innych powodów. Po 
pierwsze, bez wahania i z intuicją skontrasto- 
wano sylwetki bohaterów: posągowo groźny 
Schwarzenegger stanowi przeciwieństwo 
gibkiego jak kot Michaela Biehna, Linda Ha- 
milton przemienia się z bezbronnej kobietki 
w nieubłaganą wojowniczkę. Po drugie per- 
fekcyjna scenogralia nie ukrywająca swego 
komiksowego rodowodu, z czasem nabiera 
grożnej konkreiności. Po trzecie wreszcie, e- 
lementy czarnego humoru pozwalają zacho- 
wać odrobinę dystansu i choć od czasu do 
czasu złapać oddech. Można oczywiście nie 
bez racji dowodzić, że tak pojęle kino szybko 
doprowadziło do zmanierowania stylu i wy- 


Arnold Schwarzenegger (Terminator) 


wotało lawinę marnych imitacji. Ale nie zmie- 
nia to faktu, że „Terminator” jest filmem zrea- 
lizowanym niezwykle konsekwentnie i ciągle 
emocjonującym. Mniej może docenimy bra- 
wurę reżysera Jamesa Camerona na małym 
telewizyjnym ekranie, ale i tak nie ma powo- 
dów do narzekań. 

RAFAŁ WILKUSZ 


The Terminator. USA, 1984, 98'. R: Jam: 
Cameron. W: Amold Schwarzenegger (Ter- 
minator), Michael Biehn (Kyle Reese), Lin- 
da Hamilton (Sarah Connor), Paul Winfield 
(Traiier), Lance Henriksen (Vukovich), 
Rick Rossowich (Matt), Bess Motta (Gin- 
ger), Earl Boen (Silberman). 


Siedem lat 
po „Amadeuszu” 


MOZART 


NIEDZIELA, 20 IX, 20.05, I 


Czescy reżyserzy zaanektowali Woliganga A- 
madeusza na dobre. Kiedy Miloś Forman a- 
daptował na ekran „Amadeusza”, wydawało 
Się, że trudno będzie dokonać czegoś więcej, 
ale siedem lat później inny znany reżyser z 
Pragi, Juraj Herz, zrealizował trzyczęściowe- 
go telewizyjnego „Mozarta” z podtytułem 
„Więcej niż książę”, pod pewnymi względami 
nawet przewyższając poprzednie dzieło. For- 
man, idąc za tonem sztuki Petera Shaffera, 
podjął jednostronnie trop rywalizacji Mozarta 
z Antonio Salierim i jej rzekomo tragicznych 
Skulków. Przedstawił także młodego Ama- 
deusza (w interpretacji Toma Huice'a) w taki 
sposób, że natychmiast (jak to określił celnie 
Andrzej Żuławski) „każda mama, mająca w 
domu synka, który Szybko biegał, podskaki- 
wał bez sensu i głośno śmiał się śmiechem 
kretyna, była przekonana, iż ma w domu Mo- 
zarta”. 

Scenariusz miniserialu Herza wyszedł 
spod pióra lego samego Zdenka Mahlera, 
klóry współpracował z Formanem przy adap- 
tacji sztuki Shaffera i napisał dla Maryina J. 
Chomsky'ego scenariusz „Dynastii Straus- 
sów”. Mahler, który jest dziś w Europie jed- 
nym z najwybitniejszych znawców. Mozarta i 
jego epoki, a także całej kultury XVlll-wiecz- 
nego cesarstwa Habsburgów, mógł tu wresz- 
cie wykorzystać wszystko, czego nie udało 
mu się zmieścić w „Amadeuszu”. Zwłaszcza, 
że Herz zrobił mu (a także sobie i oczywiście 
widzom) wspaniały prezent: znalazł 6-letnie- 
go Jakuba Trasaka,, prawdziwe cudowne 
dziecko, swobodnie posługujące się skrzyp- 
cami i fortepianem, w dodalku obdarzone au- 
tentycznym talentem aktorskim. Można więc 
było rozbudować pierwszą część z małym 
geniuszem bez uciążliwych trickowych dubli 
Ta część jest zresztą bodajże najlepsza. Mały 
Wollerl pod opieką ojca (Toni Bóhm) naj- 
pierw poddawany jest surowemu egzamino- 
wi na dworze arcybiskupa Salzburga, połem 
odnosi sukces na dworze cesarzowej Marii 
Teresy (gdzie z całą powagą oświadcza się 
księżniczce Marii Antoninie), spotyka sie z 


papieżem w Kaplicy Sykstyńskiej, jest ulu- 
bieńcem dam dworu... aż los brutalnie otrzeż- 
wia go. Na dworze arcybiskupa zostaje znów 
sprowadzony (już nie jest dzieckiem) do roli 
sługi, którego kopniakiem można wyrzucić za 
drzwi. 

Druga część koncentruje się na życiu u- 
czuciowym młodzieńczego Mozarta: rt z ku- 
zynką Teklą, miłość do Aloysii Weber, a po 
odrzuceniu — romans i szybki ślub z jej sio- 
strą Constanze. To także okres, w którym na- 
wiązuje kontakt z masonerią, gdzie wreszcie 
traktowany jest jak równy wśród równych — i 
okres największych sukcesów artystycz- 
nych: „Wesele Figara", „Don Giovanni”. 

Kulminacją części trzeciej jest premiera 
„Zaczarowanego fletu” w teatrze Schikane- 


dera, a także osobiste perturbacje i nieustan- 
ne kłopoty finansowe, które zatruły mu życie i 
przyspieszyły śmierć. Podobnie jak „Ama- 
deusz" film kończy się gorączkową pracą 
nad skomponowaniem Requiem, na zamó- 
wienie tajemniczego nieznajomego, w którym 
chory muzyk dojrzał Śmierć. Rolę Mozarta 
dorosłego gra austriacki aktor Alexander 
Lutz, a rolę Konstancji — Magdalena Reilo- 
vó. (sob) 


Niemcy-Czechostowacja-Włochy, 1991, 
3x60'. R: Juraj Herz. W: Alexander Lutz 
(Mozart), Jakub Trasak (młody Mozart), 
Magdalena Relfovś (Konstancja), Barbara 
Wussow (Aloysia). 


Alexander Lutz (Woligang) I Magdalena Reitovś (Konstancja) 


Zobaczcie 
koniecznie 


CUKIERECZEK (Zuckerbaby) 
Sobota, 19, IX. 20.00, I 
O filmie piszemy obok 


KRÓL UBU 

(Ubu et la grand Gidoulle) 
Niedziela, 20 IX, 23.00, | 

Francja, 1980, 74'. R: Jan Lenica 
Animowana wersja słynnej sztuki Allreda Jar- 
ty „Król Ubu czyli Polacy”. 


MORDERSTWO DOSKONAŁE 


(Murder of Quality) 
Piątek, 25 IX, 22.15, II 
O filmie piszemy obok 


PSYCHOZA (Psycho) 
Worek, 22 IX, 20.05, I 
O filmie piszemy na str. 18 


Janet Leigh (Marlon Crane) | John Gavin 
(Sam Loomis) 


POWRÓT RYOKO 


(Nozusa no onna 2) 

roda, 23 IX, 1900, 

Japonia, 1987, 127'. R: Juzo itami. 

W: Nobuko Miyamoto (Ryoko itakora), 
Rentaro Mikuni (Wielki Starzec Onizawa), 
Toru Masuoka (inspektor Hanamura). 
Dalsze przygody nieugiętej panny Ryoko 
— poborcy podatkowego. 

O filmie pisaliśmy w nr. 37 


TERMINATOR 


(The Terminator) 
Sobota, 19 IX, 0.10, I 
Q filmie piszemy obok. 


Jeśli macie czas 


DOTKNIĘCIE NOCY 
Sobota, 19 IX, 18.55, II 


8 ;z (Roman Jacenko), 
Hanna Zembrzuska (Beata), Elżbieta Kę- 
płńska (Agnieszka). 

Historia napadu rabunkowego na samochód 
przewożący wypłaty dla pracowników labry- 
i 


SĘDZIA PRIEST 
Niedziela, 20 IX, 14.00, I 
O filmie piszemy obok. 


GAGATKI Z BEVERLY HILLS 


(Beverly Hilis Brats) 

Poniedziałek, 21 IX, 19,00. II 

USA, 1988, 90'. R: Dimitri Sotirakis. W: Burt 
Young (Clive), Martin Sheen (dr Miller), Ter- 
ry Moore (Veronica, jego żona), Peter Bil- 
lingsiey (Scooter) I Ramon Sheen (Stirling 
- jego synowie), Cathy Podewell (Tiffany, 
jego córka), Fernando Allende (Roberto), 
George Kirby (Elmo), Joe Santos (Spyder), 
Robert Tessier (Slick), 

Samotny w licznej rodzinie 12-latek Scooter 
aranżuje własne porwanie licząc na zainiere- 
sowanie bliskich. Dość tania satyra na boga- 
czy, według pomystu i w wykonaniu rodziny 
Sheenów. 


KTO SIEJE WIATR 


(Inherit the Wind) 

Piątek, 25 IX, 10.00 i 20.05, | 

USA, 1988, 92". R: David Greene. W: Jason 
Robards, Kirk Dougi Jean Simmons, 
Darren McGavin, Megan Follows, Kyle Se- 
cor. 

W miasteczku na południu Stanów ma miejs- 
ce niecodzienny proces — młody nauczyciel 
oskarżony jest o gorszące uczniów wykłady 
teorii Darwina. Remake (filmu Stanleya Kra- 
mera z 1958. 
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Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video. „Film” jest 
JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym pismem video ukazującym się CO 
TYDZIEŃ. Nasza lista najszybciej I najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się fl- 
mach na kasetach video. 


COTYGODNIOWA 
LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


1. Samotny towca (A Breed Apart) Artvision 
2. Szkota wyrzutków (Toy Soldiers) Vision 
3. Thelma i Louisa (Thelma and Louise) m 

4. Switch Helios 
5. Żelazny Krzyż (Cross of Iron) NvCc 

6. Przebudzenia (Awakenings) mi 

7. Dwoje we mnie (All of Me) Nvc 

8. Czterej pancerni i pies Poltel 

9. Stowarzyszenie Umartych Dusz (Nightbreed) Imperial 
10. Freejack im 

11. Krwawa walka 2 (Bloodfight 2) Imperial 
12. Ulice zbrodni (Crime Task Force) Vision 
13. Najemnik (For Hire) Boom 
14. Ofermy (Wimps) VIM 

15. Kickboxer 2 Imperial 
16. Zabić Holendra (Hit the Dutchman) Artvision 
17. Ojciec, syn i kochanka Europol 

(Father, Son and the Mistress) 

18. Pod czułą kontrolą (Tender Mercies) Nvc 

19. Gliniarz w przedszkolu (Kindergarten Cop) mi 
20. Jesteś sławny (You're So Famous) VIP 


© kolejności na Liście Bestzelierów Video NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów, 
zdanie krytyków. Decyduje wyłącznie KASA: liczba sprzedanych kaset. 


Na pierwszym miejscu niezawodny 
Rutger Hauer. supergwiazda polskiego 
rynku video. Niedaleko za nim dwie 
żądne przygód panie, Thelma i Louise 
oraz trzy filmy („Szkoła wyrzutków”, 
„Switch”, „Żelazny Krzyż"), które już 
trzeci tydzień utrzymują się w Ścistej 
czołówce. Cieszy wysoka pozycja 
„Przebudzeń" — filmu wzruszającego i 
pięknego, ale przecież nie będącego 
typowym przebojem rynku video. Coraz 
wyżej wspinają się czterej pancerni ra- 
zem z psem, byli hitem targów video w 
Poznaniu. „Kickboxer 2" awansował na 
listę już po pierwszych dwóch dniach 
sprzedaży. 


POD CZUŁĄ 
KONTROLĄ 


Obyczajowy, 87' 


NIEŻ NOCE oj 


Zaczyna się od gigantycznego kaca, który 
przeżywamy niemal równie boleśnie jak bo- 
hater, dawniej gwiazdor country, dziś skra- 
chowany rozbitek Mac Sledge, grany przez 
Roberta Duala. Już od pierwszej sceny ak- 
tor udowadnia swoje spokojne mistrzostwo, 
słusznie nagrodzone Oscarem. „Pod czułą 
kontrolą" lo jednak nie tylko popis Duala. I 
wbrew pozorom nie jest to jeszcze jedna o- 
powieść o podnoszeniu się z upadku, o po- 
nownej drodze do sukcesu i do rodzinnego 
szczęścia. Wykorzystując konwencje filmu 
muzycznego i familijnego, reżyser Bruce Be- 
restord („Wożąc panią Daisy”) wspomagany 
przez jednego z najbardziej cenionych ame- 
rykańskich scenarzystów, Hortona Foote, o- 
powiedział surową i niesentymentalną histo- 
się, która jest hołdem dla uczuć, ale unika 
łatwych rozwiązań i melodramatycznych efe- 
któw. 


Wszystkie postaci w tym filmie dążą mo- 
zolnie i ostrożnie do życiowej stabilizacji, co 
nie jest fatwe i proste. Łatwo jest ranić innych 
i o tym doskonale wie Sledge, który spędził 
wiele lat w oparach alkoholu. Za swoją klęskę 
jest gotów winić przede wszystkim siebie, ale 
sprawa nie jest przecież taka oczywista. Win- 
ny jest zapewne także rozrywkowy przemysł 
z bezlilosnymi prawami, każącymi sponta- 
niczną w tym przypadku twórczość przemie- 
nić w przymus. Winna jest amerykańska mi- 
tologia sukcesu, wyrosła na instynkcie 
współzawodnictwa, tatwo miażdżąca wrażli- 
wych — co często znaczy słabych. Dixie, była 
żona Sledge'aeż nie-zasługuje na łatwe po- 
tępienie. Możemy przecież zrozumieć jej ra- 
cje. Udręka życia z mężem.alkoholikiem, 
kompleks mniejszego talentu, chęć utrzyma- 
nia popularności, samotne wychowywanie 


Robert Duval 


ACO pd deóżasni 


PRZEBUDZENIA 


Dramat psychologiczny, 121' 


W nowojorskim szpitalu neurolog ekspery- 
mentujący z psychotropowymi lekami zdołał 
przywrócić do „normalnego” życia chorych 
cierpiących na Śpiączkowe zapalenie opon 
mózgowych. To przebudzenie nie trwało jed- 
nak długo i z medycznego punktu widzenia 
eksperyment okazał się ślepą uliczką. Dla 
Penny Marshall jest lo kanwa, na której roz- 
wija kilka wątków. Chorzy, zastygli przez lata 
w całkowitym bezruchu, zdolni jedynie do au- 
tomatycznego powłarzania kilku gestów, po 
przywróceniu świadomości odnajdują się. 
nagle w innym, obcym dla siebie czasie. 


Euforia przebudzenia ustąpić więc musi 
rozpaczy. Świadomość nieprzystosowania 
sprawia, że ci ludzie powracają w końcu do 
swego bezruchu, Lek przestaje działać — ale 
może jego działanie sterowane jest w stopniu 
większym, niż da się to wykazać wolą pa- 
cjenta? 


Nie tak łatwo poradzić sobie z tym filmem. 
Pytanie, które wydać by się mogło oczywiste 
— 0 to, czy doktor Sayer miał moralne prawo 
do podobnej próby — w ogóle nie pada. Pen- 
ny Marshall stawia sprawę na innej płasz- 
czyźnie. Wydaje się, że jej ostateczne prze- 
słanie należy odczytać następująco: całe 
ludzkie życie sprowadza się do okresów „u- 
śpienia” i krótkich „przebudzeń”, kiedy czło- 
wiek uświadamia sobie z przerażającą jas- 
nością istnienie przerastających go proble- 
mów. Czy nie powinien się na nie porywać? 
Metalora zawarta w tej filmowej rekonstrukcji 
medycznego dramatu nie przynosi obietnicy 
zwycięstwa. Uświadamia jednak wartość sa- 
mego wysiłku, który jest miarą godności 
człowieka, pozwala przełamać egzystencja! 
ną samotność i odkrywać wartość wspólnoty 
z innymi, wartość miłości. To nie tak mało. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Awskenings. USA, 1990. R: Penny Marshall. 
W: Robert De Niro, Robin Williams, Julie 
Kavner. ITI. 


Rutger Hauer 


SAMOTNY ŁOWCA 


Przygodowy, 91' 


Rutger Hauer ze straszliwą kuszą wyposa- 
żoną w optyczny celownik, Rutger Hauer z 
twarzą pomalowaną w wojenne barwy, Rut- 
ger Hauer na koniu pędzącym przez las. 
Tak, to wszystko jest w filmie, są dynamiczne 
sceny walki i myśliwi polujący na siebie na- 
wzajem. A jednak nie jest to film o szalonym 
wojowniku, który sieje postrach i zniszczenie. 
Jim Malden (Rutger Hauer) jest samotnikiem, 
który — po osobistej tragedii — zaszył się 
gdzieś na odludnej wysepce i stroni od świa- 
ta. Tym bardziej, że na jego wyspie uwiła so- 
bie gniazdo para orłów białogłowych, z ga- 
tunku uważanego za zaginiony. Malden strze- 
że swego spokoju, ale strzeże także ortów, by 
mogły doczekać się piskląt. Kiedy w okolicy 
pojawiają się kłusownicy, wiemy już co się 
stanie, Malden jest bezwzględny. Spokój i 
wolność ortów to jego spokój i jego wol- 
ność. 

Prawdziwe niebezpieczeństwo nadejdzie 
jednak kiedy pojawi się łowca orlich jaj wyna- 
jety za bajońską sumę przez zwariowanego 
kolekcjonera. Zacznie od próby uwiedzenia 
pewnej pięknej sklepikarki (Kathleen Turner), 
w której — jak się szybko domyślimy — kocha 
się Malden, a potem spróbuje zdobyć przy- 
jażń samego Maldena. I uda mu się, zwłasz- 
Cza, że dwukrotnie pomoże mu w walce z ktu- 
sownikami, którzy chcą się zemścić. Dalej o- 
powiadać już nie będę, napięcie wzrasta, 
gdyż wiemy, że kradzież orlich jaj oznaczać 
będzie walkę na śmierć i życie między przy- 
jaciółmi, ale przede wszystkim oznaczać bę- 
dzie ostateczny koniec złudzeń, kres przyjaź- 
Ni kres miłości, kres wiary. 

Jest lo dobrze zrobiony, dynamiczny film 
przygodowy, ale także piękna, niepozbawio- 
na tajemnicy i poezji opowieść o człowieku 
nieufnym, o ginącym gatunku ludzi naprawdę 
wrażliwych i naprawdę wolnych. Tak też 
brzmi oryginalny tytuł, „a breed apart" to ga- 
tunek będący na wymarciu. Są nim orty i jest 
nim ten samotny człowiek, który pragnie oca- 
lić to, co najważniejsze. 

Go ciekawe Hauer okazuje się tu świetnym 
amantem charakterystycznym, z wielkim tak- 
tem i subtelnością potrafi zagrać nieśmiałość 
i rodzące się uczucie, nieulność i budzące 
się zaufanie. Rutger Hauer zawstydzony, Rut- 
ger Hauer zmieszany, Rutger Hauer nieśmia- 
ły i nieporadnie wyznający miłość... To na- 
prawdę warto zobaczyć. 

AGNIESZKA IWAŃCZUK 
A Breed Apart. USA, 1986. R: Philippe Mora. 
W: Rutger Hauer, Kathleen Turner, Powers 
Boothe, Donald Pleazonce. Artvision. 


córki — to wielki ciężar. Wszystkie le niosące 
wielki tadunek emocjonalny problemy gnę- 
biące bohaterów są ukryte pod powierzchnią 
na pozór nieetektownych obrazów. Dzieje się 
tak zwłaszcza w środkowej części filmu. Ale 
przecież przez cały czas wyczuwamy pulso- 
wanie wewnętrznego napięcia. Aż do chwili 
gdy nadchodzi śmierć, bezsensowna, a jed- 
nocześnie nieubłaganie logiczna, nie zawi- 
niona przez nikogo i po trochu zawiniona 
przez nich wszystkich. I rozpacz, którą trzeba 
jakoś przezwyciężyć, żeby pomimo wszystko 
żyć dalej. 

Oprócz dyskretnej i dlatego tak poruszają- 
cej kreacji Duala, która sprawia bardzo na- 
turalne wrażenie (aktor sam śpiewa wszyst- 
kie piosenki), uwagę zwraca przemyślana 
konstrukcja scenariusza i „niewidoczna” ro- 
bota reżyserska. Berestord nie po raz pier- 
wszy pokazał, że doskonale potrafi nasycić 
intensywną i wieloznaczną emocjonalną treś- 
cią banalne na pierwszy rzut oka sytuacje i 
dialogi. W inscenizacji wykorzystuje chętnie 
melancholijne dalekie plany, wykazując nie- 
zwykłą wrażliwość pejzażysty (słusznie wska- 
zywano na pewne podobieństwa do filmów 
Wima Wendersa), co stanowi o sile filmu, nie 
mającego w sobie nic z taniej krzykliwości i 
nawykowej powierzchowności innych amery- 
kańskich produkcji, wyzyskujących podobne. 
tematy. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Tender Mercies. USA, 1982. R: Bruce Bere- 
stord. W: Robert Duval, Tess Harper, Betty 
Buckley, Wilford Brimiey, Elien Barkin, Al- 
lan Hubbard. NVC. 
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ciąż war jest dla producentów 
miliony. Przebył daleką drogę 
z nowojorskich slumsów na 
hollywoodzki Olimp. Stał się 
kolejnym ucieleśnieniem A- 
merykańskiego Snu. 

Ula milionów widzów na całym świecie 
jest sympatycznym osiłkiem o sennym spoj- 
rzeniu i smulnym uśmiechu, aktorem od któ- 
rego oczekuje się tylko kolejnych kaskader- 
skich wyczynów. Kiedy usiłuje grać, kiedy 
pragnie przekonać świał, że Sylvester Stallo- 
ne to potrafi nikt go nie chce oglądać. Stallo- 
ne zdaje się gorzko żałować kompromisu, 
który przed laty zawarł z kinem. 


W KOSTIUMIE SUPERMANA 


Jego ojciec, Frank Stallone przyjechał do 
Nowego Jorku z Sycylii. Muzyk-amator, fryz- 
jer z zawodu, wzorem wielu emigrantów uwa- 
żał Amerykę za ziemię obiecaną. Ale zamiast 
fortuny znalazł tu żonę, również emigranikę, 
Jacqueline Labofish, niezbyt utalentowaną 
chórzystkę z rewii. Młodemu małżeństwu nie 
wiodło się najlepiej, więc pierwsze ich dziec- 
ko przyszło na Świat pewnego lipcowego 
dnia 1946 roku w szpitalu miejskim. Błąd le- 
karza spowodował uszkodzenie kleszczami 
nerwów lewej części twarzy noworodka; kło- 
poły z mową i mimiką staną się później 
przedmiotem kpin kolegów ze szkoły i po- 
dwórka. Podobnie jak i nadane dziecku imię. 
Jacqueline chciała nazwać syna Tyrone, 
Frank wybrał Sylvestra, imię zapożyczone od 
kota z popularnych kreskówek. 

Sybester nie miał łatwego dzieciństwa, 
Nie był lubiany przez rówieśników, nauczy- 
ciele uważali go za opóźnionego w rozwoju. 
Często zmieniał szkoły. Ucieczki od niepo- 
wodzeń szukał w wyimaginowanym świecie 
komiksowych bohaterów. Uszył sobie kos- 
lium Supermana, w którym chodził do szkoły, 
«©0 oczywiście wywoływało niewybredne do- 
cinki. Zaczął ćwiczyć kullurystykę, a jego bo- 
żyszczami stali się Steve Reeves i George 
Eastman. Z czasem nie zawahał się nawet 
sięgnąć po sterydy i anaboliki. Był znakomi- 
tym sportowcem, ćwiczył jeździectwo, szer- 
mierkę, futbol i boks. Dzięki stypendium 
sportowemu mógł uczyć się w American 
School w Szwajcarii. Po jej ukończeniu zje- 
chał pół Europy. Właśnie wtedy podjął twar- 
de postanowienie: zostanę aktorem 


NIEPRZYJEMNA TWARZ 


W 1967 roku wrócił do Stanów i zapisał się 
na wydział aktorski uniwersytetu w Miami. 
Razem ze współlokałorem z pokoju, Johnem 
Herzteldem ścigał się w pisaniu zwariowa- 
nych sztuk teatralnych, które wystawiali po- 
tem w piwnicach i kościołach. Nie podobało 
się to jego prołesorom, a kiedy jeszcze dosz- 
ło do awantury podczas prac nad szkolnym 
przedstawieniem, Stallone został wyrzucony 
z uniwersytetu. Nie przejął się tym zbytnio, 
doszedł bowiem do wniosku, że studia nicze- 
go więcej go nie nauczą. Wyjechał do Nowe- 
go Jorku, gdzie wynajął obskurny pokoik, 
który dzielił ze szczurami i zaczął ubiegać się 
o angaż. Najpierw na Broadwayu, potem w 
tealrzykach off-Broadwayu. Wszędzie słyszał 
tę samą, odmowną odpowiedź. - Wszyscy 
mówili mi, że mam nieprzyjemną twarz. Mu- 
siał więc poszukać innego źródła utrzymania: 
sprzątał klalki w ZOO, był bramkarzem w 
nocnych klubach, sprzedawał pizzę i bilety w 
kinie. 

Wreszcie dostał pierwszą rolę — zagrał Mi- 
notaura, potem przyszły następne sztuki, 
wśród nich „Score”, która została zdjęta z ali- 
sza po 23 dniach. Dla pieniędzy (sto dolarów 
dniówki) zgodził się zagrać w pornograficz- 
nym filmiku „A Party at Kitty and Stud's”, któ- 
ry — wznowiony po latach na kasetach video 
jako „Włoski ogier” - przyniósł pokaźny zysk. 
Nie przestawał pisać, teraz dla odmiany sce- 
nariusze, z których udało mu się sprzedać 
jeden - „Touch ol Evil"; reszta trafiała do 
szułlady. W 1971 roku zadebiutował jako 
chuligan w „Bananas” Woody Allena. Dwa 
lata później zagrał już główną rolę w niskobu- 
dżelowym dramacie „No Place to Hide” Ro- 
berta Allena Schwitzera, gdzie przewodził 
grupie zbuntowanych studentów, a koledzy 
ze szkoły zaangażowali go do „The Lords of 
Flatbush" Stephena Verony, opowieści o 
czwórce przyjaciół z Brooklynu lat 50. Utrzy- 
many w klimacie wczesnych filmów Scqrse- 
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se'a, zrealizowany za 400 tysięcy dolarów 
przyniósł w dystrybucji ponad cztery miliony i 
przez niektórych krytyków uważany jest za 
najlepszy film Stallone'a. Film Verony, w któ- 
rym Stallone grał właściwie samego siebie, 
pomógł mu podjąć decyzję o wyjeżdzie do 
Hollywood, gdzie pojawił się z żoną w 1973 
roku i zaczął od drugoplanowych ról chuliga- 
nów i morderców, jedynych jakie miały mu do 
zaolerowania zarówno telewizja jak i kino. W 
„The Prisoner of Second Avenue" Melvina 
Franka napastował w Central Parku Jacka 
Lemmona, w produkcjach wytwórni Cormana 
był sadystycznym mordercą Ścigającym się z 
Davidem Carradinem (Death Race 200) i 
gangsterem, Frankiem Niltim (Capone). 
Prawdopodobnie na zawsze pozostałby ak- 
torem charakterystycznym z drugiego planu, 
gdyby nie walka, jaką 24 marca 1975 roku 
stoczył Chuck Wepner, nikomu nie znany 
bokser z samym Mohamadem Alim. 


PRZEZ 15 RUND 


Według hollywoodzkiej, oficjalnie obowią- 
zującej legendy Stallone był zalascynowany 
determinacją Wepnera, który przez 15 rund 
nie tylko nie dał się mistrzowi znokautować, 
ale nawet raz powalił Alego na deski. W 
czerwcu 1975 roku, w ciągu trzech i pół dnia, 
nie odchodząc ani na chwilę od maszyny 
Stallone napisał pierwszą wersję scenariusza 
„Rocky”. Tekst przeczytało kilku producen- 
tów, ale tylko Irwin Winkler i Robert Chartoff 
chcieli przenieść go na ekran. Zażądali jed- 
nak licznych poprawek; ich akceptację zy- 
skała dopiero dziewiąta wersja scenariusza, 
pozbawiona drapieżności, głosząca opły- 
mizm i wiarę w człowieka. Był to natyle dobry 
scenariusz, że wytwórnia United Arlists za0- 
ierowała 315 tysięcy dolarów. Główną rolę 
przeznaczono dla Burta Reynoldsa lub Paula 
Newmana. Ku zaskoczeniu wszystkich Stal- 
lone nie tylko odmówił sprzedania scenariu- 
sza, ale i zażądał dla siebie głównej roli. Prze- 
targi trwały długo, wreszcie United Artists 
zgodził się na realizację filmu w dowolnej ob- 
sadzie, o ile budżet nie przekroczy miliona 
dolarów. Stallone dostał 20 tysięcy za scena- 
riusz i obietnicę 10 procent od ewentualnych 


„Rambo” 


zysków. Realizację powierzono Johnowi G. 
Avildsenowi, Gdy reżyser zajmował się przy- 
gotowaniami do produkcji i walką o każdy 
cent, Stallone rozpoczął forsowny, blisko pół- 
roczny trening bokserski. — Musiałem prze- 
mienić się w upartego, niepokonanego za- 
wodhika, który przyjmuje dziesięć ciosów, 
aby zadać jeden. 

Kiedy „Rocky” trafił w 1976 roku do kin 
amerykańskich, jego ogromne powodzenie, 
a potem triumi na uroczystości rozdania Os- 
carów był absolutnym zaskoczeniem. Prosto- 
ta i krzepiące przesłanie filmu podobały się 
na równi z głównym bohaterem, Rockym 
Balboa, bokserem z filadelfiskiego przed- 
mieścia, który przyjmuje wyzwanie rzucone 
mu przez los i wygrywa. Rocky stał się ideal- 
nym ucieleśnieniem amerykańskiego milu 
kariery Kopciuszka, doczekał się nawet pom- 
nika w Filadelfii. Jest to życiowa rola Stallo- 
ne'a. Na ekranie fikcja skutecznie przemie- 
szała się z faklami z jego życiorysu, W któ- 
rymś z wywiadów powiedział: Rocky ło ja. 

Stallone jednak nie przypuszczał, że jest 
to wyrok Śmierci dla jego aktorskich aspira- 
cji. Publiczność zaakceptowała go jako Roc- 
ky'ego. Kolejne części jego przygód, realizo- 
wane zawsze według tego samego schema- 
u, przynosiły krociowe zyski, ale jednocześ- 
nie ta sama publiczność nie chciała oglądać 
swojego ulubieńca w żadnej innej roli, robiąc 
wyjątek tylko raz — dla Rambo. 


REŻYSER | GWIAZDOR 


Po podpisaniu kontraktu na pięć filmów z 
United Artists, Stallone starannie przygoło- 
wywał swój kolejny film. Po dłuższych waha- 
niach zdecydował się na dramat społeczny 
„F..8.T." Normana Jewisona, w którym zagrał 
wzorowanego na Jimmym Holfie przywódcę 
związku zawodowego. Film padł na ekra- 
nach, nie pomogła nawet zmiana zakończe- 
nia: zarobił niecałe 10 milionów, nie pokrywa- 
jąc nawet kosztów produkcji. Stallone do- 
szedł do wniosku, że czas by sam zajął się 
swoją karierą. Zmienił agenta, dokonał prze- 
róbek w swoim scenariuszu „Hell's Kitchen" i 
zaproponował siebie nie tylko na odiwórcę 
głównej roli, ale i reżysera. United Artists za- 


ryzykowała, bo historia przypominała „Roc- 
ky'ego". Była to opowieść o zapaśniku i jego 
dwóch przegranych życiowo braciach. Stallo- 
ne grał cynicznego drobnego oszusta i zło- 
dziejaszka, który w pięściach brata widzi 
szansę ucieczki od nędzy i gotów jest w spo- 
sób bezwzględny z niej skorzystać. Okazał 
się wymagającym reżyserem, nieźle radził 
sobie z aktorami, ale zabrakło mu doświad- 
czenia i artystycznej osobowości, by nadać 
całości styl. „Paradise Alley" podzieliło los 
„F.LST.”, a Stallone'owi, który w 1978 roku 
znalazł się na skraju bankructwa, nie pozo- 
stało nic innego jak powrócić do „Roc- 
ky'ego". United Artists zgodziła się zaryzyko- 
wać raz jeszcze i pozwoliła mu reżyserować 
„Rocky ego II". Tym razem Stallone triumlo- 
wał, a lilm powtórzył sukces pierwszej części. 
Finansowe niepowodzenie „Nocnego ja- 
slrzębia”, którego realizacja przebiegała pod 
znakiem ciągłych kłótni z Brucem Malmu- 
them i Rutgerem Hauerem oraz klapa „Viclo- 
ry' Johna Hustona, opowieści o meczu roze- 
granym w okupowanym Paryżu między nie- 
miecką drużyną a alianckimi jeńcami, mogły 
doprowadzić tylko do trzeciej części przygód 
Rocky'ego (1982). Stallone'owi udało się 
zdobyć pieniądze na realizację projektu, o 
którym myślał od dawna - dalszym ciągu 
„Gorączki sobotniej nocy”, która zalascyno- 
wała go jeszcze pod koniec lat 70. Dostrzegał 
bowiem w jej bohaterze, Tonym Manero po- 
dobieństwo do Rocky'ego: tę samą determi- 
nację, ten sam gniew i to samo pragnienie 
Sukcesu. W „Staying Alive" podobieństwo to 
jeszcze pogłębił, choć drapieżność pier- 
wszego filmu została znacznie złagodzona. 
Tym razem nie pojawił się przed kamerą, za- 
dowalając się rolą reżysera. W Johnie Travol- 
cie znalazł posłusznego ucznia, który pozwa- 
lał sobą kierować i z którym łatwo się poro- 
zumiewał. W efekcie „Staying Alive", choć nie 
zachwyciło krytyki, odniosło sukces kasowy. 
Gorzej natomiast wiodło się kolejnym aktor- 
skim kreacjom Stallone'a. W „Rhinestone” 
Boba Clarka próbował śpiewać i został wy- 
śmiany. Odrzucił rolę w „Gliniarzu z Beverly 
Hills”. Zupełnie nie spodobał się w „Over the 
Top" Menahena Golana. I już do końca ziry- 
tował wszystkich jako więzień, dręczony 


Fot. Liaison 


Fot. Fest/Retna Pict 


Sylvester Stallone 
stał się niewolnikiem 


przez sadystycznego Donalda Sutherlanda w 
„Lock Up”. Toteż Rocky Balboa musiał jesz- 
cze dwa razy powrócić na ekran: w 1986 i w 
1990 roku. 

Pozycję megagwiazdy zawdzięcza jednak 
Stallone — sfrustrowanemu,  odrzuconemu 
przez społeczeństwo komandosowi z Wiet- 
namu, Johnowi Rambo. W przeciągu zaled- 
wie dwóch lat Rambo stał się symbolem 
Prawdziwego Amerykanina, patrioty i republi- 
kanina. Co z lego, że na jego temat krążyły 
dowcipy w stylu: Czy słyszałeś o szympan- 
sie, który nauczył się 36 stów po angielsku? 
O, to on umie więcej niż Rambo! Co z tego, 
że kolejne filmy określano jako „głupie” (The 
Wall Street Journa!), „narcystyczno szowini 
styczne” (The New Yorker) lub „prawicowe i 
okropne” (Films and Filming). Każda z trzech 
części „Rambo” to kolejki przed kasami kin, 
dyskusje socjologów i psychologów, a jed- 
nocześnie rozkręcenie koniunktury przemy- 
słu zabawkarskiego, zwiększone obroty w 
sklepach z bronią. Plakaty ze Stallonem, jako 
Rambo w punktach werbunkowych do US 
Army przyciągały tysiące ochotników. Ram- 


jednej roli 


bo stał się symbolem Reaganowskiej Amery- 
ki, wymarzonym bohalerem ery wyścigu 
zbrojeń. Rambomania ogarnęła zresztą nie 
tylko Stany Zjednoczone, dołarła do Europy, 
Japonii i Ameryki Południowej 

Znamienne, że najmniej zarobił „Rambo 
li", którego premiera zbiegła się z odwilżą w 
stosunkach radziecko-amerykańskich i koń- 
cem zimnej wojny. Czy Ameryka nie potrze- 
buje już więcej swojego dzielnego komando- 
sa? Stallone uważa, że Rambo dzisiaj mógi- 
by już walczyć tylko po stronie ekologów. ale 
nie spieszy się z realizacją czwartego filmu 


RUSZYĆ 
Z MARTWEGO PUNKTU 


Stallone zdaje sobie sprawę, że jego ka- 
riera utknęła w martwym punkcie. Rocky jest 
za stary, czas Rambo już się skończył. Ale 
jednocześnie publiczność nie chce zaakcep- 
tować żadnego nowego wcielenia Stallone'a. 
Odrzuca Sylvestra-intelektualistę i eleganta 
w „Tango i Cash" Andrieja Konczałowskiego. 
Nie powiodły się też eksperymenty z kome- 


„Rocky” 


dią, jak „Oskar czyli 60 kłopotów na minutę" 
czy „Stój, bo mamuśka strzela”. 

Od począłku swojej kariery traktowany był 
przez prasę z pobłażliwością i lekceważe- 
niem, - Ludzie wyobrażają sobie, że jestem 
jakimś kretynem. Podobno prawdziwy Stallo- 
ne to inteligent zafascynowany Edgarem Al- 
lanem Poe i koneser współczesnego malars 
twa. Jest też rzutkim biznesmenem, pomysł 
sieci restauracji „Hollywood Planet" spraw. 
dził się. Ułożył sobie wreszcie życie osobiste, 
znajdując szczęście (po dwóch nieudanych 
małżeństwach i kilkunastu romansach) u 


„Osk 


Fot. United Artists 


boku modelki, Jennifer Flavin. Brakuje mu je. 
dynie sukcesu w kinie, Czy powrolem na 
szczyt będzie thriller „Clifhanger"? Na razie 
rozgoryczony powtarza: Ubierają cię, charak- 
teryzują, zarabiasz dla nich grube miliony, z 
których widzisz tylko mały ułamek. A kiedy 
się zestarzejesz, nie jesteś już nikomu po- 
trzebny, bo mają już kogoś młodszego na 
twoje miejsce. Jesteśmy jak dziwki. 


ELŻBIETA 
CIAPARA 


Fot. Touchstone Pic. 
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STArra 


POŚCIG 


Sensacyjny, 90' 

Zbiegły z więzienia przestępca dokonujący w 
Denver oszustw i napadów na banki, bardzo 
długo pozostaje nieuchwytny mimo inten- 
sywnych poszukiwań. Jego kamullaż jest 
doskonały, pod zmienionym nazwiskiem 
współpracuje z policją. Osaczony po kolej- 
nym napadzie, bierze zakładników. 

Stary policjani tuż przed emeryturą, choro- 
bliwie nieśmiała urzędniczka z banku, ojciec 
upośledzonej umysłowo dziewczyny, pilot te- 
lewizyjnego helikoptera — to tylko niektórzy 
bohaterowie lilmu Paula Wendkosa, oparte. 
go na wydarzeniach, które miały miejsce w 
Denver kilka lat temu. Rozbudowane, choć z 
konieczności dość powierzchownie polrak- 
lowane wątki, przez większą część filmu roz- 
wijają się niezależnie od siebie. Ich bohatero- 
wie nie znają się nawzajem, nawet nie przy: 
puszczają, że ich losy splotą się dramatycz- 
nie w czasie pościgu za bandyłą 

Wąłki te rozdzielają drobiazgową relację z 
działalności przestępcy (w tej roli Casey Sie- 
maszko) - zamkniętego w sobie, bezwzględ- 
nego miodego mężczyzny o stalowych ner- 
wach. Siemaszko jest niestety tylko „złym 
chłopcem”, który nikogo nie kocha, ale pie- 
czołowicie przechowuje zdjęcie matki. Do 
końca nie dowiadujemy się, jakie są prawdzi- 
we motywy jego działania. 

Opowieść dość naiwnie prowadzi do opły- 
mistycznej prawdy, że dramatyczne wydarze- 
nia nie tylko wyzwalają w ludziach siłę, której 
istnienia nawet nie podejrzewali, ale także 
mogą być momentem przełomowym w życiu 
i zmienić je na lepsze. (aws) 

The Chase. USA, 1991. R: Paul Wendkos. 
W: Casey Siemaszko, Ben Johnson, Barry 
Corbin. MUVI. 


MROCZNA 
PRZEMOC 


Dramat sensacyjny, 95' 

Kidnaping jako terapia na chorobę alkoholo- 
wą? W tym przypadku lekarstwo zaaplikowa- 
ne Marcie Tierney, wykolejonej i rozwiedzio- 
nej dziennikarce z Pittsburgha okazało się 
skuteczne, ale jakim kosztem? Karen Arthur, 
której już drugi film zwraca w tym roku uwagę 
w olercie video — po starszym o cztery lata 
„Nie igraj z kobietą" — lubi ostre efekty i kons- 
truuje mocne role, w których dobre aktorki 
mają szansę ukazania całego swego kun- 
szlu. Rola Marthy Tierney pozwoliła zabłys- 
nąć pierwszy raz przeze mnie oglądanej Me- 
redith Baxter-Birney, sądząc po nazwisku i 
stylu gry raczej aktorce teatralnej czy telewi- 
zyjnej, która wyzwolona z ograniczeń sceny 
bądź małego ekranu pięknie rozwija skrzydła. 
Jest absolutnie antypatyczna i głęboko przej- 
mująca. Martha reprezentuje wyższą szkołę 
„Cywilizowanego” picia, podobnie jak jej 
przyjaciółka Sarah grana przez Ann Twomey 
zawsze może przestać, tylko „nie ma życze- 
nia”. Ofiarą ego pada jej synek, ośmioletni 
Jonathan, a pani Allen pozwala nam przypu- 
szczać, że wcześniejszą ofiarą był mąż Pa- 
trick, odepchnięty i sponiewierany. Lubię pa- 
nią Arthur za brak jakichkolwiek tendencji te- 
ministycznych 
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ŻELAZNY 
KRZYŻ 


Dramat wojenny, 133% 


Nie byle kto, bo sam Orson Welles 
nazwał „Żelazny Krzyż” „najlep- 
szym antywojennym filmem, jaki 
kiedykolwiek widział”. Nie wszyscy 
podzielili ten zachwyt. „To film, któ- 
ry trudno polubić” — pisał jeden z 
amerykańskich krytyków. 

„Żelazny Krzyż” jest opowieścią o 
pojedynku dwóch skomplikowanych 
osobowości; ambitnego i tchórzliwe. 
go kapitana Stransky'ego (Maximil- 
lian Schell) i sierżanta Steinera (|: 
mes Coburn), istnej maszyny do za- 
bijania. Na pierwszy rzut oka, dzieli 
tych dwóch ludzi wszystko — pocho- 
dzenie, pozycja społeczna, charakter 
-ale jest coś co ich łączy: fascynacja 
wojną i zabijaniem. Mamy tu całego 
Peckinpaha. Steiner niejednokrotnie 
deklaruje obrzydzenie do armii i 
wojskowej hierarchii, ale nie zaprze- 
cza słowom swej kochanki Evy: „Ko- 
chasz tę wojenkę”. 

Wraca do piekła okopów, które są 
już jego jedynym domem. Wojna 
niszczy go, ale jednocześnie umac- 
nia w poczuciu wartości, a może i 
wolności. Przed wojną był zależnym 
©d innych robotnikiem czy rzemieśl- 
nikiem; teraz jest kimś ważnym. 
Buntuje się przeciw zabijaniu, w fi- 
nale zapowiada, że porzuci armię — 
ale czy można mu wierzyć? 

Stransky przez większą część fil- 
mu wydaje się figurą godną pogardy, 


Przykry i szarpiący nerwy dramat nieszczę- 
Śliwej kobiety rozwija się płynnie (choć mógł- 
by nieco szybciej) w pasjonujący suspense 
kryminalny, gdy Jonathan zostaje porwany 
przez maniaka o łagodnych rysach Christo- 
phera Reeve, gdy śledziwo opornie posiępu- 
jące pod kierunkiem cynicznego sierżanta 
Mooneya (oryginalna i zapadająca w pamięć 
kreacja Richarda Bradforda) zaczyna przys- 
pieszać poganiane gorączkową aktywnością 
Marthy, w której ożywa wrodzony instynkt 
Iropiciela sensacji. Podobnie jak w „Nie igraj 
z kobietą" łem jest ukochane miasto Karen 
Arthur — Pittsburgh, w którym autorka filmu 
odnajduje wiele interesujących miejsc i pew- 
ną specyficzną atmosferę dla swych drama- 
tów o ludziach skłóconych z życiem. 
MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Bump in the Night. USA, 1891. R: Karen Ar- 
thur. W: Meredith Baxter-Birney, Christo- 
pher Reeve, Wings Hauser, Richard Brad- 
ford, Geraldine Fitzgerald, Ann Twomey, 
Leslie Gali, Corey Carrier. Starcut. 


WROTA 


Horror, 80" 

W przeciwieństwie do wielu ciężką ręką zro- 
bionych horrorów, jakich pełno na naszym 
rynku video, „„Wrota” są całkiem udaną zaba- 
wą w kino grozy. Akcja rozgrywa się w pro- 
winejonalnym amerykańskim miasteczku, w 
położonym na uboczu domu typowej amery- 
kańskiej rodziny. Podczas kilkudniowej nieo. 
becności rodziców jedenastoletni Glen, jego 
o cziery lata starsza siostra Aleksandra i ko- 
lega Glena, Terry przeżywają inwazję demo- 
nów, które wydostają się z... ogromnej jamy, 
jaka powstała po wykarczowaniu Irafionego 
przez piorun drzewa. Gdy wydaje się, że ma- 
giczne zaklęcia Terry'ego, specjalisty od „sa- 
tanologii” zażegnały niebezpieczeństwo, na- 
stępuje powtórny atak i dom opanowują roz- 


*bą bezlitosnemu systemowi. Steiner 


James Cobum 


podstępnym tchórzem, ale ma swoje 
racje. Potomek arystokratycznej ro- 
dziny o wojskowych tradycjach bez 
„Żelaznego Krzyża” — to hańba! Nie- 
nawidzi wojny jeszcze bardziej niż 
Steiner, ałe podobnie jak sierżant 
wierzy, że jest ona sprawdzianem 
jego męskości. 

Sam Peckinpah utrzymuje zwykle 
dystans do swych bohaterów, tu 
może większy niż kiedykolwiek, 
choć nie zawsze konsekwentnie, ale 
© jego intencjach świadczą prolog i 
finał, mistrzowsko zmontowane ze 
zdjęć dokumentalnych. Wolność 
sprowadzona do wolności SARE 
jest tylko walką o przetrwanie 


szalałe żywioły zła, Kiedy Aleksandra i Terry 
zostają uwięzieni, Glen przełamuje strach i ze 
zręcznością bohatera filmu „Kevin —- sam w 
domu”, pomysłowo wykorzystując domowe 
sprzęty i zabawki, rozprawia się z intruzami. 

„Wrota” są przykładem scenariuszowej i 
reżyserskiej łachowośc. Mają zgrabnie 
skonstruowaną dramaturgię i elektowną nar- 
rację. Arsenał środków do budzenia grozy 
jest całkiem bogaty i obok tradycyjnych, 
mocno już wyeksploatowanych chwytów 
spotykamy pomysły świeże i błyskolliwe. in- 
teligentnie wykorzystano obecność dzieci na 
ekranie. Ich bezbronność pomaga w budo- 
waniu atmoslery zagrożenia, a jednocześnie 
usprawiedliwia naiwność baśniowej poetyki 
inwazję demonów można wszak polraklować 
jako materializację świata dziecięcej wyo- 
brażni. (kd) 


The Gate. USA, 1991. R: Tibor Takacs. W: 
Stephen Dortt, Louis Tripp, Christa Denton. 
Best Film. 


Stare,.dobre-filmy. 


zdaje sobie z tego sprawę i dlatego w 
finale rozbrzmiewa jego niemilkną- 
cy, opętańczy śmiech. 

„Żelazny Krzyż” ma słabości, 
zwłaszcza (w nielicznych na szczęś- 
cie) partiach dyskursywnych. Czasa- 
mi Stransky, a jeszcze częściej Stei- 
ner rezonują ze zbytnią, podejrzaną 
erudycją. W dialogach zdarza się 
nadużywanie efektownych  litera- 
ckich określeń („Pokażę | walca 
pruski junkier”, „A ja, jak ros! 
lazne Krzyże”). Te aedodĘcałęciAi w 
znacznym stopniu równoważy roz- 
mach i precyzja inscenizacji. 

Jako widowisko batalistyczne „Że- 
lazny Krzyż” ma niewiele równych 
sobie. Obrazy stylizowane na kroni- 
kalne zapisy oddają oszołamiająco 
atmosferę chaosu i okrucieństwa, a 
jednocześnie są po prostu piękne, 
choć jest to chwilami piękno batali- 
stycznego kiczu. Jak zwykle u Pe- 
ckinpaha precyzja szczegółu prze- 
chodzi niepostrzeżenie w koszmar- 
ną, zapierającą dech fantasmagorię, 
co potęguje niezwykle dynamiczny 
montaż i (nieco nadużywane) zdjęcia 
zwolnione. Do najlepszych sekwen- 
cji należy masakra oddziału Steinera 
na „polu niczyim”, dokonana na roz- 
kaz Stransky'ego. Przerażający balet 
śmierci po prostu hipnotyzuje. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Cross of Iron/Steiner — Das Eiserne 
Kreuz. Wielka Brytania-RFN, 1977. 
R: Sam Peckinpah. W: James Co- 
burn, Maximillian Schell, James Ma: 
son, David Warner, Klaus Lówitsch, 
Senta er, Vadim Glovna, Arthur 
Brauss, Wilhelm Nowka. NYC. 


ARKTYCZNA 
GORĄCZKA 


Sensacyjny, 92' 


Film Renny'ego Harlina z 1988 roku opowia- 
da o dramatycznych losach trzech młodych 
Amerykanów w sowieckim „imperium zła”. 

Utwór ten rozminął się wprawdzie z poli- 
tyczną koniunkturą, gwarantującą sukces 
dzięki samemu tematowi, ale tak jak wzbudził 
zainteresowanie w Stanach Zjednoczonych, 
lak i po czterech latach, w Polsce zostanie 
zapewne zauważony przez video-widownię. 

Rzecz rozgrywa się na począłku lal osiem- 
dziesiątych. Trzej bohaterowie podczas wa- 
kacyjnej włóczęgi po Finlandii docierają do 
sowieckiej granicy i rochę z przekory, trochę 
z młodzieńczej potrzeby przygody nielegal- 
nie ją przekraczają. Po krwawej walce z chło- 
pami z przygranicznej wsi, w której jeden z 
bohaterów, Casey, zostaje ciężko ranny, pró- 
bują powrócić do Finlandii. Niemal u celu 
zostają zatrzymani przez stużby graniczne i 
jako szpiedzy przekazani KGB. 

Film Harlina ogląda się z mieszanymi uczu- 
ciami. Uznaniu nieustannie towarzyszy iryla- 
cja. Utwór jest bowiem produkiem czysto 
handlowej kalkulacji. Harlina nie interesuje 
wcale ludzki dramat jako okazja do psycho- 
logicznej i moralnej refleksji. Przemoc i okru- 
cieńsiwo z jednej strony, heroizm z drugiej 
potraktowane zostały jako alrakcyjny towar. 
Harlin to prawdziwa „beslia” filmowa: mimo 
komiksowych uproszczeń w rysunku postaci 
i jawnego lekceważenia realiów polrali przy- 
kuć uwagę widza. O tym, że jest mistrzem 
dynamicznej, widowiskowej narracji przeko- 
nała nas jego „Szklana pułapka 2”. W „Ark- 
1ycznej gorączce” daje próbki swego wyjąt- 
kowego zmysłu reżyserskiego. (kd) 


The Arctic Heat. USA, 1988. R: Renny Hi 
lin. W: Mike Norris, Chris Coburn, John Sta- 
cy. DG Film. 


ViDEO 


BRATERSTWO 
RÓŻY, cz. 1 i II 


Sensacyjny, 200' 

Zacznijmy od tego, że tytuł powinien brzmieć: 
„Braciwo róży”, zgodnie z treścią i logiką ak: 
cji. Chodzi bowiem o tajny związek, na wzór 
średniowiecznych slowarzyszeń konstrukto- 
rów kaledr, świeckich zakonów wiązanych 
pieczęcią tajemnicy. Film sugeruje, że taki taj 
ny związek istnieje we współczesnym świe. 
cie, a jego członkami są agenci wywiadów 
różnych krajów, których tyleż dzieli, co łączy. 
To oni bowiem utrzymują świat w chwiejnej 
równowadze pokoju, bez nich nieodpowie- 
dzialni politycy dawno by już unicestwili sie 
bie i świat wywołując wojnę. Praca agenta, 
ciężka i niewdzięczna, jest laka sama nieza. 
leżnie od epoki i ustroju. Muszą więc dyspo: 
nować oazami bezpieczeństwa, przystaniami, 
w których nie grozi im nagła i bolesna śmierć. 
Takie rozsiane po całym świecie przystanie, 
zwane Azylami Abelarda (od imienia średnio. 
wiecznego filozola) są otoczone opieką, a 
pogwałcenie rozejmu staje się zbrodnią naj- 
straszniejszą, która jednoczy przeciw zdrajcy 
siły wszystkich wywiadów świala. Błękitna 
róża, średniowieczny symbol milczenia, pa- 
tronuje tajnemu bractwu. 

Wizja ta przedstawiona jest dość suge 
Stywnie, ale pokój w Azylach Abelarda jest w 
filmie nieustannie gwałcony, bowiem pewien 
as wywiadu, wszechmocny szef CIA (Robert 
Mitchum), postanawia rozpocząć grę prze 
ciwko własnemu rządowi. Jego dwu najwier 
niejszych żołnierzy, Saul Grisman (Peter 
Strauss) i Chris Kilmoonie (David Morse) zo- 
staje poświęconych na rzecz złowieszczych 
planów i w obronie życia musi wystąpić prze- 
ciwko szelowi 

Trzeba przyznać, że Marvin J. Chomsky. 
król hollywoodzkiego serialu, pokazał lę ak 
cję z rozmachem. Co pięć minut przenosimy 
się do innego kraju i na inny kontynent; ma 
lowniczo ginie mnóstwo ludzi; wiele obiek- 
tów wylatuje w powietrze. Można by nieco 
złośliwie powiedzieć, że druga część lilmu 
jest po to, by wyjaśnić, co napłątano w pier- 
wszej, ale miłośnik obrazów napakowanych 
akcją ma swoją satystakcję. Filarem, na któ- 
rym oparło się „Braterstwo róży” jest rola 
Milchuma, w świetnej formie, iraktującego 
rolę z dystansem i nie bez humoru. Strauss 
bierze siebie niesłychanie poważnie i nie do 
końca przekonuje w roli karaleki, natomiast 
Morse jest bezbłędny jako lanatyk odzysku 
jący świadomość samego siebie. Jak zwykle 
u Chomsky'ego drugoplanowe role obsa. 
dzone są bezbłędnie, a finał rozgrywa się 
wśród wspaniałych plenerów Nowej Zelan. 
R” JAN KOWALSKI 
Brotherhood of the Rose. USA, 1989. 
R: Marvin J. Chomsky. W: Robert Mitchum, 
Peter Strauss, Davld Morse, Connie Sellec- 
ca, James B. Sikking, M. Emmett Walsh, 
James Hong, Rhys McConnochie, Nick En- 


Brian Bosworth 


ZIMNY JAK GŁAZ 


Sensacyjny, 95' 
W jednym z kalilornijskich miast grasuje 
gang motocyklistów. Policja podejrzewa ich 
0 handel bronią i narkotykami. Stone, oficer 
policji, ma ich zdemaskować. 

To raczej przygnębiający przykład ewolucji 
gałunku „filmu motocyklowego”, W latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych historie o 
gangach „Hell's Angels" i podobnych były 
opowieściami o tym, że bunt i pragnienie 
wolności przemieniają się często w nie kon. 
trolowaną agresję. Ale bohaterowie „Dzikie- 
go" Laslo Benedeka (1953) czy nawet „Dzi- 
kich aniołów" (1966) Rogera Cormana pomi- 
mo wszelkich uproszczeń byli niewątpliwie 
istotami ludzkimi, przeżywającymi frustracje, 
wahania, strach. W „Zimnym jak głaz” ważne 
jest tylko to, że motocykliści są malowniczo 
odrażający i dobrze jeżdżą na motocyklach. 
Wprawdzie Lance Henricksen w roli ich przy- 
wódcy próbuje wzbogacić ten wizerunek, ale 
szybko rezygnuje, uciekając się do demo- 
nicznej maniery. Szybko staje się jeszcze 
jednym wcieleniem Zła Absolutnego. Jasne, 
że takiemu Złu może przeciwstawić się tylko 
Absolutne Dobro. W tym przypadku dobro 
wcieliło się w policjanta-ositka, który jest ab 
stynentem i twardzielem większym niż 
wszyscy „Aniołowie Piekiet" razem wzięci 
Tyle że używa przemocy w słusznej sprawie i 
przestrzega zasad higieny, co jego przeciw- 
nikom się nie zdarza. Film lo nużący popis 
nowego gwiazdora Briana Boswortha. Bo. 
sworth jeżdzi na motorze, ucieka, goni, znów 
ucieka, bije, strzela, zabija Intryga nie niesie 
najmniejszych niespodzianek, wątki pobocz: 
ne, mające stanowić przerwę dla zaczerpnię: 
cia oddechu są rozpaczliwie schematyczne i 
właściwie zbędne. Romans naszego war. 
dziela z Nancy, oprócz oczywistych, nieco 
perwersyjnych walorów czysto wizualnych, u- 
siłuje tłumaczyć: zdziczenie motocyklistów 
ciężkim dzieciństwem i Irudnym życiem ro- 
dzinnym. (i) 

Stone Cold. USA, 1991. R: Craig R. Bax 
W: Brian Bosworth, Lance Henricksen, Wil- 
llam Forsythe. NVC. 


PIESKI, 
KTÓRE 
KOCHAMY 
EEEE AA 


instruktażowy, 60" 
Kaseta dla milionów amatorów psów domo- 


wych, z galunku niezwykle popularnego na 


świecie. Nie można jej wypożyczyć, przezna. 
czona jest do zakupu na własność. Wyprodu- 
kowała ją telewizja holenderska, przy okazji 
zręcznie reklamując walory dwu rzadkich ras 
rodzimych: drentscheparijshond i kudłatego 
Dutch koolkera. Poznajemy cechy fizyczne, 
usposobienie, potrzeby i walory rozmaitych 
psów dużych: obronnych, takich jak owcza- 
rek niemiecki i rotlweiler, opiekuńczego la. 
bradora relrievera, ogromnego duńskiego 
doga, owczarka collie, syberyjskiego husky 
używanego w zaprzęgu, bernardyna i wodo- 
łaza, boksera i wyścigowego charta. Układ 
treści jest dość schematyczny i na wiele py- 
ań, jakie mógłby postawić hodowca holen- 
derski film nie odpowiada. Natomiast może 
się bardzo przydać tym, którzy właśnie zmie- 
nili dom, żonę, samochód i chcieliby dobrać 
do tej kolekcji całkiem nowego czworono. 
ga. (os) 
Only When I Bark. Holandia, 1991. R: Bert 
Koetzier. MUVI. 


reż. Harry Hook 
obsada: Paul Balthazar, 
Furrh, Danuel Pipoly 
Adaptacja powieści laureata na- 
grody Nobla Sir Willama Goldinga, 
przenosząta jej akcję w lata dzie- 
więćdziesiąte. Grupa rozbitków 
złożona z młodych kadetów z 
amerykańskiej szkoły wojskowej 
znajdując się na obcej wyspie to- 
czy brutalną walkę. 


IMPONUJĄCA 
I WSTRZĄSAJĄCA 
HISTORIA 
KONFLIKTU 
I PRZETRWANIA 
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LASSIC SI 
BAND 


reż. Gregory Nava 

obsada: Willlam Hurt, Timothy 
Hutton, Melisa Leo 

Na tie Il wojny światowej rozgrywa 
się dramat uczuć, które nie chcą 
się podporządkować ani obowią- 
zującym konwenansom, ani pra- 
wom wojny. Okazuje się, iż na- 
miętności powodują, że ludzie tra- 
cą poczucie realności. 


FASCYNUJĄCA 
OPOWIEŚĆ O 
PASJI, ZAZDROŚCI, 
STRACHU, 
PRZYJAŹNI, 
MIŁOŚCI, 
ZEMŚCIE I ŚMIERCI 


SPRZEDAŻ 


Vision Video-Compact 
01-793 Warszawa, Warszawa, 
ul. Rydygiera 7 ul. Filtrowa 68 
tel. 39-07-53 tel. 658-02-62 
Sklep firmowy 
Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 125/127 


tel. 628-52-33 w. 155 


Nadal „Maklub”! Haueromania kwitnie: 
tym razem „Po północy”. „W mgnieniu oka” i 
„Autostopowicz” gdzieś się zapodziała „Ob- 
roża”. Ciekawie zapowiada się pojedynek 
naszego blond-herosa z szogunem Mayedą, 
sierpniowym hitem hurtowni. Czytelnicy lubią 
egzolykę, o czym świadczy nieustanny a- 
wans „Bounty”, ale cieszy nas niezmiernie 
zainteresowanie klasyką: Kubrick, Hitchcock, 
Różowa Pantera aż w dwóch wersjach... Tyl- 
ko tak dalej, a dystrybutorzy coraz. śmielej 
zaczną sięgać do katalogów z lat 60. i daw- 
niejszych. Lista Przebojów kocha „Blues 
Brothers" i gorąco pozdrawia bratnie dusze. 
Już baliśmy się, że nasz Film Tygodnia — 
„Seks, kłamstwa i kasety video" — nigdy nie 
pojawi się na liście: oto jest! 

Przypominamy zasady „Ogólnopolskiej 


Listy do redakcji 


CŁO 
NA PRAWA AUTORSKIE? 


Szanowny Panie Redaktorze 

W nawiązaniu do informacji przekazanej 
Panu w liście z dnia 12.05.1982 r. iż powiado- 
mię Pana o podjętych przez Rzecznika Praw 
Obywatelskich działaniach, niniejszym 
przedstawiam kopię stanowiska zajętego 
przez Prezesa Głównego Urzędu Ceł w spra- 
wie ceł na wartości niematerialne. Oczekuje- 
my jeszcze na stanowisko Ministra Współ- 
pracy Gospodarczej z Zagranicą. 


Biuro Rzecznika Praw Obywatelskich 
(-) mgr Anna Książkiewicz 
Główny Specjalista 


Rzecznik Praw Obywatelskich 
Prof. dr Tadeusz ZIELIŃSKI 

W związku z pismem z dnia 8 maja 1992 r. 
Nr RPO/98907/92/UVAK uprzejmie informu- 
ję, iż nałożenie cła na wartości niematerialne 
1. prawa autorskie czasowo udostępniane 
polskim dystrybutorom w postaci nośników 
tych praw, jakimi są tzw. kasety „masters” 
(matki), nie było spowodowane zmianami po- 
wszechnie obowiązujących przepisów pra- 
wa. 

Przedmiotem odprawy celnej czasowej, 
zgodnie z treścią ant. 17 ust. 1 pkt 2 ustawy z 
dnia 28.12.1989 r. Prawo celne (Dz.U. Nr 75, 
poz. 445 wraz z późn. zm.) mogą być m. in. 
środki produkcji. 

W przypadku kopii filmowych, wynikł pro. 
blem, czy można zakwalilikować towary te do 
wspomnianej grupy. W związku z tym w uza- 
sadnionych przypadkach dopuszczono filmy 
na zasadzie odprawy celnej czasowej. Roz- 
strzygnięcia w tym przedmiocie zapadały na 
szczeblu Dyrektora urzędu celnego. 

Mając na uwadze, iż zagadnienie lo może 
być sporne, kweslię tę poddałem dyskusji na 
posiedzeniu Kolegium Głównego Urzędu 
Cel, celem wypracowania stanowiska i ujed- 
nolicenia trybu postępowania w omawianej 
kwestii. 

W związku z tym pragnę Pana poinformo- 
wać, iż zgodnie. z zapadłymi w dniu 
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listy przebojów”. Powstaje ona co dwa ty- 
godnie na podstawie kart pocztowych nade- 
Słanych przez naszych Czytelników w ciągu 
dwu tygodni poprzedzających oddanie listy 
do druku. Na tych kartach prosimy wymienić 
WSZYSTKIE filmy obejrzane na video we 
wskazanym okresie (teraz w Il połowie wrześ- 
nia). O kolejności na liście decyduje ile razy 
dany lilm został wymieniony. Prosimy leż o 
podkreślenie, bądż zaznaczenie 4 czy 5 
gwiazdkami tytułów. którym zgłaszający 
przyznałby oceny „bardzo dobry” (4 gwiazd- 
ki) i „znakomity” (5 gwiazdek). Niedługo opu- 
blikujemy po raz pierwszy listę filmów, które 
nasi Czytelnicy ocenili najwyżej. W pamięci 
naszego komputera jest już ponad 1200 tytu- 
łów! Wśród uczestników, którzy przyślą karty 
do 20 września, rozlosujemy 5 kaset video. 

Spośród uczestników, którzy nadestali od- 
powiedzi do 20 sierpnia kasety otrzymują: 
IZABELA JURGIELEWICZ z Olsztyna, Ml- 
CHAŁ GRZYWNIAK z Iłowej, RYSZARD JU- 
SZCZYK z Koszalina, ANTONI ZEYLAND z 
Poznania i MAREK WASIELA z Topoli Wiel- 
kiej. 


30.06.1992 r. ustaleniami, opłaty licencyjne, 
którymi są m.n. płatności za patenty, znaki 
labryczne lub handlowe i prawa autorskie 
stanowią element wartości celnej tyłko przy 
iranslerze tytułu własności. 


W przypadku czasowego przywozu kaset 
„masters”, które nie są kupowane a jedynie 
wypożyczane na określony czas i po wyko- 
rzystaniu zwracane dostawcy — opłaty licen- 
cyjne nie występują. 

Mając na uwadze stanowisko Ministerstwa 
Finansów uznające, dla potrzeb finansowych, 
towary le jako środki produkcji, Kolegium 
GUC uznało, iż zasadnym będzie wobec lego 
zastosowanie odprawy celnej czasowej w 0- 
parciu 0 art. 17 ust. 1 pkt. 2 Prawa celnego 
wobec wymienionych wyżej kaset. Warun- 
kiem dokonania takiej odprawy jest oczywiś- 
cie potrzeba uzyskania pozwolenia Ministra 
Współpracy Gospodarczej z Zagranicą, Sla- 
nowisko to jest zgodne z postanowieniami 
Kodeksu Wartości Celnej (Porozumienie w 
Sprawie stosowania An. VII układu ogólnego 
w sprawie laryf celnych i handlu), a także z 
notami wyjaśniającymi z tego zakresu, zawie- 
rającymi uwagę iż płatności dokonane przez 
kupującego za prawo do dystrybucji towarów 
importowanych, o ile nie są warunkiem 
sprzedaży do kraju importu, nie powinny być 
dodawane do ceny faktycznie płaconej lub 
należnej. Pomimo, iż wspomniany Kodeks nie 
został jeszcze przez Polskę przyjęty, organy 
celne posiłkują się nim przy rozstrzygnię- 
ciach spraw sporych w zakresie nieuregulo- 
wanym przepisami prawa polskiego. 

Kwestu obciążeń celnych towarów, jakimi 
są kasety „masters” w krajach, z którymi Pol- 
ska prowadzi znaczący obrót towarowy, nie 
analizowano. Nie mogę jednak wykluczyć, iż 
praktyka jest różna, w związku z istnieniem 
możliwości poboru cła od towarów dopu- 
szczonych na czas oznaczony. 

Porozumienia międzynarodowe, wynikają- 
ce z laktu członkostwa Polski w GATT, nie 
rozstrzygają kwestii uznania praw majątko- 
wych na dobrach niematerialnych, jako towa- 
u celnego. 

W zakończeniu swego pisma pragnąłbym 
przeprosić Pana za zaistniałą zwłokę w udzie- 
leniu odpowiedzi, spowodowaną chęcią jak 
najdokładniejszego zbadania okoliczności 
sprawy oraz wypracowania nie budzącego 
walpliwości stanowiska w poruszanej kwes- 
ni 


(-) Mirostaw F. Zieliński 
prezes Głównego Urzędu Ceł 
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LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 
(1-15 WRZEŚNIA 1992) 
Tytut Na liście: 
, liczba _ Dystrybutor 
tytuł oryginalny ca tygodni 
1. MAKTUB — PRAWO PUSTYNI 1 e muvi 
Maktub. The Law of the Desert 
2. BOUNTY 
Bounty 7 16 Best 
3. BLUES BROTHERS 
Blues Brothers 1 m 
4. NIKITA x x __ Sołopan-NVC 
Nikita 
5. TERMINATOR 2 3 22 Imperial 
Terminator 2 
6. PONOWNE UDERZENIE O 4 m 
RÓŻOWEJ PANTERY 
Pink Panther Strikes Again 
7. LŚNIENIE O 1 m 
Shining 
8. ROBIN HOOD — KSIĄŻĘ ZŁODZIEI 4 18 m 
Robin Hood — Prince of Thleves 
9. PO PÓŁNOCY 26 2 Vision 
Past Midnight 
10. LISTONOSZ ZAWSZE DZWONI DWA RAZY - 2 m 


The Postman Always Rings Twice 


11 W MGNIENIU OKA (Split Second), Fan Media, 
2, 12. NIEŚMIERTELNY 2 (Highlander 2 — The 
Quickening), VIM, x, x; 13. AUTOSTOPOWICZ (The 
Hitcher), NVC, 24, 6; 14. WOŻĄC PANIĄ DAISY (Dri- 
ving Miss Daisy), Solopan — NYC, 19, 4; 15. MIASTO 
KOBIET (La cila delle donne), Arathos, 24, 4x; 16. 
OJCIEC CHRZESTNY 3 (Godfather, Part 3, M, 11.8; 
URODZONY 4 LIPCA (Born on ihe Fourth ol July), 
IM, --,2; 18. DETEKTYW EXTRALARGE: CZARNE | 


BIAŁE (Deteclive Extralarge: Black and While), MUVI, 
5,6; 19. KALIGULA (Caligula), Vision, --., 2; 20. TOP 
GUN (Top Gun), IM, x, x; 21. NIEŚMIERTELNY (High- 
lander), NVC, --, 2; 22. RÓŻOWA PANTERA (The 
Pink Panther), IT. --,2; 23. PSYCHOZA (Psycho), IM, 
23,6, 24, SEKS, KŁAMSTWA I KASETY VIDEO (Sex, 
Lies and Videolapes), Solopan-NVC, --, 2; 25, Mi- 
SJA (Mission), Best, 14, 22 

x powrót na listę 


Copyright FILM S.A. Warszawa 


Full Moon in Blue Water 

A: Peter Masterson. W: Gene Hackman, 
Terl Garr. USA, 1988. D: NVC. Komedlodra- 
mat. Właściciel baru szuka zaginionej 
żony. 

Montenegro 

Montenegro or Pigs and Pearls. R: Dudan 
Makavajev. W: Susan Anspach, Erland Jo- 
sephson, Per Oscarsson, Bora Todorović, 
Szwecja, 1981. D: Olech International. Żona 


szwedzkiego biznesmena przeżywa burzii- 
wy romans. 


The Take 

A: Leon Ichaso. W: Ray Sharkey, Lisa Hart- 
man, Larry Manetti. USA, 1990. D: ITI. Nie- 
słusznie skazany policjant usiłuje udowod- 
nić swoją niewinność. 

Polana 

The Clearing. R: Vladimir Alenikow. W: 
George Segal, Tamara Tana. USA, 1992. D: 
Awwa. Melodramat rozgrywający się w sy- 
beryjskiej osadzie w XI wieku. 


DaVinci's War 

R: Raymond Martino. W: Michael Nouri, 
USA, 1992. D: Demel. Sensa- 
t służb specjalnych, ściga- 
Jąc morderców swojej żony, trafia na trop 
fery narkotykowej, w którą zamieszana 
Jest CIA. 


Descente Aux Enfers 

R: Francis Girod. W: Claude Brassuer, 
Sophie Marceau. Francja, 1986. D: Best 
Film. Dramat psychologiczny. Para kochan- 


ków przeżywa koszmar podczas wakacji 
na Tahiti. 


Crazy Joe 

R: Nathaniel Christian. W: Justin Lazard, 
Stacy Haiduk. USA, 1992. D: Pleograt. Sen- 
sacyjny, Inspirowany „Nikitą” Luca Besso- 
na. Były przestępca zostaje agentem do 
zadań specjalnych. 


Na dobre i na złe 

For Better Or For Worse. R: Gene Quinta- 
no. Robert Ha; Kim Cattrali. USA, 
1989. D: NVC. Komedia. Tuż po ślubie mąż 
odkrywa, że jego żona jest tajną agentką. 


Murder By Night 


R: Paul Lynch. W: Robert Urich, Michael 
Ironside. USA, 1989. D: ITI. Thriller. Świa- 
dek zbrodni cierpi na amnezję. Pewnego 
dnia odzyskuje jednak pamięć. 


Skorpion 


The Scorpio Factor. R: Michael Wachniuc. 


W: Daniel Nerman, Wendy Dawn Wilson. 
USA, 1989. D: Pleograt. Sensacyjny. Agent 
Interpolu szuka zawodowego mordercy. 


Magiczna żądza 

Black Magic Woman. R: Deryn Warren. W: 
Mark Hamill, Amanda Wyss, Apolonia. 
USA, 1991. Europol. Horror. Właściciel 
galerii zakochuje się w pięknej nieznajo- 
mej, która okazuje się czarownicą. 


Company Business 

A: Nicholas Meyer. W: Gene Hackman, Mi- 
chalł Barysznikow. USA, 1990. D: ITI. Dra- 
mat szpiegowski. Agent CIA ma przekazać 
Rosjanom szpiega KGB. 


The Last to Go 

A: Sohn Erman. Tyne Daly, Terry 
O'Quinn. USA, 1990. Al-Film. Dramat o- 
byczajowy. Po 25 latach rozpada się mat- 
żeństwo powszechnie uważane za szczęś- 
liwe. 


Jedyne wyjście 

One Way Out. R: Paul Kyriazi. W: Ivan Ro- 
gers, Sandy Brooke. USA. D: Gaby. Sensa- 
cyjny. Detektyw mści się na handlerzach 
narkotyków odpowiedzialnych za śmierć 
Jego żony. 


Prorocze wizje 

Psychic. R: George Mihalka. W: Zach Gi 
gan, Catherine Mary Stewart, Michael Nou- 
ri. USA, 1991. D: Europol. Thriller. Student 
w swoich wizjach widzi 
derstw seksualnych. Pol 
że to on jest mordercą. 


Jumpin Jack Flash 

R: Penny Marshall. W: Whoopi Goldberg, 
Stephen Collins. USA, 1986. D: Guild. Sen 
sacyjny. Operator komputera przez przypa- 
dek trafia w sam środek afery szpiego- 
wskiej. 


Przebudzenie 

Awakenings. R: Penny Marshall. W: Robert 
De Niro, Robin Williams, USA, 1990. D: ITI. 
Dramat obyczajowy oparty na faktach. No- 
wojorski lekarz, dzięki eksperymentom z 
lekami, wyprowadza ze stanu śpiączki gru- 
Pę |. Po pewnym czasie lekar- 
stwa przestają działać, zaczyna się dramat 
chorych. 

Nocny sąd 

Pop's Oasis. R: Harry Hope. W: John Gree- 
ne, Cindy Rome, Cameron Mitchell. USA, 
1987. D: NVC. Weteran Wietnamu ściga 
sprawców brutalnego gwałtu. 


akie będzie postkomunistyczne 
kino rosyjskie? Czy zachłyśnie 
się nowoczesnością, czy też 
sięgnie do tradycji? Czy będzie 
kinem politycznym, czy raczej fi- 
lozoficznym? Kinem masowego 
widza, czy kinem dla wybranych? Przy- 
chodzi taki film jak „Infinitas” — i okazuje 
się, że te pytania nie mają sensu, że fał- 
szywie formułują alternatywy. Może z 
wyjątkiem ostatniej: Chucyjew zrobił 
film trudny, który trwa trzy i pół godziny i 
mówi widzom rzeczy przykre. Może na- 
wet jest wobec nich bezlitosny. Ale jest 
bezlitosny także dla samego reżysera. 

Początek: jesteśmy w mieszkaniu, w 
dużej kamienicy. Kilka pomieszczeń 
(kuchnia, pokój mieszkalny, sypialnia) 
w amiladzie, obok równolegle długi ko- 
rytarz. Kamera jeździ wzdłuż korytarza, 
zagląda przez otwarte drzwi do po- 
mieszczeń. Lokator kończy toaletę, pije 
wodę, myje szklankę; czasem znika na 
dłużej z pola widzenia, wtedy nie wie- 
my, co robi. Później wychodzi na dach, 
ogląda panoramę miasta. Jest lato, 
słońce dopiero wstaje. Miasto puste, 
brzydkie. Moskwa. 

Więc narracja „nowofalowa”, Mówi 
się widzowi: patrzysz na świat znany ci 
z codziennego pozalilmowego do- 
świadczenia. Gdybyś był gościem w 
tym mieszkaniu, widziałbyś dokładnie 
ło samo co widzi kamera. Gdybyś byt 
lokatorem, zachowywałbyś się tak 
samo jak bohater. Umyłbyś zęby, wy- 
szedłbyś na balkon lub na dach, ode- 
tchnąć świeżym powietrzem. 

Ale później bohater wychodzi z 
domu na pobliskie bulwary, siada na 
ławce. Miasto nadal puste. Bohater do- 
Strzega młodego człowieka siedzącego 
opodal. Chwila nieuwagi — i młodzie- 
niec siedzi już obok, na tej samej ławce. 
Nasz bohater odwraca wzrok, później 
sprawdza: intruza nie ma. » 

Młody człowiek, który jest i którego 
nie ma; to musi być gość spoza co- 
dziennego świata. Może sam bohater, 
tylko trzydzieści lat młodszy; może Me- 
fisto; może — przeciwnie — aniot-stróż. 
Tak czy owak: w codzienny Świat 
współczesnej Moskwy wtargnął ktoś, 
kto do tego Świata nie należy. A może 
przeciwnie: w codziennym świecie 
Moskwy egzystują postacie widoczne- 
-niewidoczne, pojawiają się i znikają, 
nikogo to nie dziwi. 

Stworzywszy taką perspektywę, 
Chucyjew już się jej trzyma. Nasz boha- 
ter Władimir (pięćdziesiąt kilka lat, wy- 
gląd przedstawiciela tzw. inteligencji 
technicznej — ale może i reżyser filmo- 
wy?) wraca do domu i zaczyna odbie- 
rać telefony. Dzwonią klienci, chcą ku- 
pić meble, podobno było ogłoszenie w 
gazecie. Oczywista pomyłka, której jed- 
nak Władimir nie prostuje, wkrótce w 
jego mieszkaniu jest ttum interesantów. 
Znowu: niby realizm nowofalowy, przy- 
padek sprawia, że bohater wchodzi w 
nie chciane kontakty z nie chcianymi 
ludźmi. Ale jak wytłumaczyć jego bier- 
ność? Widocznie w codziennym świe- 
cie Moskwy czai się pierwiastek irracjo- 
nalizmu, szaleństwa. Wystarczy chwila 
nieuwagi, by zatryumfował. 

I tryumfuje. Nasz bohater sprzedaje 
(raczej: rozdaje) swoje meble-antyki 
Potem idzie na dworzec, wsiada do po- 
ciągu byle jakiego (dostownie!). Pociąg 
jest przepełniony, gdzieś w drodze po- 
jawia się ów młodzieniec z ławki. Ra- 
zem podróżują, razem wysiadają, gdy 
pociąg zatrzymuje się gdzieś w polu. 
Ruszają pieszo przez łąki, idą długo, 
młodzieniec prowadzi. Aż docierają do 
miasta. 

Władimir kiedyś tu mieszkał, bo spo- 
tyka ludzi, którzy go poznają i witają 
Niby wszystko jasne: człowiek, który 
wyjechał kiedyś do Moskwy i zrobił tam 
karierę, teraz wraca w rodzinne strony, 


Z ekranów Świata 


INFINITAS 


by dokonać bilansu swego życia. Mia- 
sto i ludzie pokazani są wedle tradycji 
tamtejszego kina, prawda obyczajowa 
wystylizowana na jednoznaczność, tak 
aby wszystkie szczegóły skłaniały do 
tej samej konkluzji, Tutaj chodzi o to, że 
miasto jest nieładne i jakby zamarte, 
dominuje zabudowa kartowata, chyba 
sprzed rewolucji, może z czasów NEPu. 
To oczywiście może być dyktat natural- 
nej scenerii. Ale dlaczego tutejsi roz- 
mówcy bohatera są od niego młodsi? 
Choćby ta znajoma, która przychodzi 
do hotelu i zaprasza go do siebie. Bo- 
hater spędza u niej noc, grzeje się przy 
piecu, bo nagle jest zima. Potem okazu- 
je się, że dom, w którym nocował, jest 
opuszczoną ruiną. 

Stopniowo rzeczywistość miasta co- 
raz bardziej się komplikuje, coraz wię- 
cej epizodów, tropów. O biegu akcji de- 
cydują przypadkowe spotkania. Ale de- 
cyduje także topografia miasta. Coraz 
częściej miejscem akcji staje się tutej- 
szy hotel, tu przychodzą znajomi, tu zja- 
wia się Wołodia, młodzieniec z bulwa- 
rów. Później hotel zmienia się w prywat- 
ne mieszkanie; może kiedyś nim był? 
Oto jest 31 grudnia 1899 roku. Ogląda- 
my przyjęcie sylwestrowe: studenci, 
pensjonarki, młodzież z dobrych do- 
mów. Mimo dyskusji — wszyscy wierzą, 
że nadchodzi wspaniała epoka, wiek 
XX spełni wszystkie marzenia ludzkoś- 
ci. Egzaltacja, naiwność: można się 
spodziewać, że ci ludzie z dobrych ro- 
dzin niebawem przystaną do organiza- 
cji rewolucyjnych. 


Później tych samych (ale nieco star- 
szych) ludzi widzimy na dworcu. Jest 
rok 1914, młodzi żołnierze i oficerowie 
żegnają się z rodzinami, wsiadają do 
pociągów. Wśród nich — także nasz 
znajomy z bulwarów, Wołodia. 


I w końcu — kimże on jest? Spróbuj- 
my na chwilę być namolnie domyślni 
Bohater filmu Władimir — to zapewne 
alter ego samego reżysera. Chucyjew 
urodził się w roku 1925. A Wołodia? 
Ktoś, kto pamięta sylwestra 1899 i kto w 
roku 1914 szedł na Iront, mógłby być 
ojcem reżysera. Chucyjew powracałby 
więc do motywu z „Mam 20 lat": syn 
spotyka nieżyjącego ojca, ojciec jest 
młodszy od syna i niewiele może mu 
pomóc. 


Czyli nawiązanie do własnej twór- 
czości. Ale także polemika, może nawet 
negacja własnego dorobku. Tę ujawnia 
sekwencja końcowa. Władimir i Woło- 
dia opuszczają miasto, idą przez las, 
napotykają na swej drodze strumyk. 
Młody Wołodia bez trudu przeskakuje 
na drugi brzeg. Wyciąga pomocną dłoń 
do Władimira (swego syna?), ten igno- 
ruje ofiarowaną pomoc. Chce być sa- 
modzielny, chce przejść sam. Więc ru- 
szają wzdłuż strumienia, szukają do- 
godniejszego przejścia. Ale idą z prą- 
dem, strumień staje się coraz szerszy. 
Idą równolegle, ale rozdzieleni coraz 
większą wodą. Strumyk zamienia się w 
strumień, potem w rzekę. Władimir jest 
na lewym brzegu, Wołodia na prawym. 
Czy się kiedykolwiek spotkają? 


Więc to, co miało być osobistą ref- 
leksją artysty nad własną twórczością, 
staje się generalną rozprawą z życiem 
nie tylko własnym. Władimir urodził się 
w jakimś świecie, potem odszedł. Teraz 
widzi, że ten świat — miasto? Rosja? — 
stał się skamieliną; echem z przeszłoś- 
ci, ze wspomnień. Jest taki właśnie, bo 
został opuszczony i zdradzony. Klęska 
zaczęła się w roku 1914, gdy najlepsi 
synowie tego świata poszli na front i już 
nie wrócili. Potem przyszedł akt drugi 
rewolucja i rozbicie społeczeństwa. Ci, 
którzy znaleźli się na lewym brzegu, do- 
prowadzili ten świat tam, gdzie jest o- 
becnie. 

„lnfinitas” jest spowiedzią, aktem 
dobrowolnego poddania się osądowi 
publicznemu. Bohater-narrator_ przyz- 
naje, że jest winien. Zdezerterował, 
może po prostu zbłądził (w lesie). „Tak 
to było, teraz mnie sądźcie”. Ciekawe, 
że osądowi poddaje się właśnie Chu- 
cyjew, który od dawna nie krył swego 
sceptycyzmu wobec tzw. Rewolucji 
Październikowej, i który trzydzieści lat 
temu został publicznie napiętnowany w 
referacie Chruszczowa za „Mam 20 lat". 
Wśród licznego grona reżyserów so- 
wieckich są ludzie o wiele bardziej za- 
sługujący na sąd. Ale oni, jak się zdaje, 
do żadnej winy się nie poczuwają. 


JAN 
OLSZEWSKI 


INFINITAS, reż. Marien Chucyjew, Rosja. 
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wiazdą został w ciągu jednego 

dnia, ale na sukces czekał dzie- 

sięć lat. Przygody agenta spe- 

cjalnego MacGyvera_ uczyniły 

go sławnym na całym świecie, 

ale Richard Dean Anderson 

wie, że może pozostać gwiazdą jednego se- 

rialu. - Popularność traci się równie szybko 

jak się ją zdobywa — powtarza i z niepokojem 

śledzi comiesięczne wyniki sondaży popular- 
ności. 

Aktorem został z powodu kontuzji. Urodzo- 

ny 23 stycznia 1950 roku w Minneapolis jako 


W serialu „MacGyver 


najstarszy z trójki synów basisty jazzowego i 
aktorki rewiowej, od najmłodszych lat marzył 
0 karierze sportowca. Świetnie pływał, z po- 
wodzeniem uprawiał narciarstwo, Osiągał 
znakomite wyniki jako hokeista, w czym po- 
mogły mu warunki fizyczne (186 cm wzrostu, 
78 kg wagi). Kontuzja ręki przekreśliła marze- 
nia o karierze hokeisty, choć nie do końca. 
Dziś Anderson jest kapitanem aktorskiej dru- 
żyny hokejowej, w której grają min. Michael 
J. Fox, Alan Thicke i Michael Kealon. Ko- 
nieczność zmiany planów zaprowadziła go 
na wydział aktorski uniwersytetu w Ohio. Z 


Fot. Doc. Bourguard/Slilis/Free 


dyplomem w kieszeni wyjechał do Los Ange- 
les, gdzie oczywiście zaczął od udziału w te- 
lewizyjnych reklamówkach. W jednej z nich 
zwrócił na siebie uwagę producentów serialu 
„General Hospital" i w roku 1976 został zaan- 
gażowany, ale choć występował w nim przez 
blisko sześć lat, popularności nie zdobył. 
Zdecydował się przejść więc do konkuren- 
cyjnego lasiemca „Seven Brides for Seven 
Brothers" (1982-1983). a po nim do „Emerald 
Point, NAS:" (1983-1984). Był częstym goś- 
ciem na telewizyjnych ekranach, ale nie po- 
tralił przebić się z drugiego planu na pier- 
wszy. Jego kariera ruszyła ostro z miejsca 
dopiero wiedy, gdy ABC zaproponowało mu 
główną rolę w serialu „MacGyver” 


wyrosły na fali kina awanturniczo-przygo- 
dowego i wielkich widowisk w stylu „Indiany 
Jonesa” serial rozgrywał się w egzotycznych 
krajach, a jego bohater w każdym odcinku 
przeżywał niezwykłe, zazwyczaj śmiertelnie 
niebezpieczne przygody. Umiejętność przy- 
stosowywania Się do każdych warunków, a 


Portret na życzenie 


lakże dogłębna znajomość tajemnic Natury 
pozwalały mu wyjść cało z najgorszych tara- 
patów. „MacGyver” spodobał się nie tylko w 
USA i z powodzeniem konkurował z „Poli- 
cjantami z Miami”. Kolejne odcinki serialu 
realizowane były z jeszcze większym rozma 
chem, akcja przenosiła się z kontynentu na 
kontynent. Podobno w MacGyverze wiele 
jest z samego Andersona, który uwielbia 
podróże i skoki spadochronowe, jest znako- 
miłym kierowcą wyścigowym i pilotem. Po- 
dobnie jak MacGyver, Anderson cieszy się 
również ogromnym powodzeniem wśród 
pań. Jego kolejne romanse, min. z piosen- 
karką punkową Wendy OWilliams, byłą mi- 
strzynią jazdy ligurowej na lodzie Katariną 
Witt oraz aktorkami Teri Hatcher, Selą Ward i 
Marlee Matlin, dostarczają tematów plotkar- 
skim rubrykom. Jednak wszelkie spekulacje 
na temat ewentualnego małżeństwa Ander- 
son ucina: — Jeszcze nie czas. Na razie żyje 
na walizkach, podróżując po całym świecie; 
jest wszędzie lam, gdzie potrzebna jest po- 
moc superagenta MacGyvera 


RICHARD 
DEAN 


ANDERSON 


ZE PE m 


Fot. Bonnie Schiffman/Onyx/Stilis 
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POCZTA 


Na dni mało sprzyjające myśleniu Piotr M. z 
Sosnowca zadał niełatwe pytanie: czym 
mierzyć sukces filmu? Najprostsza odpo- 
wiedź brzmi: pieniędzmi czyli wpływami ka- 
sowymi. Ale nie jest to wcale takie oczy- 
wiste. Nie zawsze film, który robi kasę w 
Stanach, cieszy się podobnym powodze- 
niem w Europie. A jeszcze bardziej to 
skomplikowane, gdy przyjrzeć się po- 
szczególnym krajom. Inne typy ma publicz- 
ność francuska, inne niemiecka, jeszcze 
inne — polska. Tak, nasza stała się podob- 
no wyjątkowo trudna, skoro nie idą najle- 
piej nawet filmy obliczone na młodzieżową, 
więc wierną kinu publiczność, taki 
„The Doors”... Przyczyn jest wiele, poczy- 
nając od żałosnego stanu kin, na konkur 
cji video kończąc. W każdym razie z finan- 
sowego punktu widzenia liczą się wpływy 
globalne, z całego świata, obliczane po kil- 
ku latach rozpowszechniania — stąd dzie- 
siątka „największych przebojów kasowych 
w historii”, w której nieodmiennie figuruje 
„Przeminęło z wiatrem”, a od roku 1982 - 
co wcale nie znaczy, że jest to lista 
ja raz na zawsze: wznowienie filmu 
się często ogromnym powodzeniem 
i zmienia punktację. Proszę przyjrzeć się 
kinom wyświetlającym u nas starą „Króle- 
wnę Śnieżkę””... Inna kategoria to tzw. suk- 
ces krytyczny, kledy bardzo wysoka ocena 
ze strony krytyki nie znajduje pokrycia w 
kasie. Choćby „Obywatel Kane" Orsona 
Wellesa, 
jący prz 


wej widowni zbyt trudny. Są też sukcesy 
ciche, ograniczone do pewnego środowi- 
ska: filmy kultowe, które stają się legendą 
kina jak choćby niedawno pokazana w na- 


szej TV niezwykła „Noc myśliwego”, jedyny 
film wyreżyserowany przez wielkiego akto- 
ra Charlesa Laughtona. A więc, Panie Pio- 
trze, sukces niejedno ma imię, z czego 
warto zdawać sobie sprawę. Wymienione 

ma „Komando 
reddy nie żyje”, „Na fali", „Os- 
tatni skaut” odniosty i w kategoriach finan- 
sowych i krytycznych sukces dość umiar- 
kowany, nie zapowiada się też, żeby któryś 
przeszedł do legendy. Co nie znaczy, że 
oglądaliśmy je bez przyjemności. Wręcz 
przeciwnie. 


IZA z Olsztyna: No, do niedawna żar lał się z 
nieba nie tylko w Olsztynie. W naszych re- 
dakcyjnych pokoikach trudno było wytrzy- 
mać. Oczywiście, że w specjalnym wydaniu 
telewizyjnym znajdzie się wyeksponowane 
miejsce dla Kyle MacLachlana. Film z nim, 
„The Hidden", o który Pani pyta, w obiegu 


kaselowym krąży jako „Ukryty”. Na „Don't 
Tell Her I's Me”, „Where the Day Takes You" 
i „Rich in Love” jeszcze się nie natknęliśmy, 
ale to nie znaczy, że któryś się nie pojawi — 
proszę śledzić naszą listę nowości video. 
Johna Malkovicha obejrzy Pani („poczta” też 
bardzo na to czeka) w „Myszach i ludziach” 
już chyba w sezonie zimowym. 


MARCIN z Kocmyrzowa: Za uwagi dotyczą- 
ce rozszerzenia tematyki „Filmu”, gdy już bę- 
dzie obszerniejszy, dziękujemy, bardzo są 
przydatne. Wszystko o Keanu Reevesie chy- 
ba Pan znalazł (nr 33). Z pozostałych wybie- 
ramy Bogumiła Kobielę (ur. 1931, 10 lipca 
minęła 23 rocznica jego śmierci), czołowego 
— obok Zbigniewa Cybulskiego - aktora pol- 
skiego lat 60. Debiutował w „Trzech opo- 
wieściach” (1953), znakomite kreacje stwo- 
rzył w filmach: „Eroica” (1958), „Popiół i dia- 
ment” (1958), a przede wszystkim w „Zezo- 
wałym szczęściu” (1960). Z dalszych filmów 
zwraca uwagę jego brawurowa rola w „Ręko- 
pisie znalezionym w Saragossie" (1965), ma 
leż swoich zwolenników zapomniana raczej 
komedia „Człowiek z M3" (1969). Ostatni film, 
„Nowy” wszedł na ekrany już po jego śmier- 
ci. 


MAREK S. z Koszalina: Nam też z trudem 
przychodzi rozeznać się w rodzinie Bertoluc- 
cich. W każdym razie Mark Peploe nie jest 
bratem ale szwagrem Bernardo Bertoluccie- 
go po poślubieniu jego siostry Clare. Był 
scenarzystą „Ostatniego cesarza" i „Pod 0- 
słoną nieba”, ostatnio sam debiutował jako 
reżyser w Anglii (w Kinoramie w nr. 30 pisali- 
śmy o jego filmie). Clare też reżyseruje. Mat- 
ka rodzeństwa Bertoluccich jest półkrwi Ir- 
landką, ojciec — włoskim poetą i krytykiem. 


JERZY M. spod namiotu: Podziwiamy i dzię- 
kujemy, że znalazł Pan czas na lak uważną 
lekturę podczas wakacji! Wymieniony w „Mu- 
zyce dla kameleonów" Trumana Capote'a 
(PIW, 1992) tytuł „Śmierć mordercą” jest rze- 
czywiście błędny, chodzi o film „Murder by 
Death" (1976), który był w Polsce wyświetla- 
ny jako „Zabity na śmierć”. Capote zagrał, 
„dla pucu”, jak pisze, ekscentrycznego pana 
gotyckiego domostwa, który zaprasza sław- 
nego delektywa (Peter Falk) aby rozwiązał la- 
jemnicę morderstwa zapowiedzianego punk- 
tualnie na północ. Była to zwariowana i niesa- 
mowita komedia z mnóstwem sław w czołów- 
ce, ale „poczła" pamięta, że jej humor nie 
sięgał szczytów dobrego smaku. 


RENATA P. z Kobierzyc: Wcale nie zamie- 
rzamy się wyśmiewać z zainteresowania „ży- 
ciem uczuciowym starych kowbojów", tyle, 
że akurat Gary Cooper nie dostarcza zbył 
sensacyjnego materiału. Poślubił w 1933 
toku Veronikę „Rocky” Balfe, aktorkę wystę- 
pującą pod pseudonimem Sandra Shaw. W 
1938 urodziła im się córka Maria. Pozostali 
małżeństwem aż do śmierci „starego kowbo- 
ja" w 1964 roku, choć plotkarze hollywoodzcy 
donoszą w biografiach o licznych romansach 
aktora i częstych rozstaniach, przejściowych 
jak się okazało. 
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BRIGITTE 

BARDOT 

cło Fondation 
Brigitte Bardot 

4, rue Franklin 
75116 Paris, Francja 


PIERRE 

COSSO 

cło Agents 
ASSOCOES — Guy 
Bennet 

201, rue du Fg SI 
Honorć 

75088 Paris, Francja 


RICHARD. 
CHAMBERLAIN 
co Int. Creative 
Managemeni 
8899, Beverly Bivd 
Los Angeles, CA 
90048, USA 


BRIGITTE 
NIELSEN 
c/o The Artiasts 


Monica Bidv., Suite 
305 


Los Angeles, CA 
90067, USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez aktora I nie gwarantujemy, 


niestety, odpowiedzi. 


4 
„Joanna Trzepiecińska Ę 


Co tydzień drukujemy karykatury Waszych (i naszych!) ulubionych aktorów. 
Autorką karykatur jest Małgorzata Lewandowska. Dziś wizerunek Najlepszej Aktor- 
ki Polskiej 1991, Laureatki Złotej Kaczki Joanny Trzepiecińskiej. Prosimy o propo- 


zycje! 
* * XK 


Horoskop telefoniczny 


Da 


Wszystko co Cię czeka w przyszłym tygodniu na pewno Cię nie o! 
2 ie o wszystkim noże wad cześniej. Zadzwoń uż teraz. 


0/01/609 490 78 
nr Twojego 


tu Wstaw 
aku Zodiaku 


Serwis w języku polskim ! 
Wróżenie z kart! 


Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 
przyszłość? Po prostu zadźwoń. 
Nasz numer telefonu: 


© 0/01/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 22 200 zł/min 


SIGOURNEY WYNAZE 


1979 - narodził się. | ASY 


(TUT ATUT! 
— Mi 


